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ZMIANA ORDYNACJI
nie ma szans w parlamencie
W arszawa, 8. 2. (S in ). P oseł Dr Kazimierz 

Duch złożył Klubowi Sprawozdawców Parla­
mentarnych następujące oświadczenie:

yłfegając auge.-iiom moich wyborców, którzy 
U  w szystkich zebraniach sprawozdawczych do 
magali s ię  zm iany ordynacji wyborczej, posta­
now iłem  po porozum ieniu się  z moim kolegą  
posłem  Jedynakiem  i kilku posłam i krakow­
skiej grupy regionalnej na w łasną rękę opra­
cować projekt nowej or dynę "ii wyborczej do 
Sejm u i  Senatu. Projekt został ostatecznie u- 
staiony i zredagowany 22 stycznia i  m iał być 
zgłoszony do laski m arszałkowskiej 1 lutego. 
Pragnąc zapewnić projektowi szanse przejścia, 
rozpocząłem i ozm owy z kolegami, aby ich za- 
kiteresować tym  zagadnieniem. Po nawiązaniu  
kontaktu nabrałem przekonania, że

sprawa zmiany ordynacji

wyborczej nie leży w sferze 
ich zainteresować i żaden 
projekt zmiany ordynacji 
wyborczej obecnie nie ma 
szans przejścia w parla­

mencie.
Ponieważ wnoszenie projektu w tych warun­
kach m iałoby jedynie charakter dem onstra­
cji bez żadnych praktycznych widoków, zrezy­
gnowałem  dobrowolnie z wniesienia go w tej 
sesji do laski m arszałkowskiej z tym  jednak, 
że projekt jest Jo dyspozycji Sejmu i może być 
w każdej chw ili sam odzielnie lub razem z in ­
nymi projektam i zgłoszony jako wniosek po­
selski, o ile Sejm nabierze przekonania, że 
sprawa nabrała aktualności.

Najpierw układ a pc tym 
kredyty ćla Wioch

Londyn, 8. 2. PAT. „Financial N ew s“ pisze, 
IŻ na przeszkodzie przyznaniu przez banki lon ­
dyńskie kredytów W łochom  stoi jedynie sy ­
tuacja na Morzu Śródziemnym. Stosunki fi-
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nanoowe angielsko-w łoskie — zaznacza dzien­
nik — były niegdyś bardzo zudawalniające. 
Fanki londyńskie pragnęłyby bardzo wznuwić 
kredyiy d l i  banków i poważnych włoskich do­
mów handlowych, gdyby udzielone zapewnie­
nia, że kredyiy te nie zostaną użyte na finan­
sow anie prapogandy antybrytyjskiej. W  koń­
cu dziennik oświadcza, że udzielenie kredytów  
lub przyznanie pożyczki powinno nastąpić do­
piero po zawarciu układu z W łochami.
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Regent Korthy przybywa
dc Warszawy

W arszawa, 8. 2. PAT, Uroczystości powitalne 
w  związku z przyjazdem do stolicy J. W. Re­
genta królestwa W ęgier acanirała HorthyVgo 
zostały jeż prżez kom itet obywatelski ustalone. 
Dostojny gość przybywa do W arszawy na dwo­
rzec w ileński dnia 9 bm. o godz. 14.20, po czym  
wraz z panem Prezydentem Rzeczypospolitej 
odjedzie na Zamek Królewski.

Audiencja przedstawiciela 
Niemców u p. premiera

W arszawa, 8. 2. (S in). Na piątkowej audien­
cji u p. premiera przywódca m niejszości nie­
m ieckiej w Polsce sen. W iesner przedłożył sze­
fow i rządu m emoriał w sprawie stosow ania u- 
stawy o ochronie pasa pogranicznego, która zda 
niem  autorów tego memoriału, zagraża niem ie­
ckiemu stanowi posiadania na pograniczu za­
chodnim. V-1.

Jak się dowiadujem y, organizacje polskie na 
Pomorzu i w Poznańskim  zam ierzrją w najbli­
ższym czasie w ystąpić do rządu z memoriałem  
wskazującym na wzrastający w  ostatnich cza­
sach niem ięcki stan posiadania w W iełkopol- 
sce i  na Pomorzu, a głów nie w strefie nadno- 
teckiej w innych pasach nadgranicznych.

S^zaiiiTsa udział w strajku 
rolnym ■

Tarnów, 8. 2. PAT. Sąd okręgowy w Tarno­
wie na sesji wyjazdowej w  Mielcu skazał 2 
oskarżonych o udział w  strajku rolnym  na 4 
mii siące areszti a jednego na 3 miesiąca.

Szczerbowski ponownie skazany 
na dożywotnie wiezienie

W ilno, 8. 2. ŻAT. W W ilnie odbyła się dziś . na dożywotnie w ięzienie. Obrońca adw. Czeł- 
przed Sądem Apelacyjnym rozprawa przeciw- nichow zapowiedział złożenie kas icjL 
ko W olfow i Szczerbowskiemu. Sąd skazał go | Ł
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APOLINARY HARTCLAS K T O  P R Z E G R A Ł ?
Na lamach prasy zarówno źy3owsWej Jak 

1 nleżydowskiej, wre obecnie ożywiona dys 
kusja na temat, kto przegrał w Genewie. Ży 
dzi czy Rumunia? Fan minister Micescu re­
ferował niedawno w Bukareszcie, że rząd p. 
Gogi odniósł walne zwycięstwo nad żydami, 
bowiem Rada Ligi Narodów nie tylko nie 
uznała sprawy memoriałów żydowskich za ; 
nagłą i nie wszczęła nad nią dyskusji, aie 
nawet w Komisji Trzech, dokąd sprawę odes 
łano, odroczono ją do najbliższej sesji. Pan 
Micescu przy tym z iście rumuńskim cyniz 
mam chwalił się, jak się udało Rumunom 
„wykiwać” Ligę: gdy już przekonał Ligę o 
nieszkodliwości odroczenia solennym zapew 
nieniam, że aż do ukończenia nowych wybo 
rów w Rumunii, żadne dyskryminacje wzglę 
dem Żydów nie będą stosowane i nie rozpccz 
nie się rewizji aktów nadania obywatelstwa | 
— wówczas p. Goga po prostu telefonicznie 
go zdezawuował. Sprawę memoriałów żydów 
skich odroczono, a tymczasem Żydów w Ru 
munii zawiesza się w prawach, kwestionuje 
się ich obywatelstwo, wydaje się zarządze­
nia dyskiyminacyjne. Słowem: Ligę oszuka 1 
no, politykę antyżydowską już się wprowa­
dza w życie, a co będzie za kilka miesięcy —  
to się dopiero zobaczy. Nie powstydzono się 
nawet tego cynicznego sprawozdania upięk­
szyć frazesem, że Rada Ligi przekonała się 
o słuszności antyżydowskiej polityki Rumu­
nii.

Prasa rumuńska, a za nią prasa polska 
(nie cała) oraz niemiecko - hitlerowska, tu 
dzież włoska typu „II Regime Fascita” — 
zachłystują się z radości, że Rumunii udało 
się położyć Żydów na obie łopatki, i  rozpiau 
ją się obszernie o utracie przez Żydów wszcl 
kich wpływów w Lidze. Rodzimi gogowie 
wskazują palcem, że nie ma teraz już się cze 
go obawiać i należało by jechać na całego: 
Żydów wypędzić, albo wytopić.

Natomiast prasa żydowska sili się przeko 
nać czytelnika, że to właśnie żydzi zwycięży 
li. Wprawdzie sprawę odroczono, ale tymcza 
sejn p. Micescu zobowiązał się w imieniu Ru 
munii, że wstrzyma się akcję antysemicką. 
Wprawdzie wnet potem p. Goga go zdezawu 
ował, ale to było pospolitym wprowadze­
niem Ligi w błąd, względnie niewykonaniem 
zobowiązań, i za to Liga jeszcze się z Rumu 
nią rozprawi. Tymczasem jednak moralną 
satysfakcję mieli Żydzi — i zresztą nic nie 
stracili, bowiem gdyby nawet uznano spra­
wę za naglę i dyskusję wszczęto, to i tak 
przecież musianoby zażądać wyjaśnień o l  
rządu rumuńskiego i dać mu na to termin kil 
kumiesięczny, więc przed przyszłą sesją 
wszystko jedno nic by się nie zrobiło.

Jest jeszcze trzeci tenor w prasie: a co Li 
ga miała zrobić? Postawić Rumunii ultima’ 
tum? Toć wtedy już i Rumunia była by opuś 
ciła Ligę. Nie wypowiedziano wojny Wło 
chom za Abisynię ani Japonii za Chiny, to 
miano by wszcząć wojnę z Rumunią za Ży­
dów? Co ważniejsze jest z punktu widzenia 
Ligi: ograniczenia Żydów w Rumunii czy 
egzystencja samej Ligi? I kończą nawet nie 
którzy zapewnieniem, że sami Żydzi wolą, 
żeby raczej Liga pozostała przy życiu, niżli 
by miała się z ich powodu rozpaść.

M«m wrażenie, że cały spór o tym, czy 
przegrali Żydzi, czy też Rumunia, jest zupeł 
me jałowy. Jasną jest rzecz jedna — i ta 
nie ulega wątpliwości: przegrała Liga. Nie 
tylko przez to, że dała się w tak cyniczny 
sposób nabić w butelkę, ale i  przez to, żo 
znowu ujawniła, iż nie ma odwagi zajęcia 
żadnego określonego stanowiska, że nie ma 
żadnych wytycznych, nie ma siły do obrony 
żadnych postulatów, i że zdaje sobie w zu 
pełności sprawę, iż nikt się z nią już nie li­
czy i że jest niepotrzebną.

Trzeba było być od początku jej istnienia 
wielkim entuzjastą i bujającym w obłokach 
optymistą, ażeby wierzyć w to, że instytucja 
nie posiadająca żadnej egzekutywy i nie mo

gąca z natury rzeczy posiadać egzekutywy 
ani siły do zmuszenia kogokolwiek do wyko 
nania jej uchwał, będzie czymś więcej niż 
zwykłym klubem dyskusyjnym. Ale można 
było przypuszczać, że kilka większych mo 
carstw, ukrywających się poza parawanem 
Ligi, zechce odgrywać rolę kierownika teatru 
marionetek, pociągającego pocichu sznurki, 
i potrafi wymusić posłuch i poszanowania 
dla swoich postanowień. A można było się 
spodziewać że demokracje zachodnie, które 
wyszły zwycięsko z walki z zachłannością 
teutońską i cezaryzmem pruskim, i wyszły 
nadomiar nasycone w sensie imperialistycz 
nym, przeciwstawią się wszelkim zakusom 
agresjyiym innych, i nie dopuszczą do gwał 
cenią zasad wywalczonego przez nie Trakta 
tu Wersalskiego.

Niestety — życie zawiodło i w tym wypad 
Lu. Okazało się, że interesy zwycięskiej An­
glii i zwycięskiej Francji nie są zupełnie zbie 
żne; że Ameryka też ma odmienną sferę za ; 
interesowań; że Włochy i Japonia nie są te 
rytorialnie nasycone, a poza tym same są i 

obce duchowi demokracji. Zespół tedy ukry 
tych reżyserów Ligi zredukował się tylko
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właściwie do dwóch potęg demokratycznych 
Anglii i Francji, a te nie miały ani chęci, 
ani odwagi dla zdecydowanej Obrony wywal 
czonych przez siebie ideałów. Wykorzystali 
to ich przeciwnicy — a z chwilą niezareago 
wania Ligi na gwałty przeciwników straciła 
ona znaczenie nawet tego parawamka dla A n  
glii i Francji. Gwałt zadany Abisynii, gwałt 
zadany Chinom, przekreślenie Traktatu Wer 
Salskiego przez Hitlera, agresja Włoch i 
Niemców w Hiszpanii — to już był moralny 
koniec Ligi. Ma się rozumieć, że w obliczu 
takich gwałtów — sprawa Żydów w Rumu 
nii już jest tylko drobiazgiem. Ale drobiaz 
giem nie byle jakim, bo przypieczętowują- 
cym ostatecznie porażką Ligi. Można było 
jeszcze mówić o chwiejnoścl Ligi ( a raczej 
Anglii i Francji), gdy szło o potęgę włoską 
lub japońską, gdy szło o dwóch byłych po 
ważnych sojuszników, można było mówić 
o ostrożności Ligi, gdy szło o wciąż jeszcze 
potężne militarnie i gospodarczo Niemcy — 
ale jeżeli Liga pasuje już przed taką Rumu 
nią, która i w czasie Wielkiej Wojny „zwy­
ciężyła” tylko w tym sensie, że przechodziła 
zawsze na stronę chwilowych zwycięzców — 
która i militarnie i cywilizacyjnie, i gospo 
darczo jest partnerem o minimalnej wartoś 
ci, — to jest to już ostateczne stwierdzenie
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bezsilności 1 bezwartośrfowości Ligi.
Historia rumuńsko - żydowska w L id ie  

zbiegła się akurat z planami reformy Lig? 
z projektami skreślenia właściwej istoty i  
racji bytu Ligi, paragrafu szesnastego paktu
— z głosami nawołującymi do uzgadniania 
uchwał z tymi byłymi członkami Ligi, któ­
rzy ją opuścili z chwilą, gdy zaczęli jawnie 
gwałcić Traktat Wersalski, prowadzić woj­
ny zaborcze przeciwko innym, słabszym 
członkom tejże Lagi. Uwypuklało się tedy, 
że intencją obecnej Ligi, jest nienakładanie 
na członków żadnych zobowiązań, utworze­
nie z Ligi jakiegoś zajezdnego domu, z któ­
rego każdy korzysta tylko tak długo, jak 
mu się podoba, a następnie odchodzi i  robi, 
co mu się podoba.

I mimo woli nie można się oprzeć wraże­
niu, że jak w zajezdnym domu, chodzi tu 
tylko o... uregulowanie rachunku: Uleciał
duch, i sens, i myśl żywa Ligi Narodów, a 
pozostał tylko.... budżet. Pozostała tylko iu 
stytucja do prowadzenia dyskusji, opracowy 
wania rozmaitych projektów i wyznaczenia 
sobie rendez - vous przez dyplomatów, a za­
interesowani są w istnieniu tej instytucji ci 
co pobierają w niej bardzo sute uposażenia* 
Gotowi są zrzec się zasady uniwersalności 
Ligi w sensie obowiązującej mocy jej uch­
wał, ale radzi by z powrotem skaptować na 
członków tych wszystkich, co kpią sobie w 
żywe oczy z uchwał Ligi. Bo każdy człowiek
— to jeszcze jedna opłata, to zwiększenie 
wpływów budżetowych Ligi, to lepiej zabez 
pieczone i większe uposażenia kierowników i 
pracowników jej Sekretariatu. Każda sece­
sja z Ligi — to luka w budżecie, należy więc 
usunąć wszystko to, co może secesję wywo 
łać, chociażby przez to sama Liga stała się 
właściwie zbyteczną. Miejsce treści zająć ma 
ją.... opłaty członkowskie.

Smutne to jest — ale niestety takie się od 
nosi wrażenie. I dlatego jeżeli ktoś twierdzi 
że dla Żydów likwidacja Ligi byłaby szko­
dliwą, i że raczej przegrajmy w Rumunii, 
niżlibyśmy mieli przyczynić się do upadku 
Ligi, — to musimy oświadczyć, że nie ma 
racji. Co nam bowiem po Lidze, która musi 
się godzić na każde międzyna rodowe łajdact 
vvo, maskując swoją bezradność bombastycz 
nymi frazesami? Co nam po Lidze, której 
Sekretariatowi brak na tyle godności osobiS 
tej, że dla zachowania dobrych posad me 
zgłasza swojej dymisji, mimo że wie, iż Laga 
jest bezsilną i musi iść na wszelko kcarpro 
misy z lada międzynarodowym opryszkiem'? 
Co nam po Lidze, która miała być stróżem 
pokoju i  poszanowania praw słabszych, a, 
która zezwala na prowadzenie wojen, i dla 
zamaskowania swego wymuszonego wpraw­
dzie, zezwolenia oraz dla wprowadzenia w 
błąd tłumów urządza rozmaite obłuda, ko­
medie „sankcji”, „nieinterwencji" i  tp.? Co 
nam po Lidze, która miała pilnować praw* 
mniejszości narodowych, a która wykręca 
się od obnony tych mniejszości, zwłaszcza 
Żydów, to organizując za żydowskie pienią­
dze „Komisariaty dla spraw uchodźców z 
Niemiec”, to odraczając rozpoznanie naszych 
memoriałów?

Najszkodliwszą rzeczą jest podtrzymywa 
nie niepotrzebnych iluzji. Taką iluzją jest Li 
ga. Gdyby nie było Ligi — zwracano by się 
w Ciężkich chwilach bezpośrednio do naro­
dów demokratycznych i może uzyskano bJT 
odpowiednio energiczne wstawiennictwo i po 
moc. Gdyby zaś nie uzyskano — wiedziano 
by przynajmniej jak szanować owe „demo­
kracje”. A tak — demokracje odsyłają do 
Ligi, a Liga — odracza. A masy uciśnione 
w szeregach krajów zamiast czynu, zamiast 
szukania wyjścia — żyją iluzjami.

Czy długo jeszcze? Chyba nie. Przegrani 
Ligi jest już zbyt widoczną. Jeżeli ktoś nie 
tchnie nowego ducha w tego żywego trupa 

i  — nastąpi wkrótce jego ostateczny rozkład* 
! I to będzie korzystniejsze, niż podtrzymyWR 
i nie fałszywych złudzeń.
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Resort sprawiedliwości krytykowany 
w Senacie

0 jednolite prawo prasowe
W arszaw a, 8. 2. (S in ) Dziś k om isja  budże­

tow a senacka rozpatryw ała  p re lim inarz  budże­
tow y m in . spraw iedliw ości. R eferow ał budżet 
ten  sen. F udakow sk i, Spraw ozdaw ca przecho­
dzi do om ów ienia działalności ustaw odaw czej 
re so rtu  w  r . ub., podkreśla jąc , że zeszłoroczny 
p o stu la t kom isji, odnośnie jednolitego praw a 
prasow ego, dotychczas n ie  został spełniony. 
Tym czasem  zagadnienie to  coraz w ięcej nab ie­
ra  na  sile i rozw iązanie jego leży tak  w in te re ­
sie p rasy , ja k  i w y m iaru  spraw iedliw ości. J e ­
śli idzie o k o n tro lę  m in is te rs tw a  nad  in ic ja ty ­
w ą ustaw odaw czą rządu , to na tym  odcinku 
nie no tu jem y  w iększej popraw y, oba zatem  ze­
szłoroczne p o stu la ty  n ic  na  m ocy nie straciły .

Sytuacja uległa pogorszeniu
Je ś li idzie o w y m iar spraw iedliw ości, to już  

W r. zeszłym  ów czesny spraw ozdaw ca sen. R a­
dziw iłł w ykazał, ja k  dalece należyte uposaże­
nie sędziów  w pływ a na  realizację  podstaw ow ej 
zasady  niezależności sędziow skiej. W  r. 1937, 
w ohec wzm ożonego nap ływ u sp raw  we w szyst 
k ich  in stancjach , sy tu ac ja  uległa znacznem u 
pogorszeniu .

Mówca p rzy tacza dane cyfrow e, podnosząc 
w ie lk ą  stosunkow o liczbę, bo ok. 30 tysięcy 
w ięźniów  t. zw. k ró tko term inow ych , tj. odby­
w ających  k a rę  do 1 roku  w ięzienia, wreszcie 
znaczną ilośó w ięźniów  w śledztw ie. O gółem  
w ięźniów  m am y 53.521, p rzy  czym  w idać ten ­
dencję  stałego zm niejszania  się ilości w ięź­
n ió w  śledczych.

Sprawa chłosty
Na zakończenie m ów ca analizu je  budżel, za­

pow iadając , że o ile p . m in is te r sk a rb u  zgodzi 
się n a  p ro jek tow ane przeze m nie podw yższenie 
w pływ ów  .w ów czas zap ro p o n u ję  podniesienie 
w y datków  w  p a r. 11 dz. 3 —  u trzym anie  więź­
n iów  o 1 m ilj. zł i w  p a r. 9 tegoż działu  o 243.800 
z ł n a  re jn o n t budyn k ó w  w ięziennych. Inne po­
zycje  w ydatkow Te n ic  n a s tręcza ją  zastrzeżeń.

P o  re fe rac ie  członkow ie k o m isji zad a ją  p y ­
tan ia .

M. im  sen . L echn ick i zap y tu je  czy m yśl p . 
spraw ozdaw cy o karze ch łosty  je s t uzgodniona 
z  m in iste rstw em ? Spraw ozdaw ca sen. F u d ak o ­
w sk i odpow iada że je s t  to  jego m yśl in dyw i­
d u a ln a  n ie  uzgodniona z m in isterstw em

Sprawa Parylewiczowej
Sen. Paw elec po ru sza  spraw ę śm ierci ś. p. P a ­

rylew iczow ej i  d ługiego trzy m an ia  je j w  aresz­
cie śledczym . Czy wszczęte są  dochodzenia 
przeciw  w innym  trzy m an ia  ciężko chorej w  a- 
reszcie śledczym  bez doręczenia a k tu  oskarże­
n ia?

Zaległości i przeciążenie
Sen. H orbaczew ski m ów i, że zasada sam ow y­

starczalności w  odniesieniu  do tego działu  b u ­
dżetu, je s t abso lu tn ie  nie do p rzy jęcia . W idzi- 
m u  tu  n iew ystarczający  s tan  budow nictw a są­
dowego i w ięziennego, przeciążenie sędziów  i w  
w yn iku  tego olbrzym ie zaległości sp raw . K onie­
czny je s t w ięc w iększy w ysiłek  finansow y  sk a r­
b u  d la  podn iesien ia  e ta tów  sędziow skich i 
w zm ożenia budow nictw a.

N astępnie m ów ca po rusza  sp raw ę cenzury  
d ruków , języka  uk ra ińsk iego  w  sądow nictw ie i 
w reszcie w ypow iada się przeciw  in s ty tu c ji ko ­
m o rn ik ó w  n a  teren ie  M ałopolski.

Glos senatorhi Fleszarowej
1  kolei zab iera  głos sen a to rk a  F leszurow a, 

k tó ra  m ó w i: p rze jd ę  do działu  w ięziennictw a. 
W  budżecie przew idziano 7 m ilionów  zł na  
u trzy m an ie  w ięzień, gdy tym czasem  w edle w y­
liczenia spraw ozdaw cy trzeba  b y  było  m ieć
8,741.000 zł. W ięzienia są  straszn ie  p rze ludn io ­
ne. W  jednostkow ych  celach siedzi po k ilk a  o- 
sób. W  w ięzien iach  dzieje się n ie  ty lko  to  co

BEZPIECZNIE I SZYBKO'
zdała ku szczęściu 

kto posiada los z kolektury

BRACIA SAFIER
ftraków, Rynek Gł. 6.
Główna w y g r a n a

MILION Złotych.
Co drugi los wygrywa! Zakup los bezzwłocznie!

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. R o n to  P .  K . O. 4 1 4 . 4QO

tu  dziś panow ie opowiedzieli. Chodzi m i spe­
cja ln ie  o w ięźniów  politycznych. M ówczyni 
p rzy tacza k ilk a  fak tów  zachow ania się wobec 
w ięźniów  politycznych, n iespotykanego wobec 
w ięźniów  k rym ina lnych , a więc dowodzącego 
specjalnego trak tow an ia . T ak im  przykładem  
je s t k ilk ak ro tn ie  w ysyłanie więźniów do k a r­
ceru  pom im o choroby, kończące się odsyła­
n iem  ich do szpitali dla obłąkanych. Innego 
ro d za ju  rep resje  to w strzym yw anie gazet i ksią  
żek bez uprzedzenia o tym  w ysyłających , co 
w iąże się z pew nym i stra tam i m ateria lnym i, 
dalej zakaz dostarczan ia  w ięźniom  ciepłej b ie­
lizny, niedopuszczenie do w ięźnia po ciężkiej 
operacji jego sy n a  um otyw ow ane tym , że dla 
dziecka a tm osfera  w ięzienia je s t nieodpow ie­
dnia. P . m in iste r tw ierdzi, że obniżenie sank­
cji k a rn y ch  przy  w ym iarze spraw iedliw ości 
niezgodne byłoby  z poczuciem  praw nym  spo­
łeczeństw a. N ie w ydaje  m i się to tw ierdzenie 
słuznyin  w  odniesieniu  do społeczeństw a, kie­
ru jącego  się zasadą nie odw etu, lecz m iłości 
bliźniego. W  osta tn ich  czasach dały  się słyszeć 
g łosy o stosow aniu  drastycznych  środków  
p rzy  przeprow adzan iu  śledztw a. W  w ypadku 
np. w B ia łym stoku  zachodziła m ożność przypu  
szczenią, że p ro k u ra to r  m ógł o tym  wiedzieć. 
N a zakończenie chciałabym  poruszyć spraw ę 
cenzury  stosow anej przez m in isterstw o  sp ra ­
w iedliw ości, np. wiem, że na życzenie telefo­
niczne pew nego p ro k u ra to ra  został w ycofany  
z p rasy  pew ien ustęp  dotyczący budżetu  m in i­
ste rstw a  spraw iedliw ości p rzy  om aw ianiu  go 
n a  kom isji budżetow ej. W reszcie zapytuję, 
czy p. m in is te r jak o  m ający  ogólny nadzór 
n ad  w ykonyw aniem  k a r  orzeczonych przez są­
dy nie uw aża, że zam iasl postępow ania adm i­
n istracy jnego  przew idzianego w rozporządze­
n iu  P rezyden ta  z 17 czerw ca 1934 o m iejscach 
odosobnienia nie by łoby  pożądane ze względu

n a poczucie praw odządności p row adzić  odpo­
w iednie postępow anie p rzed  sądem .

„To są mordownie“
N astępnie zab iera  głos sen a to rk a  Jaroszew i- 

czowa, ośw iadczając, żc sp raw ozdaw ca pięknie 
m ów ił o w ięziennictw ie. My starzy  w ięźniow ie 
z radośc ią  dow iedzieliśm y się, ja k  bardzo nasze 
w ięzienia odbiegają  od ty p u  daw nych  więzień 
ro sy jsk ich . Ale nie je s t ta k  dobrze w  w ięzie­
n iach  ja k  p rzedstaw ił p, spraw ozdaw ca. P an o ­
wie senato rzy  nie stw ierdzili w ilgoci n a  św. 
K rzyżu. W ystarczy łoby  pom ieszkać tam  z 
m iesiąc, ażeby odczuć reum atyzm . P a ­
now ie d y sk re tn ie  przem ilczeli kw estię  is tn ie ­
n ia  karcerów , a w  tych, k tó re  w idzieli to  zau­
w ażyli ty lko  w y fro to w an ą  podłogę. A le k a r­
cery  m a ją  podłogę kam ienną,, a łóżek tam  nie 
m a wcale. To są m ordow nie. Czy nie należałoby  
ich skasow ać? O odżyw ieniu  m ów iła senato t- 
k a  F leszarow a. N orm a w  w ysokości 35 groszy 
dziennie <nic może w ystarczyć. Przecież więź­
niom  nie m ożna odbierać zdrow ia.

Przeciw tajności rozpraw
Z kolei m ów czyni dom aga się rów nego t r a ­

k tow an ia  kobiet w p raw odastw ie i w ypow iada 
się zasadniczo przeciw ko procesom  przy 
drzw iach zam kniętych  i w reszcie ośw iadcza: 
pew ne fa k ty  budzą w ątpliw ości. Oczywiście 
nie m a tu  m ow y o uogó ln ian iu  czy w szyscy 
p ro k u ra to ra  we W iln ie : tak a  pan i P ełczyńska. 
Do tak ich  w ypadków  należy odezw anie się 
p ro k u ra to ra  w e W iln ie : tak a  p an i P eczyńska. 
T en  p ro k u ra to r  pow inien  b y ł zapoznać z h is to ­
r ią  w alki o niepodległość, b y  w iedzieć, że pani 
Pełczyńka je s t kaw alerem  Y irtu ti M ilitari i in­
nych  w ysokich  odznaczeń i że je s t poza tym  
członkinią parlam en tu .

Deszcze i powoaz e w Stanach Zjedn.
N ow y Jork, 8. 2. PAT. Ulewne deszcze i. top­

nienie śniegu spow odow ały powódź w  kilku  
stanach, w  szczególności Michigan, W isconsin, 
Kanada i Ontario. W iele rodzin pozostało bez 
dachu nad głową. Woda zniosła dwa m osty i 
zalała drogę pod Vassar w stanie Michigan. 
Czerwony krzyż przystąpił do ewakuacji mie­
szkańców okolic, zagrożonych powodzią. W  
m ieście Amsterdam, w  stanie New York, liczą­
cym 34 tys. m ieszkańców, powódź uszkodziła 
przewody gazowe. W oda zniosła tam kilka za­
kładów fabrycznych, pozostałe zaś m usiano za­
mknąć, wskutek czego 1800 robotników pozo­
stało bez pracy. Most, łączący dwie części m ia­
sta pod naporem lorlów grozi zaw alen iem  się .

Dwie straszne katastrofy
Buenos Aires, 8. 2. PAT. W edług otrzyma* 

nych tu wiadom ości z Medellin, Kolumbii, po­
ciąg pasażersko-towarowy, jadący z Puerto Ber- 
rio do Medellin, w ykoleił się w pobliżu stacji 
kolejow ej Cabanas, wskutek zanadto szybkiej 
jazdy na gwałtownym  skręcie. W  wypadku zgi­
nęło 8 pasażerów, a 21 zostało ciężko rannych. 

*  *  *
Buenos Aires, 8. 2. PAT. W  kopalni złota 

w Andacollo w  Chili nastąpił gw ałtow ny w y­
buch dynamitu, wskutek czego zawaliła się  
część kopalni, przy czym sześciu górników zgi 
nęło na m iejscu, a pięciu odniosło cieżkie ran'.
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PRZEGLĄD PRASY

TO JEST TRZECIA RZESZA!
Bez komentarzy

Tajemnicze piany
Trudno w  tej chw ili przewidzieć, w któ- 

• n stronę uderzę stotalizowane brunatne 
dywizje —  na zachód, południe, wschód, 
czy też północ.

Uderzenie w  kierunku zachodnim nie 
wchodzi w rachubę, choćby ze względu na  
lin ię Maginota, która, w  dzisiejszym  stanie 
techniki wojennej, stanow i przeszkodę nie  
do przebycia. Przez pancerną bowiem ścia  
nę podziemnych furtyfiKacyj nie przebiły­
by się najsilniejsze czołgi kruszące. Poza- 
tem  na najm niejszy alarm na granicy fran  
cuskiej, zaieagow ałaby nie tylko Brukse­
la, ale przede wszystkim  — Londyn, któ­
rego strefa bezpieczeństwa — jak puwie- 
dział ongiś Lloyd George —  leży w  por­
tach Dunkierki i  Calais.

Uderzenie na Południe — na W iedeń i 
Pragę, przy zapewnionej neutralności 
W łoch i  desinteresem ent Polski, a przy po­
parciu dyszących żądzą rewizjónLm u —  
W ęgier, przedstawia się o w iele bezpiecz­
niej i  ponętniej, gdyż W- Brytania nie uwa 
żąłby tego prawdopodobnie za casus belli. 
Zdaje się o tym  świadczyć jej stosunek do 
spraw y Niem ców sudeckich. W ątpliwe jest 
czy nawet Francja zaryzykowałaby w tym  
w ypadku wojną. Zwłaszcza, że na terenie 
Austrii sprawa ta dojrzewa od dłuższego 
czasu i Europa z ew entualnością „An- 
schlussu* jest tak dobrze, jak oswojona.

„Drang nach Osten“ — marsz na W schód  
—  wojna z Z. S. R. R., po żyzne obszary 
Ukrainy — w ydaje się  słabo prawdopodo­
bna, nawet przy ewentualnej neutralności 
i zgodzie Polski na przemarsz w ojsk nie- 
m .eckich przez jej terytorium. Armia eu­
ropejska Sow ietów jest bowiem dzisiaj 
zbyt poważnym przeciwnikiem , by liczyć  
można było na szybkie pokonanie go, a 
poza tym trzy linie fortyfikacyj sow iec­
kich, z których żadna nie ustępuje podob­
no —  lin ii Maginot‘a — muszą zreflekto­
w ać najbardziej krewkie dowodzi wo w je ­
go agresywnych planach.

Konflikt z Polską, teoretycznie m usiał­
by pociągnąć za sobą starcie z Francją i —  
w  rozwoju wypadków —  z Anglią.

Sztab francuski mimo w szystko bowiem  
zbyt do brze rozumie, że zw ycięstw o nie­
m ieckie nad W isłą, to połow a przyszłego 
zw ycięstw a nad Marną, by. mimo w szyst­
k ie dąsy, kw asy i  gierki dyplom atyczne 
W arszawy wobec Paryża, nie poparł P o l­
sk i w  decydującym mom encie całą rozpo- 
rządzalną siłą armii francuskiej, w czym  
doskonali zresztą orientuje się również 
6ztab niem iecki.

Natom iast: uderzenie na Północ, czyli 
na Litwę Kowieńską, nie w yw ołałoby, w e­
dług cpinii tutejszych sfer politycznych, 
nawet takiego oddźwięku jak „Anschluss*, 
czy atak na Czechosłowację. Poza tym  
Niem cy zyskałyby Kłajpedę, której posia­
danie um ożliw iło by im wystąpienie z pe­
w nym i fantastycznym i pom ysłam i „w y­
miennymi"1 wobec sw ych sąsiadów . Co do 
Gdańska —  to los jego jest w m niemaniu  
zachodnich kół politycznych od dawna już 
przesądzony i to, co się z nim  stanie zale­
galizuje jedynie stan faktyczny.

(„Neue Zurrcher Zeitung")

Austria — na pierwszy ogień
Papen opuścił W iedeń a jego następca 

w sposób bardziej intensyw ny uprawiać 
bidzie politykę „Anschlussu na zimno". 
Gdyby ta  polityka nie m ogła się  popisać 
pożądanym i rezultatami, przygotuje on  
w arunki um ożliw iające zdobycie władzy 
w  Austrii drogą ataku od wewnątrz. Rów­
nocześnie jednak armia niem iecka stać bę­
dzie na granicy, gotowa do interwencji, na 
jyjrpadek kom plikacji.

• (,,Populaire“)

*  *  #
„Generał Reichenau jest autorem pla­

nu zamachu na Austrię opracowanego w  
najdrobniejszych szczegółach i  zatwierdzo­
nego przez sztab generalny oraz przez fii- 
hrera. Plan ten polega na tyiu, że Austria 
ma być zaatakowana przez S. A. i  S. S , w  
celu wyrpóbowania odporności armii au­
striackiej. Przy pierwszej sposobności za 
oddziałami S. S. wkroczy Reichswehra.

Podobny projekt opracowuje Reichenau 
również odnośnie do Czechosłowacji.

(,,Oeuvre“)

Za kulisami... ę>
„Trudno stwierdzić, czy prawdą jest, że 

zdym isjow any generał von Fritsch prze­

bywał w areszcie domowjrm, czj też znaj­
dował się pod nadzorem policyjnym . Nie 
można także z całą pewnością powiedzieć, 
który z generałów' przedłożył zebrany m a­
teriał odpowiednim czynnikom w sprawie 
niedaw no zaślubionej małżonki feldm ar­
szałka von Blumberg. i kto ponosi w inę za 
lo , dlaczego stało się to po ślubie a nie 
przed tym faktem. Trudno także dowie­
dzieć się, które osobistości spośród hitle­
row ców  starały się o stanow isko ministra  
spraw wojskow ych, o stanowisko, które 
nie zostało dotąd obsadzone. Jakie postu­
laty zostały w ysunięte przez partię, które 
z nich spełniono, a jakie odroczono i jak 
zawarty kom prom is pomiędzy partią i 
Reichswehrą został przyjęty przez obie 
strony ‘.

(„Prager Presse")

Film w trzech aktach
Rozstrzygająca data. Narodowo-socjali- 

styczne Niem cy wkraczają do Europy.
Trzecia Rzesza nr 1. Państwo dyktatury. 

Okres rewolucyjny, prześladowania Ży­
dów. Prowokacyjna polityka wobec Euro­
py. Zgodnie z w szystkim i rewolucjam i roz­
poczyna się legalnie a kończy terrorem. 30 
czerwcu 1934 lłoehm  zamorduwany wraz z 
przywódcami. Rewolucja na prawo.

Moskwa, 8. 2. PAT. W  okolicy Kandałakcha
—  277 kim. na południow y zachód od Murmań­
ska —  rozbił się sterow iec „Z. S. R. R.“ V-6“, 
odbywający lot treningowy na trasie Moskwa
—  Murmańsk —  Moskwa pod dowództwem  
Gudawancewa. W ynik tego lotu m iał zadecy­
dować o w ysłaniu sterowca dla ewakuacji za-

Zgon ojca księżnej Kentu
Ateny, 8. 2. PAT. Dziś rano zmarł ks. Miko­

łaj. ojciec księżnej Kentu i wuj króla greckie­
go Jerzego.

Ateny, 8. 2. PAT. Zmarły dziś ks. Mikołaj 
Grecki urodził się W Atenach 22 stycznia 1872. 
B ył on synem  greckiego króla Jerzego 1-go

Trzecia Rzesza nr 2. Nowa organizacja 
Niem iec. Zbrojenia. Etapy: pizrv.rOtenis 
ogólnej służby w ojskow ej, umożliwiające 
stworzenie w ielkiej armii, zajęcie Nadre­
nii, Relci.swehra jako dyktator Niemiec u- 
zbrojonych. Cecha charakterystyczna: ar­
m ia zmusza hitlerow ców  do ostrożności w  
Europie. Pod osłoną konfliktu abisyńskie- 
go a potem konfliktu śródziem nom orskie­
go zbroi się Trzecia Rzesza. K onflikty te 
um ożliwiają osiągnięcie pierwszego stano­
w iska w  Europie. Plan czteroletni, wzra­
stająca władza Goeringa. W  polityce ęa- 
granicziicj podróż M ussoliniego do Berli­
na, ścisłe sprzymierzę z Rzymem 1 pakt z 
Japonią. Niecierpliwe oczekiwanie jakiejś 
akcji.

Trzecia Rzesza nr 3. Godzina wybiła. H i­
tler usiłuje, skupiw szy w  sw oich rękach 
całą władzę, odegrać rolę sędziego polubo­
wnego pomiędzy Reichswehrą i  radykal­
nym! elemeniamf hitlerowskim i. Skutkiem  
jest koncentracja wszystkich s ił niem iec­
kich, co stanow i zagrożenie Europy. W  ten 
sposób powstaje z niebezpieczeństwa w e­
wnętrznego niebezpieczeństwo dla zagra - 
nicy. Von Ribbentrop, radykalny zw olen­

nik bloku dyktatur obejm uje k ierow ni­
ctwo W ilhelm strasse. Pozw ala to przewi­
dywać ruchliwą akcję w  Europie. W od­
niesieniu dc Reichswehry widać pewne u- 
stępstwa. Generałowie Keitel i Brauchitsch 
stanowią gwarancję dla armiL Armia bę­
dzie m usiała jednakowoż czuwać nad po­
lityką zagraniczną, której jest instrum en­
tem. Nie ma wątpliwości, że Goering zastą­
pi wkrótce Hitlera na czele armiL Qznacza 
to, że i Reichswehrą zostanie zgleichsęfull- 
towana.

(„Parts

Europa w obliczu niepewności
Ogólnie sądzą, że Europa znajduje się w 

obliczu okresu pełnego niepew ności. N ie­
trudno jest przewidzieć politykę nowego  
m inistra spraw zagranicznych, von Ribben 
trop. Jest to człowiek sztyw nych zasad *  
najbliższym i sprawam i są n.u: rozbudo­
wa trójkąta Rzym-Berlin-Tokio i  in tensy­
fikacja kampanii kolonialnej. Fakt, że ży ­
czenie pokojowych stosunków  z Anglią u* 
sunięte jest w’ polityce Ribbentropa na 
drugi plan, został dostatecznie udow odnio­
ny przez dwa lata jego urzędowania w Lon 
dynie.

grożonej ekspedycji polarnej Papancewa. Z do­
tychczasowych doniesień wynika, że sterowiec 
wskutek złych warunków atm osferycznych i 
słabej w idzialności uderzył o wierzchołek góry. 
Z 19 osób, stanowiących załogę stercżwcŁ — 
13 poniosło śmierć, 3 osoby zostały lekko ran­
ne, 3 w yszły z katastrofy bez szwanku.

i bratem króla Konstantyna 1-go. Panujący 
obecnie król Jerzy 2-gi jest jego siostrzeńcem. 
W  roku 1902 poślubił ks. Mikołaj ks. Helenę, 
córkę wielkiego księcia rosyjskiego W łodzim ie­
rza. Z małżeństwa tegu urodziły się  trzy córki, 
z Których jedna ks. Olga poślubiła ka. Pawła, 
regenta jugosław ii, druga zaś ks. Mfsftat wy* 
szła za Jerzego księci? Kentu.

Nasza reklama, to armia uszczęśliwionych graczyr
1 f y a lę  znajd ziesz w  ich  g ro n ie  je ś li zaop atrzysz s ię  w  sz c z ę ś liw i io s  w  popularnej

KOLEKTURZE ŻYD. INWALIDÓW WOJENNYCH
7tok K R A K Ó W , GRODZKA  59.

Gtówna w ygrana  MILION ZŁOTYCH
€ o  d rn g l lo s  m u si w jg r a ó l Zamówienia załatwia się odwrotnie. Konto P. B. 0 .411*410

(„Sundaij Times1)

13 oiiar katastrofy sterowca
sowieckiego
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S. L. SCHNEIDERMAN

Losy świata waża sio u brzegów Hiszpanii
(Korespondencja idasna jNpwkgo Dziennika") PARYŻ, w lutym .

Dziesięć wieców odbyło się wczoraj w Pary­
żu i okolicach, a na jutro zapowiada się no­
w ych dziesięć zgromadzeń. Z murów krzyczą 
w ielkie plakaty, na których widnieją nazwiska 
najwybitniejszych osobistości demokratycznej 
Francji. W szystko to pozostaje w związku z 
kwestią, która w ostatnich dniach znów w ysu­
nęła się na czoło polityki światowej —  Hiszpa­
nia!

„Przerwać blokadę Hiszpanii republikańs­
kiej! Otworzyć granicę katalońską! Nawiązać 
normalne stosunki handlowe z rządem republi­
kańskim w Barcelonie! Skończyć z polityką  
państw demokratycznych, która idzie na rękę 
generałowi Franco!"

Oto hasła podchwytywane przez dziesiątki ty 
sięcy uczestników wielkich zgromadzeń. W  ca­
łej prasie, w r»dio — wszędzie dominującym  
tematem jest Hiszpania. Zewsząd rozlegają się 
alarmujące żądania, by podjąć energiczne środ 
ki przeciw niebezpiecznej grze Hitlera i  Mus- 
soliniego.

Co najciekawsze, głosy te rozlegają się już 
nie tylko w  prasie demokratycznej, ale też na­
w et w  pismach reakcyjnych, we w pływ ow ych  
organach ciężkiego przemysłu.

Podczas gdy Chautemps, m ający rzekomo re­
alizować program Frontu Ludowego, wciąż je­
szcze uderza w dyplom atyczno-liryczną strunę 
„hum anitaryzacji wojny", cała prasa —  z pra­
wicową włącznie —  wzj wa w ostatnich dniach  
rząd do energicznej akcji, która dafaby do zro­
zumienia wspólnikom  gen. Franco, że dalej tak 
is  j  nie może. Prasa prawicowa, sprzyjająca ską 
dinąd hiszpańskim  faszystom , pisze już otwar­
cie o zainstalowaniu się Hitlera i M ussolini‘ego 
w  hiszpańskim  Maroku, co bezpośrednio zagra­
ża koloniom  francuskim .

Zainstalow anie się W łoch na półw yspie Pi- 
renejskim , jest niem niej groźne dla Anglii. W y 
starczy rzucić okiem  na mapę, by się przeko­
nać, że w łoskie bazy lotnicze na Balearach, w  
Maroku i na w yspach Kanaryjskich przecinają 
drogę na kontynent afrykański. Trójkąt Barce­
lona — W alencja — Baleary, stanowi decydu­
jący teren przyszłej w ojny św iatow ej. Zainsta­
lowanie się W łoch w Hiszpanii oznacza odcię­
cie morza Śródziemnego od Atlantyku, przer­
wanie Anglii drogę do Indii, a także odcięcie 
Francji od jej kolonii w Afryce.

Jest faktem  sym ptom atycznym , że właśnie  
w „salonowym " organie finansjery francuskiej, 
w dobrze poinform owanym  „Petit Bleu", uka­
zał się dziś artykuł wstępny, nasuwający smut 
ne rem iniscencje z roku 1914.

„Budzi się  we Francji duch jedności naro­
dowej, — pisze „Petit Bleu". —  To zbudzenie 
się uczuć narodowych zawdzięczamy bardziej 
zagranicy, niż naszemu wewnętrznemu kryzy­
sow i. Hitler i M ussolini uczynili więcej dla zje­
dnoczenia Francuzów, niż spadek franaa i w ie­
le innych naszych wewnętrznych kłopotów.

Dużo drogi pozostaje jeszcze do przebycia, 
aby wszystkie siły  Francji pracowały razem i 
w  tym samym duchu. Nie jest to jednak powód 
do rozpaczy. Jest rzeczą jasną, że zjednoczona 
demokracja przedstawia większą siłę, niż na­
ród złączony przez dyktaturę. Jedność żyw ioło­
wa jest skuteczniejsza od jedności wym uszonej. 
Jeżeli potrafim y za r/czasu się zjednoczyć, unik 
niem y w ojny i wszystko inne ułoży się z łatw o­
ścią".

Podobny ton dom inował w tejże prasie w  
przede dniu w ojny św iatow ej. W  obliczu gro­
żącej katastrofy, rozległy się  ze w szystkich o- 
bozów głosy  o jedności.
BOMBY ŻYDOWSKIEGO CHEMIKA

W  odpowiedzi na w ezwanie francuskiego  
premiera o „hum anitaryzację wojny", —  gene­
rał Iran co  rzucił na m iasta hiszpańskie nową  
porcję bomb niem ieckich nieznanego dotąd ty­
pu. Siła wybuchowa tych now ych bomb, jest 
przerażająca. Najbardziej now oczesne gmachy 
z żelazo-betonu walą się w gruzy pod dzia­
łaniem takiej wybuchającej bomby. W śród 
tych gruzów daremnie byłoby szukać całych  
ciał ludzkich. Zostają one poćwiartowane i

PHILIPSA iłaJówłU

zgniecione na miazgę.
Tę nową serię bomb wyrpóbowano teraz po­

raź pierwszy i „dodatnie wyniki" tej próby w y­
w ołały wielkie zadowolenie w niem ieckich ko­
łach w ojskow ych, zaniepokojonych słabym i 
rezultatami dotychczasowych ataków lotn i­
czych na Madryt i na lroncie aragońskim. Te 
„dodatnie wyniki" w yw ołały niem niejszy n{e- 
pokój w kołach w ojskow ych Anglii i Francji.

Bomby te produkują zakłady Kruppa, są one 
znane niem ieckiem u sztabowi generalnemu pod 
nazwą „B. G. — granaten, system  Krupp — Es­
sen". W ynalazł je oficer artylerii armii cesar­
skiej, pułkownik Becker, do spółki z młodym  
żydowskim  chemikiem, Apterem, który prze­
bywa obecnie na emigracji w Brukseli.

Apter urodził się w Niemczech, ale ojciec je­
go pochodzi z Polski. Jako pół-aryjczyk został 
zwolniony ze swego odpowiedzialnego stano­
w iska w zakładach Kruppa. W ysłannicy H itle­
ra usiłow ali go nawet ostatnio skłonić do po­
wrotu do Niemiec, obiecując mu złote góry. In­
żynier Apter zrozumiał jednak, że hitlerowcy

całkowicie gotowe do w ojny. Odkąd łapa hitle­
rowska spoczęła na Rumunii, sprawa zboża i 
nafty została już w znacznym stopniu rozwią­
zana, 1 Niem cy są już gotowe.

Pozostaje tylko kwestia, czy Hitlerowi uda 
się uciszyć opozycję w kołach Reichswehry i 
ciężkiego przemysłu, która wydalę się być dość 
silna. W  kołach tych uważają W łochy za zbyt 
słabego sprzymierzeńca, żarów n«t pod wzglę- 
dem wojskowym , jak przede wozystkim pod 
względem finansowym .

Jak wiadomo, generał Blomberg przedstawił 
niedawno przed oficeram i Reichswehry raport 
o włoskiej armii, w którym stwierdził jej zły 
stan organizacyjny i w yciągnął wniosek, że 
byłoby rzeczą ryzykowną opierać się na sile  
wojskowej W łoch.

Stanowisko generała Błon berga pokrywa się 
ze stanowiskiem  wielkich przem ysłowców, któ 
rzy w oleliby sojusz z Anglią, niż w W łochami.

Goering energicznie przeciwstawia się tym  
te-dencjom  i przy tym  rzucił hasłu nacjonali­
zacji przemysłu na wzór w łoski. Hasło to, rzecz

P R Z Y P O M IN A M Y
wszystkim mszym Kueafcm, ze z pc vo>Ju wielkiego popytu na 
nasze szczęśliwe lesy, rezerw u jemy Im numery tylko do dnia 
12 b. m. orosimy zatem o natychmiastowe wykupienie losów, 
kantor n~sz czynny iest bez przerwy od godziny 8'30 rano 
do 19*30 wieczorem. — Telefon 127-16.

Kolektura
„DAR“ Kraków, św, Anny 2.

pragną go zgładzić, aby nie wydał czasem sw e­
go w ynalazku innem u rządowi.

Koszty produkcji tych bomb kalkulują się 
znacznie taniej przy produkcji seryjnej, czyli 
m asowej. Dzięki nim awiacja niem iecka uzys­
kała przewagę nad lotnictwem w szystkich in ­
nych państw europejskich, co m usiało w yw o­
łać zrozumiałe zaniepokojenie.

CZY JESTEŚMY W PRZEDE DNIU WOJNY 
ŚW IATOWEJ?

Pytanie to powtarza się w całej prasie fran­
cuskiej. Nagłe zmiany w Niemczech, dym isja  
generała Blomberga, zm niejszenie wpływów  
Reichswehry i przejęcie kierownictwa nad s i­
łam i w ojskow ym i przez generała Goeringa —  
te fakty wskazują na to, żc m iędzy Hitlerem  
a M ussolinim doszło już do porozumienia w 
kw estii hiszpańskiej.

Niem cy zdecydowały się prawdopodobnie u- 
dzielić M ussoliniem u efektywnej pomocy w 
Hiszpanii, wzamiar za co otrzymują wolną rę­
kę w Austrii.

Dotąd powstrzym ywał Hitlera od takiej u- 
m owy brak nafty i zboża. Pod względem w ojs­
kow ym  i technicznym  bowiem, Niem cy są już

prosta, natrafia na sprzeciw magnatów prze­
m ysłu z Kruppem na czele.

Gdy przed trzema laty, dnia 7 marca 1935 ro­
ku, Hitler zdecydował się na obsadzenie N a­
drenii, uczjmił to wbrew wyraźnej w oli k ie­
rownictwa Reichswehry, które utrzymywało, 
że Francja przeciwstawi się temu zbrojnie.

Hitler w yszedł jednak z tej awantury zwy- 
cięzcą, a teraz widocznie znów liczy na brak 
stanowczości ze strony państw dem okratycz­
nych, które już nieraz dały się szantażować 
jego pogróżkami.

Sytuacja jest dziś jednak znacznie groźniej­
sza, niż trzy lata temu. Na europejskiej beczce 
prochu lont jest już zapalony. W ojna w H isz­
panii trwa już drugi rok, a na morzu Śródziem  
nym panuje stan alarmowy. W ojna św iatow a  
może się łatwo rozpocząć od bitwy morskiej, 
wszczętej między eskadrami zmobilizowanej 
floty różnych państw.

Być może jednak, że w iaśnie ta zbrojna de­
monstracja Anglii i Francji na Morzu Śródziem  
nym, powstrzyma faszystow skie sztaby gene­
ralne od szaleńczego kroku.

Losy świata ważą się u brzegów Hiszpanii.

Gmina żydowska w Czem'owcach broni się 
na drodze sądowej przed wywłaszczeniem

Czcrniowce, 8. 2. ŻAT. „Dom Żydowski" 
w Czerniowcach należący do gminy żydow­
skiej został jak. wiadomo, wywłaszczony na 
drodze rozporządzenia rządu rumuńskiego. 
W „Domu Żydowskim" skupiają się wszyst 
kie żydowskie instytucje społeczne w Czer- 
nio-wcach. Do Czeraiowic przybyła specjal­

n a  k o m is ja , k tó ra  z w ró c iła  się  d o  z a rz ą d u  
g m in y  ży d o w sk ie j o w y d e leg o w an ie  p rz e d ­
staw ic ie li, ce lem  u s ta le n ia  o d szk o d o w an ia  
n a leżn eg o  g m in ie  za ten  d o m . G m in a  żydów  
sk a  o d m ó w iła  w y s ła n ia  p rzed staw ic ie li, 
s tw ie rd z a ją c , iż  p rz e c iw k o  w y w łaszczen iu  
w y s tą p i n a  d ro g ę  sąd o w ą .
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perpro lukcji Warner Bross ■■■ ■■■* flmow „Antona Adverse“ i , Jestem
zb e iem“ — W gł, rolach: B n a u  A h erm e nowa rewelacja Ameryki jako w.elki Ga.rek. O liV  a  d e  U ,v . l lx n i( l  jako 
jego pierwsza prawdziwa miłośB — oraz w św.erae] humorystycznej roli E ftV ard  E v e r e ł  H o r to n  — Miłość i przygody, 
pojedynki i skandale, humor i awantury oraz najbardziej ekscytująca noc, jaką kiedykolwiek przeżyło dwoje kochanków —

T o  w sz j » tk o  s k ł a d a  s i ę  n a  u r m  n i e p r z e c i ę tn e  — tv » p a n ’a łe  d z i . ł o  f i lm o w e

ŚRODA. •  lutego.
KRAKÓW f . l i  Audycja puranna; 11.15 A udycja dla szkól: 

• i  „Z przygód leśnego lnajca — pogadanka Lncyny Krze­
m ienieckiej; b) Piosenki w w yk. chóru szkoły zawodo* 
w ej „Naukn t Praca" pod dyr. AmaiU Perzko; 11.44 D nety  
z a  lnatrum edty dęte a p łyt; 11-17 Sygnał e sa -- , hejnał; 
,r .43 A ndyeja południowa; 13.45 Muzyka z p łyt; 14.45 W ia­
domości b ielące; 14.54 M nzyka z p łyt; 15.35 Lokalne wla- 
(■aniośel gospodarcze; 15.34 Z W arsz.: wiadomości guspodar- 
cze; 15.45 „Chwilka pytań" pogadaka dla dzleel star­
szych w >pr. W. Frenkla; 14 „Uczmy sic  mówić" andycła  
w opr. dyr T eofila  Trzcińskiego; 11.15 Tr. en studia na 
W gnaw le Radiowej w Łodsli łódzka orkiestra salonowa  
pod dyr. T. Rydera;; 1454 Pogadanka aktnalna; 17 Odezyt 
..!» la t Polski na morzn" kpt. Żukowski; 1754 „Bracia  
Ifnm eccy 1 Ska" lekka audycja m uzyezno-slowna w opr. 
SA W aayleweklego; 17.54 „ŻU 1 dobrzy ojouwle wśród 
ptaków" pogadankę w ygłosi S. Sokolowbld; 1„ Z Warsz.: 
wiadomości iportow, 18.14 Lokalne wiadomości sportowe; 
13.15 K rakowski dziennik sportowy; 18.31 Ze Lwowat audy­
cja  wym ienna „M arsyllanks" St. Rogow skiego — Teatr 
W yobraźni; 18.54 Sprawy społeczne w opr. K s. W l. Śle­
dzia j 1855 P.OLram na dzień następny; 11 „Na bałt; oHm  
bnreia" nowela m lrska J . B. Ryehlińaklego; 11.24 Koncert 
chóru m esktego m ieszkańców Domu Akadem ickiego pod 
wyr. K . Dzladury; 11.35 „Rozwój neotonlzmn w Polsce" — 
fd c zy ‘ w ygłosi ks. dr. K . K ow alski; 13.54 ls-tą  rocznice 
odzyskania dostepn da morza — przem ówienie gen. SL 
K w nśnlew sklego. prezesa L ig i M orskiej 1 K olonialnej; 24 
K oneert kam eralny. W yk.: M arla B lllńaka-B legerow a
(tort.), S t. Mlknazrwakl («krz.), Jóaef Makowlez (wlelon- 
• zela); 24.34 ..Zagadnienia": „Jakie były  1 gdzie początki 
ehrześcljnńat-f* w PuUce" w y g i. dr. Dąbrowski, prof. 
U. J . 24.45 Dziennik wieczorny 1 pogadanka aktualna; II 
K oneert Chopinowski w wyk. Róży Etkln-MoszkowskleJ 
(tort); 21.45 „Charles Bandelalre" kw sdrsna poetycki w  
opr. Jana K ntta. recytu je M ana W iercińska; 23 Kabaret 
m uzyczny w opr. H enryka W akszlaka i  mnzyka d .  Drob- 

1 T. P ie sk ie g o . W yk.i Uena B o s s r j u  (Splew); A. 
Ksl .M< wlez (śpi-*” ). U. Drobnnr (tort.),, T. P lle sU  (rarL 
I h „ m .(, zespól harm onijkowy M. Gawła. K> Wakazlak 
(konterenoUrka), P r. B ien iek  (śpiew ), Lnty (kontrabas); 
2354 O statni w iadomości dziennika wleozornego, przegląd  
prasy 1 komnnlkat m nteurologlczny; 23 „ P ły ta  za p łyta ... ‘ 
B in zvta  taneczna z p łyt.

W ARSZAW A 1.15 p. Kraków; 18.14 P ły ty ; 18.34 Program  
18.35 Andyoja dla wsi; 13 p . Kraków; 24 P ły ty ;  23.45 p. 
K raków; 2354 M nzyka taneczna.

LWÓW 4.15 p. Kraków; 13.45 Gazetka informae; Jna w  
"i 14. nkralń-kim ; lł.45 P ły ty ; l t m  Giełda lwowska; 15 Ga­
węda regionalna; 15.24 W iadomości b ielące; 1554 p. Kra- 
hów; 18.14 P ły ty ; 1854 p. Kraków; 24 M nzyka taneczna 
w  w yk ork. Jazzowej E. Seblldborna; 2455 p. Kraków; 23 
„A rtnro Toaeanlnl4* — rep ort a l  p łytow y dr 8telnbergera.

K aTO W IC E U l  p. Kraków; 12 Koncert syczeń; 12.15 
P ły ty ; 14.25 W ladomośol b lelaee; 1453 W iadomości giełdo­
w e; 14.35 P ły ty ; 14.45 p. Kraków; 1855 Porady radiotech­
niczne; 18.25 „Sw aesyna n D oroU l” — audycja dln dzieci: 
18.45 „Jak ie zabawki dań dziecko?" — pogad.; 18.55 p. 
Ki aków; 24 „Zagłębie D ąbro. u u  n u  g» -« ~ “ ; 24.45 p. 
K r a k e c .

ŁÓDŹ U J  p. K raków ; 15 Literatura p n e s  m ikrofon dla  
W-szystkleh; 15.14 Ptr*,y; 15 27 Łódzkie wiadomości g ie ł­
dowe; 1554 p. Kraków; 18.15 A ndyeja konkursowa; 18.44 
Odpowiedz! na listy  w sprawach technicznych; 1855 p. 
K raków; 24 K oncert (*o ztudla na W yaU w le Radiowej); 
5454 „KlernuM  w ykształcenia a  bezrobocie" — felieton; 
SM5 p. Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZNY
W IEDEŃ 13 K oncert rozryw kow y; 15.11. And. d la dzleel; 

1754 W spółczesna mnzyka austriacka; 18.44 W esoła audy­
cja; 1»55 „FldeUo" — opera BecthoTona (tr. ■ Opery 
W ied.).

SOFT A 18.34 K oncert rozryw; ow y; 13.45 „Cyganeria" — 
opera P u ccin iego .

BCDAPESŁT 17.33 Mnzyka cygańska; 24 -,Fanst“ — 
upera Gounoda.

łiROITW ICH 18.41 Soliści; 24.15 Radlorewla; Zl „Mr. 
Mlcawber" — radluscenkl w g. D ickensa. 21.15 K oncert 
sym foniczny l  Queen*s H allu.

P A R IS PTT. 21 Radloacenka; 2154 „N iebieski ptak” — 
fcaśń muzyczna W olffa (de tekatn MaeterUneka).

TALLIN 18.24 „Dam a pikowa" — opera C zaJkow sllr*e.

KONCERT N A  DW A FORTEPIANY
W  ez rartkuwym koncercie w ym iennym  do K atow le 1 

Lodzi nzdaje B lzglośn la  krakoweka oryginalno ntw ory  
na dwa Torteplany M aza Regera, B rszonlego 1 B r a h m s. 
W ykonawcam i bęuą in an l Jut rndlo d.ichaczom planiści 
0 'g a  Łaploka 1 W łodzimierz Ormlckl. Początek andyf-U 
O godz. 18.15.
„KOLUMB NA MORZU SARGASSOW fM "
M J E J E  WIELKIEGO ODKRYWCY W TEATRZE 
WYOBRAŹNI

D nia 14 II- u godz. U Teatr W yobraźni na fa li ngoino- 
polaklej n ad łjo  poem at Lnejana Szenwalda, p. t. ..A r1 1-

Z  TEATRU, LITERATURY I SiLTUKI
— Z t RATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

świetna komedia muzyczna H. I engsfeldiera i S. 
Tisełia z muzyką K. M arkera „Czemu kiamiesz 
najdroższa?” z A. Matusiakówną, S. Czajkowskim, 
J. Werniicz, K. Fabisiakiera, T. Kondratem, W. 
Macherskim, A. Possariem  i A. Żukowskim. — 
Jutro, po cenach zniżonych „On i jego sobowtór” 
krotochwila H Heaneqmn’a.

— „MĘŻCZYZNOM LE PIE J” komedia Pawła 
Barabasa, z  której końcowe próby odbywają się 
pod kierunkiem reż W. Biegańskiego, porusza 
jeden z uajbaraz’ej żywołnycb I interesujących o- 
gół sp Męczeństwa problemów chwili bieżącej: 
prawo kobiety do pracy zarobkowej a tym sa­
mym do niezależnot.ci pieniężnej w granicach wę­
złów małżeńskich, lioię zarabiającej na utrzyma­
nie domu kobiety gra T. Suchecka, boŁiobomego 
małżonka S. Czajkowski. W innych rolach; H. 
Bielska, W. Jaworska, J Romowioz, J. Bobrow­
ski, K. Opaliński, S. Turski, R. Wroński.

— „CZAROWNICA” Goldfadena w Teatrze Ży- 
oowslam, Bocheńska 7. Ud piątku 11 bm. rozpo­
czynają sgę gościnne występy znakomitego zes- 
j)ołu „Volksteatm" pod kier. K lary Sega łowicz. 
Wystawioną będzie „Czarodziejka” fantastyczne 
widowisko w  3 alitach 14-lu obrazach według 
Goldfadena W pizeróboe I. Mangera, muzyka He- 
nocha Kona, reżyseria Jakuba Rotbauma, lańce 
układu Sem Hyora i Judyty Berg, dekoracje I. 
Kosińskiego.

_  „JAK „CZAROWNICA" GOLDFADENA 0- 
CZAR0WAL4 L MANGERA”. Na temat „Cza­
rownicy” Goldfadena, którą przerobił znany po­
eta żydowski I. Manger, wygłosi odczyt dyr. M. 
M azi w czwartek 10 bm. godz 8 wiecz. w Żyd. 
Towarzystwie Teatralnym przy ul. Stolarskiej 9. 
Dyskusja, w  której zabierze też głos reżyser L 
Rothbaum, zapowiada sio nader interesująco. — 
Wstęp wolny.

— IV. KONCERT ABONAMENTOWY S5. T. M. 
odbędzie się dziś we środę godz. 20.15 w  sali „So­
lidarności”, Gertrudy 7. W programie utwory for 
tepianowe i sonaty skrzypcowe Bacha i Debussy- 
ego. Wykonawcy; pD. Natalia Hublerowa i  prol, 
Rafał Mannę.

Teatr im, J. Słowackiego
Środa: godz. 8 wlecz.: „Czemu kłam iesz naj­

droższa?"
REPERTUAR KINOTEATRÓW  

ADRIA: „W  ogniu pocisków" (John W ayne) 
i  „Poświęcenie" (Robert T avlor).

APOLLO: „Robert i Bertrand, czyli dwaj zło­
dzieje" (Bodo i  D ym sza).

ATLANTIC: „Statek N iew olników " (W allace 
Beery) i  „Jego złota rybka" (łWyrna Loy, 
W iliam  P ow ell).

BAGATELA: „Brutal" (Mac Langlen) i  rewia 
„Hallo, tu dobry program".

MUZEUM: „Pod dwiem a flagami".
PROMIEŃ: „Książę i  żebrak".
SZTUKA: „W  pułapce" (John Barrym ore). 
STELLA: „Mały Lord" Bartholomew  
UCIECHA: „Pod Paryżem" (Brian A hem e, 

01ivia de H aviłland).
W ANDA: „M otyl hiszpański" (Jeanette Mac 

Donald).

>rtof Kolnmb na m a n i  Sars<M owym “. S łaehow liko xbn- 
cew nne Jent „ ed ln c  najptelcnlejdzych wzoruw kracedtl aa- 
ty c in e j saehuwnjąc przy tym  wyra* w apółeieiny. T reieli. 
ntw ora Jf n. wypraw a Kolumba, da Indii W sehodnleh, 
<syU do JaponU. W ałncbowlskn rozgryw a gl drama- 
tyeany m om -nt bnntn m arynarzy na o k rtd e . Kolnmb 
o śm ltm  bant t porywa ze aobą w ly stk łeh  opornych  
w plom lennel mowie. A ndycje ta nadana po r a i p ierw si: 
na W arsiawo II, zdobyła sobln tak w ielk i eokces, I ł  Pol- 
tk łe  Radło postanowiło Ja wznowić na fa li ogólnopolskiej. 
R etyserla  spoczywa w rekach Ireny Szymańskiej.

.KULIGIEM DO MORZA" — NA FA L I RADIOW EJ 
W czw ar.ek, dnia 13 Intego o coda. 21.15 nrradss Pol- 

tk le Badlo dla sw ych aiachat>zy m nzyw ny k a lla  do mo 
i sa . Bodzio to loiitusja no tem aty lndowyeh pleśni poi- 
tklch, która ntożył 1 opracował Roman Pnleoter. K uIIt 
poprowadzi orkleatra 1 chór P olskiego k ad la  oras solłśol.

KRAKOW SKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Kraków A A Pszenica 84V# alarn. szkllst. 21..51 — 8t. 

'ednoUta (dworaka) czerw. 27.14 — 2A biała 27.(4 — 2A 
zbloraan (targowa) 27 — 2751, żyto  Jednolite (dworskie) 
*2.25 — 22.54, zbierane (targow e) 21.41 — 21.11,, Joczmleń 
jednolity (dworski) 21 — 22, przem iałowy 13.25 — 1353, 
LSI tew ny la >4 — 18.75, owlea Jednolity (dw orski, 22.54 — 
7354, zbierany (targow y) 2454 — 21, zaócsLCzony 21 — 23.25. 
mąka pazennz S.M-Ja 4A25 — Ar5 L  45l'/a 42 — 43.25. 4.(5',• 
f» 54 — 4155, razowa 455Vs 3154 — 32, 3M5V. 37 — 37.75, 
5f.f5'/a 31 — 32, paatewna 17 — 1755, n.oka żytn ia  z ozr- 
krskow sklego 8 5 4 5  33 — 3355, 4.(5V» 31.54 — S1.75r -czow ?  
C55'/t 2554 — 25.7., 54-(5Va 2355 — 3A75, maka żytn ia  z okr. 
Cozuańsklegl 4.54 V. 33.54 — 34  4.45V. 32 — 32.51.

70Z N A N SFA  GIŁłJDA ZBOŻOWA

Poznań A A Ceny erlentaoyjnei żyto  14.75 — 2t, m aka  
f y tn la  454p/t 2355 — 3155, maka ż y tn i .  A(5•/• 27.75 — 28.75, 
otręby pszenne m lnns 25 er ., otręby żytn ie 1355 — 14.25, 
teszta  notowań bez zm iany. Tendencja 1 obroty: pszenica  
733 — lekko zniżkowa, żyto  858 — słab a  Jęczmień 113 — 
zwizkowa owlea 285 — spokojna, przetwory mlynorakle 
482 — lekko zniżkowa, aaelona .*92 — spokojna, pastewne 
I Inne 533 — spokojna, ogólny obrót 2857.

GIEŁDA W ARSZAW SKA

W arszawa A 2. K ursy zam knięcia; A kcje; B ank Polski 
115 — 114 Żyrardów 75*/> — 74 M odriejów II, R ndjal 1L.44 
l  llpop 43V. -  48 — (3*/,, Starachow ice 34 — 38*/:, W ęgiel 
8!’/• — S1V, Ostrowiec <5■/*. Tendencja m ocnl-jgza

Papiery procentowo; P/a prem iowa poA tnw< styeyjna  
I . om. 73J/0, U . om. 84 ., 5'/a poi. k-jnwer.yjna I8V„ 5*/. 
poA konw rtyjna  kolejowa 45. Vlt poA konsolidacyjna gru­
be (P/t, drobne 44*/« — CP/o, 4'/a poA dolarowa (dolarów ki) 
4P/a, 4>V/i p.iż. wewnętrzna grube 45, drobne 44*/«, 
Tendencja meoniojsza.

D ew izy: B elg ia  n t S ,  Gdańsk 14A H olandia 2Jo, Ko- 
penhni z 118 *5, Londyn 21.45. Nowy Jork czek 5.27'/«, N o­
si y  Jork telegrallczny 5.271':. Oslo 1335A P n ry l 17.34. 
y  raga 185A Sztokholm m  w  HswSłC-Ke 12254. B erlle  213.1*. 
Tendeneja locrlejsza .

LONDYK8KA GIEŁDA METALI

Londyn A 2. Cynk 14 -  1/1U 14 3/15 -  >/o e y n s  l j A .  -  i«9. 
178 5/8 — '/o, s trs lts  18A ołów 1415/1$ — 14 15 3/14 — Vo 
miedź J8 3/1S — */<, 38 8/8 — ‘/i, etektrollt 4P/t — 4f, z l i-  
1o 139.A

PODZIĘKOWANIE
W Fnnn ęR O W I L. JAKOBSOHNOW L KHLKÓW, UL. 

rOTOCKILGO 12 za szczęśliw ie przeprowadzoną poważną 
r perację oraz W Panl D B, M ARII SCHULDENFREIOW EJ-, 
KR A K ÓW, STRADOM 35 za nr.der troskliw ą opiekę w cza- 
» o  ehoroby rerdocznie dziękuje

LUSTGARTENOW a  M A B Ijł 
Mis- STRADOM 25

„Lata jąca klinika*
(s )  Jak donosi „Observer“ z  Ottawy, : ząd 

kanadyjski btara się za wszelką cenę położyć  
kres szalejącej w śród Indian kanadyjskich gru­
źlicy. „Latająca klin ika” — sam olot w yposa­
żony w  najnowocześniejsze Gparaty i aedyczne, 
m iędzy innym 5 także Roentgena, zostanie w y­
słany do najodleglejszych regionów  północ^ 
nyćh.

Dotychczas sam oloty przewoziły do odle­
głych zakątków lekarstwa i środki żyw ności, 
nieraz także w ysyłano chorych Indian do szpi­
tali. Teraz jednak po raz pierwszy sam oloty  
wyjeżdżające na północ, urządzone będą jak  
regularne nowoczesne k liniki.

Gruźlica jest nagroźniejszym  wrogiem  In­
dian. Odkąd zarzucili oni swoje normalne ży­
cic koczownicze w  marnotach i  tłoczą się w  
ciasnych drewnianych chatach puczęła wśród  
nich w  zastraszający sposób szerzyć Się gru­
źlica.

Obecnie zatrudnia rzad 500 lekarzy i  techni­
ków  dentystycznych, założono większą ilość  
szpitali i zorganizowano specjalną służbę pie­
lęgniarską, która ma się opiekować 115.000 In­
dian zam ieszkałych w  800 grunach w  Kanadzie.

W alka z  gruźlicą zaczyna się już od dzieci 
szkolnych. Szkoły bowiem  są pod stałym  nad­
zorem lekarzy-specjalistćw , którzy udzielają 
w skazów ek sanitariuszom  i  nauczycielom .
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5Z. COTTLIEB

W STARYM SPOKOJNYM TRESCE
Pierw szy dzień pobytu we Włoszech. — Triest dawniej a dziś. — Zburzenie starych dzielnic i  budowa wspanior 
łych gmachów. — A jednak... — Koniunktura gospodarcza. — Czyżby naprawdę drożyzna? — Radio włoskie o 
si rawie palest. — ty cie  kawiarniane* — Mówmy o wszystkim, byle nie o uolityce. — Wizyta na Yia del Monte.

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika") TztlEST, w lutym.

„Cały świal kroczy ku faszyzm ow i!“ — wie), 
ki dwukolorowy afisz z takim napisem  wita 
przybywającego turystę po przekroczeniu gra­
nicy. gdy po załatwieniu form alności paszpor 
tow ych stopa jego stanie na ziem i włoskiej —  
(chociażby dla zakupienia na stacji pogranicz 
nej Posium ia dalszego biletu kolejowego z pięc 
dziesięcioprocentową, zniżką turystyczną). — 
Obok w idnieje jakby dla dodania wagi s ło ­
wom na afiszu najnowszy portret „il Duce“ o 
rysach twarzy bardziej jeszcze wyrazistych  
niż na poprzednich zdjęciach- i spojrzeniu Ce­
zara.

Czyż doprawdy św iat cały kroczy ku faszyz­
m owi? Pozostawm y na razie sprawę tę na ubo 
czu. M ilicjanci w łoscy, owinięci w staro rzym ­
skie płaszcze, przypom inają postawą sw ą zna 
ną nam chyba tylko z muzeów postać starożyt­
nego „obywatela rzymskiego", który uważał, 
że na jego tylko barkach spoczyw a odpowie­
dzialność za losy świata.

W Jugosław ii pola pokryte były śniegiem , 
również tu w  Postum ii, słynnej ze sw ych grot, 
daje się we znaki dotkliwe zim no, m ilicjant to 
warzyszący strażnikom  celnym  przy przepro­
wadzaniu rewizji granicznej w wagonach chęt 
nie korzysta z ciepła aż nadto rozgrzewanych  
kaloryferów. Znika też w tej chw ili z oblicza 
jego ostry starorzym ski grym as i ukazuje się  
rozpogodzona i  naaer sym patyczna twarz W ło  
cha.

W toku załatwiania form alności celnych na 
wiązują się  pierwsze „rozm owy na migi" pasa 
żerów z przedstawicielam i m iejscowej władzy, 
a pow stałe przy tej sposobności nieporozumie 
nia w yw ołują tylko ogólną w esołość.

Kuszamy w  dalszą drogę.
Na dworcu w  Trieście rozgrywa się  jedna ze 

zw ykłych scen na dworcach kolejow ych. Oto 
młoda, pełna temperamentu kobieta — wpada 
szturmem do wagonu, następuje okrzyk radoś­
ci jednego z m łodszych współpasażerów, z 
czym  się  już łączy jak zw ykle w  takich wypad  
bach czuła scena powitania. Jeśli w tym  w szy­
stkim  jest coś godnego uwagi, to chyba fakt, 
że owym  „gorąco witanym " m łodzieńcem  jest 
student żydow ski, który spędzał wakacje zim o  
We u rodziców w W arszawie, kobieta zaś która  
.wsiadła do wozu i  odbywa dalszą drogę wraz 
z  narzeczonym do B olonii —  jest arcytypowa

Przed główną rozgrywką
W szystkie um ysły zelektryzowała walna i o w ielkie wygrane z losem  I-ej klasy od 

rozgrywka, która rozpocznie się 17 lutego r. b. I W olanowa, W arszawa, Marszałkowska 154. 
W szyscy się szykują. Każdy staje do w alki I P. K. O. 18.814. 756k

W łoszka.
Triest — to nasz pierwszy postój we W ło­

szech.
Na pierwszy rzut oka Triest nie zm ienił się, 

jak zawsze, spokojne i nader sym patyczne mia 
sto.

Zajeżdżamy do hotelu.
W kawiarni hotelowej przygrywa muzyka, 

wobec tego jednak, że zegar w łaśnie w ybija go 
dzinę dziesiątą wieczór, przy stolikach widać  
tylko kilku cu lzoziemców M ieszkańcy Triestu  
przywykli do solidnego irybu życia, zwłaszcza 
w czasach „powojennych", gdy drożyzna wzro 
sła bardzo znacznie a zarobki stanowczo nie po 
szły z nią w parze

Jako „czasy powojenne" należy tu rozumieć 
okres po w ojnie abisyńskiej, gdyż o dawnej, 
wielkiej wojnie, kiedy to W łochy w alczyły po 
stronie koalicji i  odniosły zwycięstwo, prawie 
że już zapomniano tutaj. Mocno pozostała na­
tom iast w pamięci ostatnia wojna abisyńska, 
zwłaszcza, że skutki jej dają się po dziś dzień 
dotkliw ie nawet odczuwać w życiu gospodar­
czym kraju.

—  Przed wojną — tłumaczyła nam w pocią­
gu żona starszego urzędnika państwowego —  
uposażenie mojego mc a wystarczało n&jzupeł 
niej na opędzenie wszelkich wydatków rodziny 
m ieszczańskiej. Po w ojnie drożyzna wzrosła  
u nas bardzo znacznie, podwyżka zaś pensji u- 
rzędniczych po części tylko odpowiada wzros­
tow i cen artykułów pierwszej potrzeby..

Skoro jednak m owa o drożyźnie w Italii —- 
pamiętać należy źe jest ona tylko względna. —  
Ludność m iejscowa odczuwa ją dotkliw ie ze  
względu na dewaluację lira, faktyczne jednak  
ceny najważniejszych artykułów codziennego  
życia nie są droższe aniżeli np. w Polsce. Moż­
na się o tym  przekonać zresztą od razu pod­
czas pierwszego spaceru po ulicach miasta, —  
gdy się  rzuca chwilam i spojivenie w kierunku  
w ystaw  sklepow ych.

Następnego dnia wita nas zrana ciepłe słoń ­
ce itaiskie.

Przed kawiarnią na W ielkim  Placu ustawio 
no dziś stolik i na wolnym  powietrzu, w  połuti 
nie trudno już tu dostać w olne m iejsce, a przy 
malej filiżance „cafe espresso" ludzie rozpra­
wiają dziś o m  jnow szym  rekordzie lotnictwa  
w łoskiego, uzyskanym  podczas lotu do Amery 
ki Południowej Gównym bohaterem dnia w  
dziennikach włoskich jest dziś uczestnik w ie l­
kiego lotu, syn  „il Duce" Bruno MussolinL

W  południe radio w łoskie podaje wiadomo 
ści, transm itowane w e w szystkich lokalach pu 
blicznych oraz na większych placach. OboL 
wiadom ości z wewnętrznego życia słyszym y  
słów  kilka o  „Genewie znajdującej się w ago­
nii" coś tam o „dwuznacznej polityce angiels­
kiej w Palestynie, wywołującej niezadowole­
nie tak u Żydów jak i u Arabów" oraz na za­
kończenie przegląd prasy o „zdobyczach N ie­
m iec podczas pięciolecia rządów hitlerowskich*

Trudno, oficjalny kurs polityki w łoskiej —  
nastawiony jest w chw ili obecnej na Be-lin. 
Publiczność słucha tego w szystkiego dość obo­
jętnie, na ogół słuchacze radia oraz czytelnicy  
prasy powstrzym ują się  od poczynienia Jakich 
kolw iek uwag, gdyż ludzie we W łoszech m ó­
wię dziś chętnie o  w szystkim  innym , byle nie  
o — polityce. Lud triesteński jest naogól pogo 
dnego usposobienia i nie brak tematu dla poga 
wędek i  dowcipów kawiarnianych.

Przy całej swej dobrotliwości triesteńczycy  
narzekają jednak na sytuację ekonomiczną! — 
Nic zresztą dziwnego, 20 lat temu jeszcze Triest 
był głów nym  portem m onarchii austro węgier 
skiej z w ielkim  „hinterlandem", dziś Triest —  
wśród portów w łoskich zajm uje zaledwie 4-te 
m iejsce. A gdy konjunktura gospodarcza nie 
jest pom yślna, daje to się w e znaki przede 
wszystkim  Triestowi Mimo wszystko trzeba 
jednak przyznać, że Triest rozbudował się bar 
dzo znacz l i  t w ciągu łat ostatnich —  całe dziel

G. FRÓSCHEL Przekład autoryzowany. cCopyright by Ludwig Natb-Yerlag, Wien.
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„Moja kochana, naiw na m yszko!" Przedsię­
biorca budowlany, położył potężną rękę na 
szczupłych ramionach Henrietty, która nie bar 
dzo lubiła takich czułości, zwłaszcza, gdy m iały  
wyrażać m ęską w yższość. „Żle zgadłaś. Policja  
je st o w iele chytrzejsza, niż m yślisz. Ona W ie- 
• e ‘go  w cale n ie uważa za n iew inne jagniątko, 
lttórs trzeba tylko strzec przed ciekawym i 
'dziennikarzami, ale za w łam yw acza do Banku 
Przem ysłow ego. On n ie zużyw ał cichych nocy. 
jedynie po to, by patrzeć w księżyc. N ie można 
m u tylko tego udowodnić, a przede wszystkim , 
chcianoby od niego wydostać, gdzie ukrył tę 
m asę pieniędzy i papiery w artościow e i  w szy­
stk o  inne. U w olniono go więc, ale możesz mi 
wierzyć, oni mają tego chłopca porządnie na 
oku. A ten głuptas — najzaw zięlszy przestęp­
ca jest zarazem niemądry —  wpada naturalnie 1 
w  pułapkę. Auto, sekt, kobiety, tym  zaczyna ze- 
r.rr  w  p ; o r u 'v . : v i n  #!mih i r»o1nva  c ł iu e n ,  a  h<*- |

dzie m usiał zaczerpnąć z ukrytej rezerwy, a 
wtedy policja go nakryje, wtedy położy się  go 
na obie łopatki. Tak oblicza policja i dobrze 
oblicza".

Gustaf Hochhalter, który spacerował tam i 
na powrót po kolorow ych płytach kamiennych  
terasy, przystaną! nagle, — pociągając ręką w 
dół dolną wargę, — z rozwartymi rybiemi oczy­
ma, z wzrokiem utkwionym  w dal. „Oni go do­
staną napewno, dostaną go wraz z wszystkim  
co zginęło. Muszę z nim pomówić".

„To byłoby ciekawe".
Henrietta zerwała się z leżaka i przy mi lula 

się  jak kotka do w ielkiego tęgiego mężczyzny, 
Madame Europa i Zeus, Byk, tylko że ona no­
siła  niebieską jedwabną pyjamę, która pow ie­
wała dookoła jej długich nóg i wąskich bioder, 
podczas gdy jego postać okrywało nadmiernie 
szerokie, bogato fałdow ane ubtanie z porowa­
tego materiału fresko.

..Zaprosimy astronoma na herbatkę. Widy- 
w n ł- im  !?*» r7P« tn .  prriy w r a c a l i ś m y  n o r a  d o  d n -

— — — w— i  m—mammŚ9
mu. On zawsze mi się bardzo podobał, a teraz 
jest w dodatku ściganym  przez policję w łam y­
waczem. Ach, jak pięknie. „Czy to m yślała po­
ważnie, czy żartowała, nie można było rozpo­
znać po jej okrzyku. W ogóle rzadko kiedy moż­
na było odgadnąć, kiedy Henrietta żartowała, 
a kiedy brała poważnie siebie sam ą i cały św iat. 
„Świetnie, zaprosim y go, a on nam musi dokła> 
dnie opowiedzieć, w jaki sposób w ykopał pod­
ziem ny chodnik i jak rozpruł stalow ą ścianą. 
Jak myślisz, opowie?"

Gusfaf Hochhalter, były w łaściciel skrytki 
stalowej Nr. 44 w skarbcu Banku -Przemysło­
wego, która wraz z 149-ciu innym i została owej 
nocy m ajowej obrabowana, —  nie zgadzał się  
z żartobliwym tonem żony. Pow ażnie odparł; 
„W iese będzie się stizegł, i nie będzie m ów ił o 
włamaniu, on trzyma język za zębami".

„Pah! To niech zostanie tam gdzie jest". Na­
gle, zadowolona w łasną giokością i cokolwiek  
demonstracyjnie ze wzirledu na kolosalna nie-
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NA SZEROKIM SWIECIE

nice o starych domach zostały zburzone, a na 
ich miejscu wzniesiono wspaniałe nowoczesne 
budowle.

Dla ucha żydowskiego — nazwa m iasta ma 
szczególny dźwięk. Triest w ..iągu wielu lat był 
dla tysiącznych rzesz młodzieży żydow skiej w  
Europie wschodniej i  środkowej słow em  czaro 
rtziejskim — tędy szła bowiem wielka emigra­
cja żydowska do Palestyny. W ielu było takich, 
którzy przy chronicznym braku certyfikatów  
m yśleli o Trieście jako o ostatniej desce ratun­
ku by stąd dostać się jakąkolwiek drogą (cho  
ciazby nawet nielegalnie!) do Paiestyny.

Dziś legalna iiuigracja palestyńska spadła 
do minimum, a nielegalna znikła najzupełniej.

Przypominam sobie, jaki to „zalony ruch pa 
nowa! kilka lat temu jeszcze na wąskiej ulicz­
ce V*ia del Monte, gdzie znajduje się m iejsco­
wy Urząd Palestyński. W  domu emigranckim  
stale przebywało po kilkuset chaluców, którzy 
czekali bądź to na odpłynięcie najbliższego sta 
tku, bądź też na załatwienie przeróżnych for­
m alności emigracyjnych.

Dzis cicho i  spokojnie w triesteńskim  Urzę­
dzie Palestyńskim .

Jak w  całym św iecie żydowskim  panuje ró­
wnież tu atm osfera wyczekiwania. Uwaga zwró 
eona jest ku Londynowi i Jerozolim ie z oczeki 
waniem rezultatów nowej Komisji palestyńs­
kiej, która — oby położyła kres tej szkodliwej 
niepewności.

Kierownik Urzędu Palestyńskiego w Trieś­
cie dr Goldiit podaje m i szereg cyfr ilustrują­
cych spadek im igracji palestyńskiej w zw iąz­
ku z niepewną sytuacją. Z tych sam ycn pow o­
dów zm alał też ruch turystyczny do Palestyny

Prasa w łoska przynosi tendencyjne i celowo  
przejaskrawione wiadom ości z Palestyny. Nie 
ma dnia, by dzienniki w łokie nie przynosiły te 
legramów, w łasnych korespondencji, oraz od 
czasu do czasu artykułów naśw ietlających na 
sw ój sposób sytuację w Palestynie. N astaw ie­
nie prasy w łoskiej jest wyraźnie pro arabskie, 
co jest zresztą zgodne z ogólną polityką w łoską  
na Morzu Śródziemnym.

A ro aalej? Czy Italia nie zm ieni stosunku  
swego do żydow skiej Palestyny?

Trudno odpowiedzieć na to pytanie w pierw  
szy dzień pobytu w e 'Włoszech. Palestyna jest 
tylko jednym  z ogniw  w łańcuchu problemów  
jakie aię nagromadziły w ciągu lat ostatnich  
dookoła basenu śródziem nom orskiego. Niewąt 
pliwie dalszy pobyt we W łoszech, a zwłaszcza  
w Rzym ie najunie jeszcze w iele materiału w 
tej sprawie.

Niechajże więc pierwszy dzień pobytu m oje 
go we W łoszech m inie bez polityki, zwłaszcza  
że rozpogodzone niebo prosi się  po prostu by 
w yru szjć  w  przepiękną okolicę miasta. N aj­
bliższa zatem droga prowadzi ku znajdującej 
się w sąsiedztw ie Triestu rezydencji księcia d ‘ 
A osty —  na zamek Miramare. pozostałość ro­
mantycznej epoki dziwiętnastego wieku.

zręczność Hochhaltera, padła na flizy, czyniąc 
trudny „szpagat11. Siedząc na rozpalonej od słoń  
ca posadzce, jak odwrócone niebieskie T, za­
pytała: „Gdzie on w łaściw ie mieszka?11

„W “ Czarodziejskim F lecie11.
„Tam m ieszka też twój masażysta, jutro m o­

żemy go dokładnie w ypytać11. Podskoczyła. „Są 
dzLz, że W iese dobrze bchował tw oje spinki od 
m anszetów? To byłoby komiczne, gdyby on do 
nas przyszedł i  nosiłby prawie te spinki z m a­
łym i szmaragdami. U cienie n ie mogłam ich n i­
gdy znieść. Ale jego zapytałabym : Cudowne 
spinki pan ma, panie Wie»e, gdzie pan je ku- 
pił?“

Przedsiębiorca budowlany nie zdradził tego 
swej żonie, że do szukania znajom ości z astro­
nomem sk łon iły  go interesy prywatne. P osia­
dacz stalowej skrytki nr. 44, m iał lam przecho­
wane n ie tylko parę spinek, o niew ielkiej war­
tości.

Także i tajem ne papiery handlow e leżały w 
żelaznym schowku, papiery, rzucające złe św ia  
tło na kupieckie m etody Hochhaltera, papiery, 
które m ogłyby naw et prokuratora skierować  
na drogę przykrych kroków zaw odow ych. Po  
włam aniu, niebezpieczne dokum enty zniknęły. 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, w ła­
mywacze zniszczyli je  przy przeglądaniu łupu; 
ale jeżeli przechowali te papiery, jeżeli z jegu 
szkodą, z i b i l i  z nich użytek? Dopóki Hoch- 
haiter nie wiedział; iż te kompromitujące pa-

tona Cnaplina przeszła 
du konkurencji

(s )  Z Nowego Jo rk u  donoszą: Pew na d rob­
n a  w iadom ość z H ollyw ood w yw ołała  tu  n a j­
w iększą sensację. O to P a u le 1.1.2 G oddard, p a r­
tn e rk a  i rzekom a żona C naplina, p rzy ję ła  ro lę 
w e film ie, k tórego  nie nakręca je j mąż. F ilm  
ten, w edle słynnej książk i M irg a re ly  M itchell, 
p rzygotow uje się już  od dłuższego czasu, p rzy  
czym  dysku tow ano  w iele n ad  tym , k tó re j z 
w ielk ich  gw iazd pow ierzy się g łów ną ro lę . W y­
b ó r P au le tty  G oddard w yw ołał ogólne zdziw ie­
nie, a to z dw óch pow odów . P rzede w szystk im  
P au le lte  dotychczas w żadnym  film ie nie olw o 
rzy ła  jeszcze u st ( ja k  w iadom o, osta tn i film  
chapiinow ski „D zisiejsze czasu11 też by ł fi l ­
m em  n iem ym ). Z drugiej zaś strony , C haplin  
nie zezw ala swoim p artnerkom  na gryw anie  w 
obcych film ach.

P ow szechnie opow iada się, że P au le lte  „n u ­
dziła11 się ju ż  u C haplina, k tó ry  nie in iał dla 
n ie j zajęcia. O becnie, k iedy  zaw arła  k o n tra k t 
z  Seleznikiem , op in ia  nie w ątp i już , że w szel­
k ie  nici m iędzy C haplinem  a P au le ttą  zostały  
zerw ane.

R ów nocześnie chodzą słuchy, że C haplin  za­
m ierza synchronizow ać „G orączkę złota".

Serenada we trójkę
(s )  W  p ary sk im  ,Jł.‘O euvró‘‘ czytam y cieka­

we uw agi na  tem at k o n flik tu  rozw odow ego 
L eopoldyny K onslan lin .

„Geza Herczeg —  oto naz\yisko lego D on 
Ju a n a , o k tórego  serce toczą teraz  zażartą  w alkę 
dw ie a r ty s tk i w iedeńskie.

Je d n ą  z dw óch ry w alek  je s t jego legalna żo­
na  — L eopo ldyna K onstan tin , d rugą  w iedeński 
słow ik, M aria Je ritza .

S łow ik ten  m a najp iękn ie jsze  upierzenie, ja ­
k ie sobie w  ogóle m ożna w yobrazić: b londynka  
o n ieb iesk ich  błyszczących oczach, delikatnej, 
ja k b y  rzeźbionej tw arzyczce i w span ia łym  uzę­
b ien iu . J e s t  czaru jąca... Je ś li śpiew a, d rżą  ze 
w zruszenia... św ieczniki k rysz ta łow e opery  w ie­
deńsk ie j, a en tuzjaśc i s łu ch a ją  je j śpiew u z za­
m k n ię tym i z zachw ytu  oczym a i b ijący m  ser­
cem . A le m a ona jeszcze coś poza głosem , m ia­
now icie — tem peram ent. T em peram en t a r ty s ty ­
czny i tem peram ent... m iłosny . Je j liczne afe-

piery, znajdują się w  bezpiecznym m iejscu, do­
póty czul się sparaliżowany we w szystkich  
sw ych posunięciach. Był tyłku na wpół mężczyz 
ną, m ając taką groźbę za piecyma. Może W ie- 
se będzie m ógł zwrócić mu te papiery, a wraz 
z nim i sen, który go był w gorące, letnie noce 
od dawna opuścił. Cała sw ą nadzieję skierow ał 
na astronoma. Nie potrzeba, by Henrietta w ie­
działa cośkolw iek o takich troskach. Gdy ona 
już zawrze znajom ość z tym  astronomem i z 
nim  trochę poflirtuje, w tedy on go już zm usi 
do gadania.

Otto nie przeczuwał, że odgrywa jakąś rolę 
w rozważaniach zaw odow ych Hochhaltera. On 
sam był przytłoczony troskam i zawodowym i. 
Ze zmarszczonym  czołem, żując koniec o łów ­
ka, siedział następnego ranka nad małą zapi­
saną cyfram i karteczką, mając przed sobą sto- 
sik  srebrnych monet, i pięć baknotów pięćdzie- 
sięciomarkow ych, i dodawał i m nożył z takim  
natężeniem, jak gdyby chodziło o oznaczenie 
trudnego obiegu planet. Liczby, którym i się 
zajm ował, n ie były wcale w ielkości astrono­
micznej, a jednak gorzej dochodził z nim i do 
ładu, niż z m atem atycznymi form ułkam i nauk 
niebieskich. Galileuszu, Keplerze i Newtonie, o 
w y szęzęśliw scy!

C. d. n.

ry  m iłosne znane są  w ielbicielom  je j ta len tu .
M aria Je ritz a  zdecydow ała się w reszcie aa 

m ałżeństw o, i w ybrała  pew nego austriack iego  
b arona , k tó ry  by ł nie ty lko  ogrom nie bogaty , 
ale i  straszn ie  zakochany ; ja k  to  zw yczajnie 
byw a u  baronów .

K ochali się bardzo, ale rozdzieliła  ic h  n a ­
m iętność. Śpiew aczka bow iem  nam iętn ie  giała 
w  ru le tk ę  i p rzegryw ała. N a tu ra ln ie  n ie m ilio ­
ny, k tó re  tkw ią  w  je j gardle, ale m ilio n y  z k ie­
szeni b aro n a . B aron  chcąc ra tow ać, co się jesz­
cze u ra to w ać  dało, rozw iódł się z żoną. Je­
ritza  po jechała  do H ollyw ood i  tu  spotkała 
H erczega, k tó rego  ja k o  dzienn ikarza, znała je­
szcze z W iednia. Spotkanie  to  zakończyłoby  się 
na pew no m arszem  w eselnym , gdyby nagle nie 
zjaw iła się na horyzoncie  p an i L eopoldyna. P a ­
n i K o n stan tin  w y jechała  w praw dzie  z Holly­
w ood z zam iarem  rozejścia  się z mi m, ale 
kiedy dow iedziała się, że w iedeńsk i słow ik  p ra ­
gnie zająć gałązkę, k tó rą  ona w łaśn ie  zam ierza­
ła  porzucić, zm ieniła sw ój p lan . W ró ciła  n a ­
ty ch m iast do H ollyw ood i p rzy łap a ła  n iew ier- 
n tg o  m ęża ze sw o ją  now ą p rzy jac ió łk ą  w re­
s tau rac ji, i u rządziła  im  tam  p iek ie ln ą  awan­
tu rę .

H ollyw ood i W ied eń  podzieliły  się teraz na 
dw a obozy, jed n i są  za K onstan tin , drudzy zaś 
p rzysięgają  n a  Je ritzę  L eopo ldyna m a  za sobą 
ustaw ę, Je ritz a  —  sw ój głos i temp© anmnC. A 
b łędny  lib rec ista , au to r słynnej rew ii „W  on- 
d e rb a r11, głow i się, ja k b y  tu  n ad a l pozostaw ać 
w dobrych  s to su n k ach  ze słow ikiem , a nie. 
drażnić  m im o to  legalnej m ałżonki.

Kto zw ycięży? L eopo ldyna czy s ło y fk ?
W  każdym  razie  —  rek lam a11.

Skarby w podziemiach pałacu 
buckinghamskiego

(s )  Ilek ro ć  p rzy jeżdża ja k a ś  w y b tn a  osobi­
stość z zag ran icy  do L ondynu  i składa w izytę 
k ró low i ang ielsk iem u, p rzy n o si m u  —  ja k  te­
go w ym aga e tyk ie ta  —  ja k iś  m ały  p o d aru n ek . 
Ale m ały  podaru n ek  d la  k ró la  b y w a  zazwy­
czaj dość w ielki. W  ciągu  Jat ta k  się namno­
żyły  te  „d ro b n e11 pod ark i, że n ie  można dli. 
nich  znaleźć pom ieszczenia w  obszernym zre­
sztą pa łacu  b uck ingham sk im . G dyby je chcia­
no um ieścić w  poko jach , śc iany  m u sia ły b y  być 
poobvdeszane ja k  w  sklepie starożytności i 
n ie m ożnaby  zrob ić  sw obodnego kroku, nie 
po tknąw szy  się o ja k iś  posążek czy drogo­
cenną rzeźbę. Gdzież w ięc umieszczono te 
w szystkie liczne p o d a rk i?

W  podziem iach pa łacu  zbudow ano  ogromne 
piw nice, k tó re  zabezpieczono p rzec iw  w szel­
k im  w pływ om  "wilgoci. R ów nocześnie przy po­
m ocy sta low ych  drzw i, k tó re  o tw ie ra ją  a,ę ty l­
ko przez n astaw ian ie  odpow iedn ich  c y fr  —  za­
bezpieczono je  przeciw  w łam aniom . •

W  pierw szej p iw nicy  z n a jd u ją  się  w sp an ia- 
.łe meDle rzeźbione z różnych  epok  i różnych  
sty lów . O bok w span ia łe  rzeźby  z m arm u ru , po  
części n ak ry te  aksam item , ażeby u ch ron ić  je  
przed zniszczeniem .

W  d rug ie j p iw nicy  um ieszczono obrazy  sta ­
ry ch  i now ych  m istrzów . Na przestrzen i stu  
m etrów  k w ad ra to w y ch  ustaw iono  rzędam i gę­
sto  obok  sipLu! na jw span ia lsze  p łó tna .

A le n a jcenn ie jsze  sk a rb y  z n a jd u ją  się w 
trzeciej p iw nicy . Um ieszczono ta m  k le jno ty , 
p rzedm io ty  ze złota, sreb ra , d rog ie  kam ienie, 
pod szkłem  i w  zam kn ię tych  sk rzyn iach . Na- 
pew nu żaden  k acy k  m u rzy ń sk i czy in d y jsk i 
m ah arad ża  n ie  w ie o tym , że te  kosztow ności, 
k tó re  przyw iózł ze sw ojej ojczyzny i p o d aro ­
w ał k ró lo w i ang ie lsk iem u, spoczyw ają chw i­
low o w  podziem iach  pałacu .

W  o sta tn ich  czasach  pow sta ł p ro jek t w ydo­
bycia n a  Światło dzienne ty ch  w szystk ich  nieo­
cen ionych  sk a rb ó w  i  um ieszczenia ich  w i j t  
pjalnytu. muzeum.
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Na urazach zobowiązań 
sankcalnucii

Tygodniowy przegląd pul. ty ki międzynarodowej
Nieuaała próba „indywidualnych 
sankcji*.

Z koncern ubiegłego tygodnia wszystko przema­
wiało za tym, że „jubileuszowa" sesja liauy bigi 
Aarodów zakończy s it zupeime „uezuoiesuie", t. 
zn., iz całym jej „uorockiem" nędą zasaumcze de­
klaracje przeusiawieieii panstw, zasiauającycn w 
Rudzie, precyzujące Ualszy stosunek poszczegól­
nych rząuow do instytucji. Tymczasem z Koncern 
tygodnia zaczęły omegac pogłossi o nowej inicja­
tywie ligowej w sprawie KoniiiKtu dalekowschod­
niego. — Rzeczywiście odbyły się wkrótce narauy 
przedstawicieli Angin, branej i i /.b illi, przy współ­
udziale delegata Cmn, obrotnego dyplomaty, ura 
VVelmgtona lvoo. bormalnym promotorem tej akcji 
był delegat chiński, jednakże „vox poputi“ wiuział 
w tej całej inicjatywie rękę p. Litwinowa, pragną­
cego upiec pieczeń sowieckich interesów uaieko- 
wschounich przy ogniu ligowych zapaiow. Praw da 
leży Jak  zwykle w pośrodku. .Nie ulega wątpli­
wości, że rząd chiński pragnie jednak zaintere­
sować Ligę i jej członkow dla ciężkich zmagań 
swego narodu z brutalnym  najeźdźcą i chciałny 
widzieć pomoc ligową wyrażoną w bardziej „u- 
chwytnej" postaci, jak zapewnienia sympatii i 
moralnego poparcia. Z drugiej zaś strony — ja ­
snym jest, że szczególne zagrożenie Sowietów dal­
szymi postępami ekspanzji japońskiej predystynu- 
je Moskwę do roli protektora tych chińskich po­
stulatów. — Odnośna uchwała Ligi mogłaby stwo­
rzyć dla Rosji tytuł praw ny do wzniożenia pomocy 
w materiale rzeczowym ta może także ludzkim) 
na rzecz Chin. Wedle trafnego określenia jednego 
z dzienników mielibyśmy tu do czynienia z rodza­
jem „indywidualnych sankcyj". Jednakże inicjaty­
wa zespołu wielkich mocarstw spotkała się wśród 
pozostałych członków Rady z wręcz lodowatym 
przyjęciem. Wskazywano na to, że w  chwili obec­
nej, gdy cała dalsza egzystencja Ligi w jej dotych­
czasowej postaci jest pod znakiem zapytania — 
nie czas na wykazywanie inicjatywy, która może 
skończyć się nie tylko jeszcze jedną kompromita­
cją, ale doprowadzić do rozszerzenia konfliktu. Je­
śli dodamy do tego, że zainterpelowany poufnie 
rząd waszyngtoński zachował wobec tej inicjaty­
wy całkowitą rezerwę a nawet wprost odmówił 
współdziałania — to zrozumiemy, że całym efek­
tem tego spóźnionego napływu „wigoru“ ligowego 
stała się jeszcze jedna bezbarwna rezolucja, stano­
wiąca harmonijne uzupełnienie analogicznych e- 
nuncjacji narady brukselskiej. Zawarty w końco­
wym ustępie specjalny apel do państw, mających 
szczególne interesy na Dalekim Wschodzie nie sta­
nowi żadnej realnej odskoczni dla dalszej skoordy­
nowanej akcji mocarstw.
Liga sankcyjna — Liga bezsilna ■— 
Liga przejściowa

Upoi', jaki szereg państw, wśród nich Polska 
oraz szereg repuuiik południowo-amerykańskich, 
stawiło sugestiom mocarstw w kwestii daleko­
wschodniej d>ył konsekwentnym wypływem zre­
widowanego stanowiska tych państw odnośnie do 
całokształtu prac i  metod ligowych. To zmienio­
ne stanowisko, formułowane poprzednio wielo­
krotnie przez m inistrów (ostatnio w parlam entar­
nych enuncjacjach min. Becka i Sandiera) znala­
zło swój wyraz w debatach Komitetu 2S-miu, po­
wołanego swego czasu do opracowania planu re­
formy paktu Ligi. Sformułowane tam poglądy za­
wierały całą paletę barw  i odcieni, najbardziej 
ortodoksyjno-ligową „farbę" puścili pp. Litwinow 
i Wellington Koo, na przeciwnym skrzydle znale­
źli się przedstawiciele „bloku neutralnego" tj. 
państwa Konwencji w Oslo, do których z kolei 
zbliżył się mocno w swym poglądzie min. Komar- 
nicki. Delegaci Francji i Anglii wypowiedzieli się, 
zgodnie ze swoją dotychczasową taktyką zyskiwa­
nia na czasie za pozostawieniem status quo, b ro­
niąc jednakże systemu zobowiązań sankcyjnych 
jako zasady organizacji i funkcjonowania Ligi. — 
Praktycznym wynikiem tej dyskusji jest katego­
ryczne stwierdzenie ze strony szeregu rządów, że 
w praktyce uznają one zobowiązania sankcyjne pak 
lu za fakultatywne a nie automatyczne tzn., żc w  
przypadku powtórzenia się syluacji „abisyńskiej" 
będzie zależało od uznania tych rządów, czy ze­
chcą one przystąpić do uchwalonych przez Ligę 
sankcji czy też się od nich uchylić. Prawniczą a r­
gumentację dla tej tezy znalazł delegat szweckt 
d t Uttdeo, wysuwając koncepcję milczącego uchy­

lenia zobowiązań sankcyjnych, skoro w  szeregu 
wypadków me zostały one przez Ligę zastoso­
wane. Teza ta jest ze stanowiska prawnego co- 
najinniej „discutable" — ale nie o to teraz chodzi. 
Paktem jest, że cały system zawarty w art. 16 i 17 
Ligi zawisł w tej chwili niejako w  powietrzu. — 
Jako pobożne życzenie została wysunięta sprawa 
przywrócenia Lidze jej charakteru uniwersalnego 
(delegacje polska i chilijska). — Rzecz jasna, że 
w tej atmosferze rezerwy, obojętności czy nawet 
niechęci wspomniana na wstępie inicjatywa „da- 
lekowschodnia“ — musiała napotkać na opozycję.

Rezultat debaly przedstawił w charakterze ge­
neralnego sprawozdawcy lord Cranborne i wedle 
trafnego ujęcia komunikatu „iskry" kwintensencją 
tego raportu jest, że zamiast wybierać w tej cięż­
kiej syluacji między dwiema skrajnościami - j- Liga 
sankcyjna czy też Liga bezsilna — lepiej pójść 
złotym środkiem i utrzymać „Ligę przejściową*1 
w oczekiwaniu lepszej przyszłości"

Nagłe zaostrzenie sytuacji 
hiszpańskiej

„„ „ ...„ u y o "  ligowego sezonu me cze- 
kuiy na Komec icj — w giuncie rzeczy niczego me 
zmieniającej ani me przesąuzającej — uejiaij, lecz 
ruzjecuaiy się uo swoich smuć. .-uuowueui na ou 
cuiKucu pozugcuewsjucu rozpoczął si>ę nagie i. 
mespouziewame „lucn". Po laz pierwszy ou cza­
su UKiauu w ivyuu wyuarzy* się ua morzu sroa- 
zicniu>iu akt korsursiwa, mory pociągnął za soną 
lą  onur sposruu zumgi nryiyjSKiego s.uiku „enuy- 
iiuoii". biuien poszeuł na uuu. z.u „tajemniczym" 
a  tak Uourze znauym (.jesii mzie o przynaicznosc) 
pouwouaym sprawcą rozpoczęły posag  cziery b ry ­
tyjskie kom norpeuowec. W uzien puzmej zuom- 
baruowauy zosuił urugi statek brytyjski, bo 
wszystko zaostrzyło nagle sytuację w  basenie 
śródziemnomorskim i po ułuższej przerwie posta­
wiło znow problem hiszpański w pełnym świelie 
aktualności. — /.wołana przez Ldena konferencja 
śródziemnomorskimi „policjantów", przewiuziana 
układem w  Nyon powzięła szereg radykalnych 
zarządzeń. Równocześnie mówi się o inicjatywie 
francuskiej w kierunku złagodzenia barbarzyństwa 
wojny domowej w postaci raidów lotniczych na 
Łeznronue miasta.

Istotne jest jednak pytanie skąd bierze się ten 
nagły przypływ agresywności i dlaczego rząd 
Franco oraz jego protektor zdecydowali się zno­
wu na wygrywanie lak ryzykownej karty jak ak­
cja korsarska. — Odpowiedzi na to należy chyba 
szukać w ostatnich sukcesach wojsk republikań­
skich, w całkowitym zahamowaniu postępów ofen­
sywy powstańczej, oraz we wzrastających trud­
nościach Wioch, związanych z interwencją hisz­
pańską. Jeśli dodamy do tego zanik wszelkich w i­
doków ua rokowania włosko-angielskie, definity­
w ną odmowę City udzielenia kredytów Włochom 
a wreszcie fakt, że sprawa interwencji w Hiszpanii 
stała się jednym z walnych powodów konfliktu 
między partią a armią w Niemczech, to zrozumie­
my, że te słabnące szanse kompenzują interwen- 
cjoniści wzmożoną agresywnością.

Ostatnie niepowodzenia stały się zresztą jedną z 
przyczyn przeprowadzonej rekonstrukcji rządu 
gen. Franco.

Kraków, 9 lutego.
Ciekawą sprawę o zabójstwo rozpatrywał 

wczoraj sąd krakowski. Chodziło o wypa­
dek jaki zdarzył się pod Wieliczką, gdzie w 
nocy zabity został uderzeniem laski niejaki 
Antoni Hazulek. Towarzyszący mu wów­
czas Jan Tomasik zeznał, iż w czasie prze­
chadzki spotkali jakiegoś osobnika, który 
uderzył Hazulka w głowę. Ponieważ w na­
pastniku rozpoznał Tomasik Henryka Wil­
ka, aresztowano tegoż pod zarzutem zabój­
stwa.

Po upływie tygodnia zgłosił się do policji 
Stanisław Gorbński, który podał, że kryty­
cznej nocy stal obok domu swej narzeczo-

PODZIEKOWANIE
W szystkim  P rzy jac io łom  i T ow arzyszom  za  

okazane m i w yrazy  w spółczucia z pow odu 
zgonu

bł. p. OJCA
w yrażani n a  tej drodze serdeczne podziękow a­
nie. M. FIN K ELSTEIN .

JPiraewrot o meoKreslonym zasięga
V! yuaizenicm oioizjuhej uu.i. umu&u , JkŁUi go 

nasiępsLwa w zaniesie uaiszego UKSziaiiowama sy­
tuacji mięuzynarouowej nie uauzą się jeszcze w tej 
cirwiii nawet w przybliżeniu oKresiic — jest ostat­
ni przewrót w iNiemcźecń, Piszemy słowo prze­
w rót beż cudzysłowu, ponieważ to jest właściwe 
określenie osiamicn zmian. Znaczenie icn nie o- 
granicza się oczywiście uo kwestii dokonanych 
przesunięć personalnych na najwyższymi szcze­
niąca hierarcim . je s t to zakouczeme dłuższego 
procesu wewnętrznego .który traw ił ill-c ią  Rze­
szę w ciągu ostatiucu miesięcy. Oczywiście nikt 
me daje w iary olicjainym komunikatom o zwol­
nieniu Rlomuerga i rr itsen a  z powodu stanu zdro­
wia (byłaby to jakaś epidemia wśród generaiicji 
memieciKiej) a to tym bardziej, że wedle niezde- 
mentowanych dotychczas pogłosek gen. Fritsch 
znajduje się w areszcie domowym, skąd miał raz 
jeszcze poutrzymać swój protest przeciwko anga­
żowaniu sił zbrojnych niemieckich w Hiszpanii.

Pierwszą cecną, która uderza w tych zmianach 
jest to, że objęły one dwie dziedziny życia pań­
stwowego tj .armię i politykę zagraniczną. Były 
to dwa działy, w których „glechscnaltowanie“ by­
ło stosunkowo najmniej zaawansowane, które wo­
bec partii zachowały stosunkowo największą nie­
zależność. Korpus oficerski bronił się zawsze prze­
ciwko „upartyjnieniu** armii, te same tendencje 
reprezentowała Wilhelmstrasse gdzie rządził sta­
ry  .biurokratyczny rutyuista v. Neurath, Nie ulega 
wątpliwości że objęcie przez Hitlera naczelnego 
dowództwa sił zbrojnych i zastąpienie Neuratha 
Ribhentropem oznacza wzmocnienie wpływał par­
tii na te dwie dziedziny polityki państwowej. Ale 
zarazem rzucają one snop światła w mroki nie­
mieckiej sytuacji wewnętrznej. Okazuje się, że III 
Rzesza jest daleka od ideału monolitu wewnętrz­
nego za jaki chciałaby uchodzić wobec świata, że 
szczyt hierarchi rządzącego obozu jest przeżarty 
rozgrywkami wewnętrznymi. Pod pozorem spoko­
ju i dyscypliny w re i kipi w  tym wulkanie lawa 
wewnętrznych zawiści i antagonizmów. Marsz. 
Blomberg nie ma następcy, Hitler musiał rzucić 
na stół ostatnią kartę .jaką jest osobiste objęcie 
zwierzchnictwa, widocznie antagonizm między par­
tią a generalicją nie jest przezwyciężony.

Oddanie steru polityki zagranicznej w ręce 
„temperamentnego" p. Ribbentropa niezawodnie 
wywrze swój wpływ na metody tej polityki Pa­
miętajmy, że do teki min. spr. zagr. aspiruje także 
p. Rosenberg dla którego nawet Ribbentrop jest za 
mało bojowy. Nowy minister nie jest mile wspo­
minany w  Londynie możnaby w tym widzieć za­
tem wskazówkę że Berlin nie widzi w  tej chwili 
wielkich możliwości ułożenia stosunków z Lon­
dynem.

„Likwidacja" czołowego intryganta v. Papena 
stoi w' związku z niedawnym pogromem „nazich** 
w Austrii i marnymi wynikami konferencji buda­
peszteńskiej. Usunięcie Hassela i Dircksena ze sto­
lic, związanych z Niemcami paktem antykomuni­
stycznym ma także swoją głębszą wymowę. Wszyst 
ko wskazuje ua to, że kontrahenci tego paktu za­
mierzają poddać swe poglądy ua jego wartość pe­
wnej rewizji co oświadczył niedawno w sposób 
niemalże wyraźny min. Hirota. Do sensu i znacze­
nia ostatnich zmian w Niemczech wypadnie nam 
nieraz jeszcze powrócić. Z. B-

nej i wówczas został zaczepiony przez 
dwóch osobników. Ponieważ poprzednio 
grożono mu pobiciem, obawiając się napa­
du uderzył jednego z tych osobników laską.

Obecnie stanął Gorbński przed sądem 
krakowskim oskarżony o śnńertelne pobi­
cie i przyznał się do winy. Natomiast prze­
słuchany jako świadek Tomasik stwierdził 
z całą stanowczością, że rozpoznał sprawcę 
zabójstwa i był nim właśnie Henryk Wilk, 
a nie oskarżony Gorbński.

Sąd na podstawie zeznań oskarżonego i 
rzyznania się do winy zasądził go za prze- 
roczenie obrony koniecznej na cztery mie 

siące aresztu.

Dręczony wyrzutami sumienia 
o s k a r ży ł się o zabójstwo
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Sezon wiosenno-letni 
we włókiennictwie

Łódź w  lutym.
WIółe-uimcŁwo wkroczyło obecnie w pełnię sezo 

mi wiosenno letniego. Zwłaszcza ostatnie tygod­
nie przyniosły nadspodziewanie silnie ożywienie 
i wzmożoną aktywność niemal we wszystkich 
branżach. Nastój optymizmu, jaki zapanował na 
rynku włókienniczym, stanowi niewątpliwie ko 

rzystmy horoskop dla dalszego rozwoju koniunk­
tury sezonowej. Stosunkowo najwcześniej ożywie­
nie objęło produkcję półfabrykatów, a więc dział 
przędzalń bawełnianych i wełnianych. W dziale 
przędzy wełnianej zwłaszcza w przędzalnictwie 
zgrzebnym przedsiębiorstwa w Łodzi podjęły o- 
statoiO pracę na pełne 6 dni w tygodniu, zamiast 
praey 3 dni. Zaobserwować się przy tym daje 
dość duży napływ zamówień dla potrzeb sezonu 
Wiosenno-letniego. Na rynku przędzy bawełniaJ 
nej wzrost zapotrzebowania objął te gatunki, z któ 
rych produkowane są wyroby trykotażowe i poń­
czosznicze. Zwiększony popyt nie odbił się jednak 
na ogół na cenach, które utrzymały się bez więk­
szych zmian.

Stabilizacja cen półfabrykatów wiąże się jednak 
częściowo z tendencjami cen na rynkach surow­
ców światowych, gdizie w zakresie surowców włó 
kjetmiczych tendencja jest raczej wyczekująca. W 
dziale tkanin poprawa sytuacji znalazła swój wy­
raz w produkcji artykułów letnich. Okres między 
sezonowy w roku bieżącym na rynku łódzkim 
trw ał nieco dłużej aniżeili zazwyczaj, oo tłum a- 
ezyć należy początkową rezerwą w ocenie możli­
wości chłonnych rynku. Sprawozdania przedsta­
wicieli firm  włókienniczych, którzy powrócili ze 
swych podróży po prowincji, gdzie uskutecznili 
pierwsze próbne zamówienia, hrzmdą na ogół dość 
optymistycznie. Tym tłumaczyć należy niewątpli­
wie intensywną produkcję towarów letnich, zwła­
szcza w zakresie nowych deseni. W ten sposób 
bowiem przemysł pragnie przez sprzedaż nowych 
artykułów częściowo odciążyć się z zeszłorocz­
nych zwrotów. Podobnie kształtowała się sytuacja 
na rynku tkanin bawełnianych, gdzie taouisakcje 
kupców prowincjonalnych były dość znaczne, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o kupiectwo małopolskie. 
Wpływa na to dodatnio fakt, l i  zapasy tkanin u

j kupców prowincjonalnych są stosunkowo lifewiel- 
! kie.
j Nowe cenniki towarów bawełnianych nie uległy 
na ogół poważniejszym zmianom, jakkolwiek prze 
widywana jest w okresie sezonu pewna redukcja 
cen w gran.cach od 3—5 proc. Wypłacalność od­
biorców branży bawełnianej kształtuje się ostat­
nio korzystnie, o czym świadczy minimalna liczba 
p^otesców.

W przemyśle wełnianym sytuacja kształtowała 
się podobni*, jak w bawełnianym zarówno pod 
względem zapasów jak i obrotów. Ceny tkanin 
wełnianych w porównaniu z sezonem zeszłorocz­
nym nie uległy wydajniejszym zmianom.

Również i przemysł okręgu bielskiego zakończył 
całkowicie przy górowania do sezonu wiosenno-le­
tniego. Także tutaj panuje nastrój optymistyczny, 
tymbardziej, że zamówienia na towary wiosenno- 
letnie kształtują się na poziomie przekraczającym 
początki zes* nu zeszłorocznego. Pomimo to jed­
nak przemysł zachowuje daleko idącą ostrożność 
z uwagi na istniejące zapasy tych towarów. Poza 
tym na rezerwę przemysłu w ocenie sytuacji wpły 
wa również i ten fakt, że wydarzenia polityczne 
na Dalekim Wschodzie osłabić mogą możliwości 
eksportowe przemysłu bielskiego. Wreszcie trzeba 
podkreślić, że plaga zwrotów, która w dziale to - } 
warów wełnianych dała się we znaki przemysł©- j 
wi łódzkiemu, nie oiuinęla również całkowicie i ' 
włókiennictwa bielskiego. W tych warunkach 
zdrowy optymizm Bielska hamowany jest przez 
obawy przed ewentualnymi niepożądanymi zakłó­
ceniami i zaburzeniami, wpływającymi niekorzysł 

f nie r a  tok produkcji fabryk.
Przemysł białostocki zakończył przygotowania do 

sezonu wiosenno-letniego, planując jednak nozmia 
ry  swej produkcji bardzo ostrożnie. Wpłynęły na 
to ostatnie niezbyt korzystne wyniki akcji ekspor­
towej, która natrafia na trudności w związku z 
wydarzeniami politycznymi na Dalekim Wscho­
dzie. Pomimo tych zastrzeżeń i obaw — włókien­
nictwo we wszystkich trzech okręgach oczekuje 
pomyślnego przebiegu sezonu łącząc to z ogólną 
poprawą sytuacji w kraju. Obsei*ver.

•  •Nie będzie biurokratyzucp 
życia gospodarczego

Agencja „Iskra” podaje: Mimo wyjaśnień, u- 
dzJeiomyoh przez ministra przemysłu i handlu A. 
Romana w wywiadzie, który ukazał się w „Gaze­
cie Polskiej” z dnia 2 bm , zaprzeczających kate­
gorycznie informacjom, jakoby Ministerstwo Prze 
mysłu i Handlu pracowało nad projektem daleko 
idącego zbiurokratyzowania, względnie zetatyzo-
w ania produkcji w przemyśle   niektóre pisma
podają w  dalszym ciągu na ten lemat fałszywe 
informacje, powołując się na rzekome projekty 
ustaw, które w rzeczywistości nigdy ani oficjal­
nie, ani rieołlojalnie wysuwane nie były.

Po sprawdzeniu u źródeł miarodajnych, okazu­
je się, że wszelkie domysły tego rodzaju są bez­
podstawne, podobnie jak wiadomości, jakoby od­
nośnymi pracami bezpośrednio kierował wicemi­
nister Rosa Praw dą jest natomiast, zgodnie z

wyjaśnieniami, udzielonymi przez ministra Ro­
mana, że miarodajne czynniki przyszły do wnio­
sku, iż obecny nieskoordynowany interwencjo^ 
nizm czynników rządowych, a zwłaszcza prywat­
nych (w szczególności kartel) nie daje należytych 
korzyści ani państwu, ani żyriu gospodarczemu 
i wymaga reformy.

Badania nad tym zagadnieniem doprowadziły 
na razie do jednego wyniku — a to, że zamierzo­
ny ceł nie da się osiągnąć przez rozszerzenie in­
terwencjonizmu urzędowego, czyli biurokratycz­
nego i tę drogę stanowczo należy wykluczyć. Z 
chwilą skonkretyzowania pozytywnego programu 
będzie on skonfrontowany z poglądami sfer za­
interesowanych, jak również zaznaczę! w swym 
wywiadzie minister Roman.

Stacyjne drukarenki biletowe 
ułatwia prace kasjerom biletowym

Corllce przed doniosłym 
rozwojem gospodarczym

Nasz korespondent gorlicki (E) donosi: Ostat­
nie enuncjacje czynników miarodajnych w W ar­
szawie oraz cały szereg przesłanek o lokalnym 
zasięgu staw iają przed Gorlicami i przed gor 
lickim powiatem piękne perspektywy rozwojowe 
W niedalekiej przyszłości. Przede wszystkim spra 
wa budowy kolei na przestrzeni Moszczenica Ma­
łopolska — Gorlice — Wysowa — Krynica, zdaje 
się wkraczać na jakieś realniejsze tory. Koniecz­
ność i potrzeby takiej linii kolejowej któraby 
znacznie skracała drogę ze wschodu i północy do 
Krynicy, oraz któraby przyczyniła się znacznie 
do gospodarczego podniesienia gorlickiego powia 
tu, już niejednokrotnie na łamach prasy podno­
szono — obecnie sprawa ta w raca na forum ob­
rad Państwowej Rady Komunikacyjnej a tym sa­
mym wkracza na tory realne. Ze względu na cha 
rakter przemysłowy gorlickiego powiatu oraz ze 
względu na bogactwo źródeł mineralnych budo­
w a linii kolejowej miałoby znaczenie zasadnicze 
dla przyszłości naszego powiatu. Ważną okolicz­
nością byłoby dogodniejsze przez to połączenie z 
Czechosłowacją i Węgrami. W ten sposób spo­
dziewać się należy, że wszystkie te sprzyjając*' 
okoliczności spowodują, że tym razem spraw a ta 
nie pozostanie w  sferze nierealnych projektów

gardzo ważne jest również wciągnięci© Gorlic 
W obręb inwestycyj Centralnego Okręgu Przemy­
słowego. Gorlice leżą bowiem na peryferiach 
CO Pu i byłyby nieobjęte pracami inwestycyjnymi 
Obecnie dzięki staraniom podjętym przez Wy­
dział Powiatowy i przez Zarząd Miejski na tere 
nie Gorlic mają powstać dwa zakłady przemysło­

we. Pokłady wapieni, znajdujące się na terenie 
powiatu gorlickiego sprzyjają powstaniu fabryki 
cementu, do której budowy przystąpi się w cza 
si© najbliższym.

Koszty utrzymania w Polsce 
i w innych krajach

Główny Urząd Statystyczny ogłosił dane, do­
tyczące kosztów utrzymania w 18-ttu wielkich 
państwach. Jak wynika z  cyfr z  mieś. grudnia 
1937 r. i z grudnia 1936 r., — koszty utrzymania 
wzrosły w roku ubiegłym we wszystkich wymie­
nionych krajach z wyjątkiem Austrii, która wy­
kazała spadek wskaźnika. Z przytoczonych da­
nych wynika również, że Polska jest nadal naj­
tańszym krajem, jeśli chodzi o  koszty utrzymania.

Wskaźniki kosztów utrzymania przedstawiały 
się przy podstawie rok 1928 =  100, następująco 
(pierwsza cyfra z grudnia 1936 r., druga z g r u d ­
nia 1987 r.): Polska (Warszawa) 62.4 65.1, An­
glia (509 miast) 91.0—95.8, Austria (Wiedeń) 97.17 
—96.9, Belgia (59 miast) 92.9- 100.3, Czechosło­
wacja (Praga) 94.4—96.9, Estonia (Tallin) 90.2— 
96.4, Frań* ja  (Paryż) 104.0—121.4, w. m. Gdańsk 
96.2—98.5, Holandia (Amsterdam) 78.8—82.4, Ja ­
ponia (Tokio) 88.2—93.1, Litwa (104 miasta' 51.3 
—54.7, Łotwa (Ryga) 72.C—81.0, Niemcy (72 mia­
sta) 81.9—82.3, Norwegia (31 miasl) 99.8—98.8. 
Stany Zjednoczone A. P (51 miast) 85.8—88.2, 
Szwajcaria (34 miasta) 82.0—85.7, Węgry (Buda­
peszt) 83.5—88.2, Włochy (50 miast) 83.5—98.8

Zamówione w  ilości około 130 s*zt stacyjne dru 
karki biletowe zaczynają już przybywać do Pol­
ski. Zostały one aabyie z sum zamrożonych w 
Niemczech, należnych Polskim Kolejom Państw o­
wym za tranzyt.

Drukarki te będą ustawione na kilkudziesięciu 
stacjach o masowej odprawie podróżnych.

Sześć największych stacyj, a mianowicie: W ar­

szawa, Poznań, Gdynia, Katowice, Kraków i 
Lwów otrzymują drukarki elektryczne rotacyjne 
puzostałe zaś stacje duże * średnie otrzymają tłro 
karki do ręcznej obsługi.

Celem instalacji drukarek stacyjnych, które w 
tej czy innej formie wprowadził już szereg ob­
cych kolei, jest osiągnięcie wielu korzyści przy 
odprawie kasowej Przede wszystkim drukarki

usuwają żmudną buchalterię kasową, zastępując 
ją  sam' .zapisującą rejestracją maszynową, bardzo 
łatwą do odczytania i sprawdzenia. Pmvtóre dzn; 
kj drukarkom stacyjnym usuwa się zamawianie, 
gromaazeuie i kontrolę dużych zapasów biiefów 
Kartonowych na stacjach. Po trzecie dzięki dru­
karkom może kasa sprzedająca bilety służyć o 
wiele większą iiością rodzajów biletów kartono­
wych w miejsce wypisywanych j komninowanych.

W wyniku zaprowadzenia drukarek stacyjnych 
otrzymuje się zatem bardzo znaczne odciążeni** 
pracy, od prac buchałteryjnych oraz ułatwia się 
kontrolę.

Możność zaś wydawania w dużo większej ilości 
biletów gotowych przyśpiesza obsłużenie podróż­
nych.

Maszyny elektryczne mogą wydawać do 10.000 
różnego rodzaju biletów, a ręczne do 2.500, pod­
czas gdy największe szafki kasowe będące w  u- 
życiu obecnie posiadały do l.OOu sztuk.
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CZYTELNIKOM naszym, wyjeżdżającym DO 

WARSZAWY przypominamy, że

W WARSZAWIE
nabyć można 

„ I V O W Y  DZ I ENNI K"
w kioskach „Ruchu" na dworcu oraz w nastę­
pujących punktach sprzedaży:

1. Róg Al. Jerozolimskich i ul. Marszałkow­
skiej

2. Krak. Przedmieście przy Komendzie Miasta
3. Karmelicka przy Mylnej
4. Nalewk, przy Nowolipkach
5. Targowa przy Ząbkowskiej.

XIX. Konferencja Krajowa -- 2 7 marca

L U T Y W schód słońca
6 g- 58 m y.'

Q mm Zachód słońca
.t*i •;

4 g 33 m !
S R O O A 8 Adar 5698 i

Egzekutywa Organizacji Syjonistycznej zach. 
Małopolski i Śląska zawiadamia, że termin 
Konferencji Krajowej został przesunięty z 20 
na 27 marca b. r. Wobec powyższego Egzeku­
tywa podaje do wiadomości Komitetów Lokal­
nych nowy, zmieniony kalendarzyk wyborczy:

15 i 16 lutego — wyłożenie list wynorczych.
17—19 lutego — M. K. W. załatwia reklama­

cje i zawiadamia reklamantów.
2 marca — ostateczne wyłożenie uzupełnio­

nych list wyborczych.
4 marca — ostateczny termin wniesienia list 

kandydatów w miejscowościach, w których 
mają odbyć się wyoory proporcjonalne.

4 marca — wezwanie pełnomocników list do 
usunięcia usterek w ciągu 24 godzin.

5 marca — termin usunięcia usterek.

6 ni u ca — posiedzenie M. K. W. dla rozpa­
trzenia zgłoszonyrh list kandydatów po usu­
nięciu usterek.

6 mai ca — odwołanie od decyzji M. K. W. 
dc G. K. W.

11 marca — cgłoszenie ważnie zgłoszonych 
list kandydatów.

13 marca — wybory na XIX Konferencję 
Krajową.

16 marca — przesłanie protokołu wyborcze­
go M. K. W. do G. K. W.

27 marca. — Konferencja Krajowa.
Równocześnie Egzekutywa zwraca uwagę na 

datę 15 i 16 lutego jako termin wyłożenia list 
wyborczych.

Egzekutywa Organizacji Syjońskiej 
dla zach Małopolski i Śląska

Zasądzenie dwóch lekarzy 
w sądzie krakowskim

W 18 rocznicę oazyslrania 
dostępu do morza

Dnia 10 hm. przypada 18-leuua rcrzn'ca odzy­
skania wolnego dostępu do Morza. Chcąc uczcić 
ten dzień Zarząd Obwodu LMK Kraków-Miasto 
»irrąrtra uroczystą Akademię w sali Domu Żoł­
nierza Polskiego przy ul. Mogilskiej, godz. 17-ta 
Oraz. di la 11 buL gudiz. 17-ta w eali bursy im. 
ks. Kumowi*—, przy ul. Skarbowej.

Odznaczenia w związku z poby­
tem Regenta Horthy^go

W związku z pobytem w  Krakowie Regenta 
Węg.er riorLby'ego zastali od.ma czerni Węgie. sklm 
Krzyżem Zasługi: wojt woda krakowski dr Józef 
Tymiński — komandoria z gwiazdą, prezydent 
mjasta Krakowa dr Mieczysław KaplucikJ — ko­
mandoria z gwiazdą, wicewojewoda krakowski 
dr Piotr Małaszyuski —  komandoria z gwiazdą

Komandorię otrzymali: Naczelnik Wydziału
Społ.-Połit w Urzędzie Wojew. krakowskim Zyg­
munt MucnvewŁki, wiceprezydent miasta Krako 
wa dr Stanisław KLimcoki, dyrektor Zarządu 
miejskiego Stanisław Hcrget, ławnik Zarządu 
miejsk. Jan Kubn, starosta grodzki w Krakowie 
mgr Andrzej Wolanleokl i komendant wojew P 
P. w Krakowie insp. Czesław Grabowski

Oficerskie Węgierskie Krzyże Zasługi otrzyma­
li: zastępca naczelnika Wydziału Społ.-PoliL ?
1'rzędzie Wojew. krakowskim Stanisław Wroń­
ski, ppłk. w s t  i p. Tadeusz Podgórski, ppłk. Iw 
st sp. Emil WyscHki, radny miejski Rudolf Żak, 
kierownik Oddz. w Dyrekcji Okr. Poczt i Telegr 
W Krakowie Otto Korompay, emer. radca woje­
wódzki w Krakowie Karol Arzt, kierownik Kon­
sulatu węgierskiego w Krakowie rtm. Mikołaj 
Schabl, naczelnik Wydziału Budownictwa w za­
rządzie miejsk. w Krakowie ( zesław Boratyński, 
dr Jerzy Dobrzyoki, adw. dr Zdz:ó!aw Kwieciński, 
radny miejski, naczelnik Urzędu Śledczego w 
Krakowie nadkom. Kazimierz Billewicz, komen­
dant P. P. nue-sta Krakowa nadkom. Ludwik Dro- 
żański. Ponadto kilku oficerów P. P. otrzymało 
Węgierskie Krzyże Zasługi Kawalerskie.

Wkłady oszczędnościowa P. K. O. 
w styczniu 1938 roku

W miesiącu styczniu wkl-dy oszczędnościowe, 
Jak również liczba oszczędzających w  PKO, wy­
kazują dalszy znaczny wzrou.

Stan wkładów oszczędnościowych zwiększył się
o  15.634.119  zŁ, osiągając na dzień 31 stycznia
1C38 r. sumę zł. 797.268.421_, łącznie za9 z Wkła­
dami na koniach czekowych ogólny stan wkła­
dów w  PKO na koniec stycznia br. wy nosił prze­
szło 1.034 miln. zł.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczędno­
ściowych zwiększyła się bardzo znacznie 1 liczba 
oszczędzających w PKO. W ciągu stj cznia br. 
PKO wydała 80.385 nowych książeczek oszeręd- 
n ościowych. 1 iczba czynnych książeczek oszozęd-

W  sądzie krAowskim toczyły się wczo­
raj dwa procesy przeciw lekarzom, przy 
czym w  oibu tycłi procesach zapadły wyro- 

, ki zasądzające.
1 tak w Sądzie Okręgowym rozpatrywana 

była sprawa dra Mariana Kowalskiego z 
Gdowa, kLćry był oskarżony o zmewoianie 
nieletniej pacjentki, oprawa odraczana już 
raz, doszła wczoraj do skutku i dr Kowalski 
został zasądzony na sześć miesięcy wiezie­
nia.

W  Sądzie Apelacyjnym toczył się znów 
proces dra Juliana h  z  Krynic1, oskar bone- 
go o przeprowadzenie niedozwolonego za­
biega Sprawa ta toczy się już od dłuższego 
czasu. W pieiwszei instancji został dr. Z. 
uniewinniony, lecz Sąd Apelacyjny zasądził 
go na jeden rotk wiezienia. Ten wyrok zo­
stał przez Sąd Najwyższy zn ieśm y i spra­
wa wróciła do Sątu Apelacyjnego, gdzie dr 
Z. został wczoraj zasąozony na jod rn  rok 
więzienia.

nościawych wynosiła na dzień 31 stycznia 1938 r. 
ogółem 2985.823.

Konferencja podatkowa 
w Izbie Rzemieślniczej

W Izbie Rzemieślniczej w Krakowie odbyła się 
konferencja w sprawach podatkowych, w której 
wzięli udział dyrektor departamentu Ministerstwa 
Skarbu dr J. Łubu wieki, Dyrektor Izby Skarbo­
wej dr Greger, posłov.ie dr R. Jahoda-Żółlowsk? 
1 Hyla. Na konferencji tej poruszone byty sprawy 
norm średniej dochodowości w rzemiośle, znie­
sienie świadectw przemysłowych, Oraz sprawy 
ryczałtu podatkowego. Prezes rtr R. Jahoaa Żół­
towski zgłosi! postulat uwzględniania przy malej 
reformie podatkowej ulg podatkowych dla tych 
mistrzów, którzy kształcą uczniów.

Dr Lubo wieki odniósł się przychylnie do pro­
jektów rzemiosła okręgu krakowskiego. Następ­
nie dr Lubowleki przeprowadzi! rozmowy na le­
mat obciążeń podatkowych z delegacją właścicieli 
nieruchomości wiejskich leżących w okręgu Kra­
kowa, prowadzoną przez posła Jasińskiego.

Brutalne napady w pociągach 
nie ustają

Ostatnio pisaliśmy o  brutalnych napadach na 
pasażerów W czasie jazdy pociągami. Chodzi tu­
taj naturalnie o wykron-ouLa antyżydowskie ze 
strony elementów enaeokicih i im pokrewnych.

Obecnie dochodzą nas skargi na wypadki jakie 
mają miejsce w pociągu odjeżdżającym z Krako­
wa o godz. 6.30 pop. do Bielska. Do pociągu tego 
wsiada w Chrzanowie grupa złożona z kilkuna­
stu osobnikóWj którzy napadają na pasażt rów 
Żydów, bijąc ich dotkliwie.

Do jakiego bestialstwa dochodzi, świadczy fakt, 
że onegdaj osoDnicy ci pobili kilku kupców ży­
dowskich żelaznymi prętami. Osobom interweniu­
jącym na stacji w Chrzanowie oświadczono, że 
Jedynio Dyrekcja P. K. P. w Krakowie mote za­
pobiec karygodnym napaściom.

Spodziewać się należy, że władze kolejowe 
W-sroczą zdecydowanie i poc.ągną napastników 
do odpowiedzialności.

Termin wnoszenia podah o przy­
wóz towarów reglamentowanych

Izba Przemysłowo - Handlowa w Krakowie 
przypomina zainteresowanym importerom tut. o- 
kręgu, że termin wnoszenia podań o przywóz to­
warów reglamentowanych z kontyngentów na cza 
sokres marzec —  kwiecień 1938 r. upływa z dniem 
15 bm.

Mania Bek Salamon Pinkas
Jado Jarosław

zaręczeni w lutym 1938 r.
Osobnych zawiadomień nie w ysyła się.

DESZCZf — BÓLE STAW ó.W t Pom oże k u ra c ja  domowa 
o ry g in a ln y m , p lszczańsklm i p roduk tam i m ilo w y m i. Ku- 
ao je  zimowo Tnf. B iu ro  P lszo ian y . C8«er w IM .

Sąd Apelacyjny odrzuca 
zazaienie ara Urobnera

Do sądu wpłynęło swego czasu podanie o  wy­
puszczenie dr Drohnera na v.ininą stopę, ze wzgnj 
du na zły stan zdrowia. Podanie to zostało za­
łatwione odmowije

Wobec wniesienia odwołania. Sąd Apelacyjny 
rozpatrywał podanie i  zatwierdzi! decyzję odda­
lającą prośbę c  zwolnienie dr Drobnera.

Echa strajku rolnego
Sąd Okręgowy w  Tarnowie na sesji wyjazdo­

wej w Mielcu skazał za udział w  strajku rolnym 
Stanisława Głodka z Rejowca i Franciszka Per- 
łuwsk’*ego z Tuszyny na 4 miesiąc i aresztu, każ­
dego, Mieczysława Koguta na 3 miesiące aresztu.

Włamanie kasowe w Krakowie
Nocy ontgdajszej dokonano w  Krakowie wła­

mania kasowego do biur Towarzystwa Ubezpie­
czeń »Vita" przy ul. Basztowej. Sprawcy rozpru­
li kasę ogniotrwałą, z której zabrcli gotówkę. 
Szkoda wynosi około 2.000 zł.

Z A PA R C IE . J u l  - ta rz y  m istrzow ie  sz tu k i le k a rsk ie j 
p rzy zn aw ali z uznan iem  n a tu ra ln e j wodz e go rzk ie j 
..FRANCISZKA - JÓ ZEi.1A " zaleto . Jako z a s łu g u ją c /  na 
zau fan ie  oroaek czyszczący je l i ta .  Z ap y ta jc ie  W aszego lek .

— DZ)Ś i w każdą środę Five-o-dock „Bojano­
wa” ud 7—9 w „CaLanowie”. Orkiestra Sckild- 
horna. K v łaty bezpłatni i z Palais dc Fleurs.

 O-------
— HEROD 1 AKIOWIE. Szopksi Żywych ma­

sek pióra A. Polewki w Kawiarni Plastyków, ul. 
Łobzowska 3, odegraną będzie nieodwołalnie po 
raz ostatni we środę i piątek Ł j. 9 i 11 lutego. 
Poozątsk o  godz. 9.15 wieczór.

JAKA BĘDZIE POGODA?
Przewi dywany przebieg pogody w dniu 9 boa.: 

Na ogół dość pogodnie, lecz w zachodniej poło­
wie Polski zachmurzenie nieco więssze i uaejsca- 
mi mgły. W górach w ciągu dnia lekki mróz, po­
za tym, po nocnych przymrozkach, tomfe-atura 
dniem kitka stopni powyżej 0. Wiatry miejscowe 
dolne słabe, górne do 35 km, godz, Wk^zia litość 
dość dobra, a jedynie miejscami osłaudona wsku­
tek mgieł. Podstawa chmur od 300 m na zacho­

dzie, podrw; ższającz się ku wschodowi kraju.
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W . Brytania pośredniczy w konflikcie 
na Dalekim Wschodzie?

Tokio. 8. 2. <R'/ Ź ród ła  jap o ń sk ie  donoszą 
z H ojigkonu jak o b y  narodow y  rząd  chiński 
zw rócił się do w ładz b ry iy jsk ic li o p o średn ic­
tw o w  konflikcie  ch ińsko -japońsk im .

P ierw szy k ro k  w  ty m  k ie ru n k u  uczyniony 
został przez K unga. W ładze b ry ty jsk ie  do tych ­
czas n ie  po tw ierdziły  tej w iadom ości.

Dementi angielskie
H ankou, 8. 2. (R ) A gencja R eu tera  donosi: 

B ry ty jsk ie  koła ofic ja lne zaprzeczają  w iadom o 
ści, jak o b y  C hiny m iały  się zw rócić do rządu  
b ry ty jsk iego  z p ro śb ą  o pośredn ictw o  w  k o n ­
flikcie ch ińsko-japońsk im .

Co zawiera nota Francji 
do rządu japońskiego

Paryż, 8. 2. (R ). N ota fran cu sk a  do rząd u  
japońsk iego  p rzypom ina n a  w stępie u stęp  lon-

Salam anka, 8. 2. (R ). R adio ogłosiło  o pó ł­
nocy  k o m u n ik a t p rasow y, zaw iera jący  d e k la ra ­
cję m in , E dena i n astęp u jący  ko m en ta rz :

1) Nie ty lko  nie is tn ie je  dow ód, że s to rpedo­
w anie sta tk ó w  m oże być n am  przyp isane , lecz 
w edług w szelkiego p raw dopo d o b ień stw a  to r­
pedow anie zostało spow odow ane przez czerw o­
nych, k tó rzy  w  w o jn ie  m iędzynarodow ej w idzą 
lekarstw o  n a  swTo ją  k a ta s tro fa ln ą  sy tuację .

2) Czy istn ie je  w H iszpan ii narodow ej odpo­
w iedzialny  rząd?  Jeżeli tak , n ie  w iem y, dlacze­
go nie p rzyznaje  m u się praw7 kom batan tów . 
Jeżeli n ie  — nie rozum iem y dzisiejszych  dekla-

B aice lona , 8. 2. (R ) K onm nikul m in is te r­
stw a o b ro n y  n a ro d o w e j: N a 1 roncie w schod­
nim  w o jsk a  rządow e, k tó re  opuściły  w  n ie ­
dzielę S ierra  P a lo m era , p rzep row adziły  dzisia j 
odw ró t. W ieś A lfam b ra  p ozosta ła  w  ręk ach  
n iep rzy jac ie la . N a odcinku  M uela de  T erue l 
rządow a p iecho ta  zdoby ła  w zgórze 1060, po ło ­
żone w  pob liżu  w zgórza 1040, zdobytego w  n ie­
dzielę. O 11-ej ra n o  stoczona zosta ła  pod  T e­
ru e l b itw a p o w ie trzna  z udz ia łem  100 sam olo­
tów /. obu stron . R ządow e sam olo ty  m yśliw ­
skie zestrzeliły  3 płaiow ce niem ieckie, zaś b a ­
terie przeciw lotnicze jed en  sam olo t „ Ju n k e rs"  
jeden „Suvoia“ i jed en  nieznanego pochodze­
nia, k tó ry  spad ł za lin ię fro n tu  po stron ic  po­
w stańców .

*  *  «
Barcelona. 8. 2. <ft) O 9-ej rano 0 pu\\ .^me­

dyńskiego  ira k ta iu  m orskiego, w  k tó ry m  sy ­
g natariu sze  zobow iązują  się do niebudow 7an ia  
okrętów  o tonażu w yższym  niż 35 tysięcy  i nie- 
używ ania  dzia ł okrętow ych o k alib rze  p rzek ra ­
czającym  406 m m .

W  dalszym  ciągu n o ta  stw ierdza, że Jap o n ia  
nie zaprzeczyła do tychczas pogłoskom , iż w 
swwch zb ro jen iach  m o rsk ich  nie stosu je  się do 
tego u stęp u  tra k ta tu  londyńskiego .

W obec tego s tan u  rzeczy F ra n c ja  zapy tu je , 
czy Ja p o n ia  sk łonna je s t do d n ia  1 stycznia 
1943 r . zaw iadam iać rząd  fra n c u sk i o w szyst­
k ich  w ypadkach  rozpoczęcia budow7y  okrętów , 
k tó ry ch  tonaż i k a lib e r dział je s t n iezgodny z 
g ran icam i określonym i przez tra k ta t  londyńsk i.

N ota kończy się zapew nieniem , że F ra n c ja  
gotow a je s t p rzeprow adzić  z Ja p o n ią  rozm ow y 
w  spraw ie u sta len ia  g ran ic  tonażu  i k a lib ru  
d la  m ający ch  się w przyszłości budow ać o k rę ­
tów .

racy j.
3) W  sp raw ie  in fo rm acy j do tyczących  re- 

p resy j m usim y  pow iedzieć, że n ie  w ą tp im y  w  
potęgę m o rsk ą  A nglii. Jed n ak że  nie sądzim y, 
by  było n a jb a rd z ie j w sk azan y m  używ ać tej 
siły  przeciw ko k ra jo w i, d o tkn ię tem u  w o jn a  do­
m ow ą.

4) N ie sądzim y, ab y  nasza  „św ię ta" w o jn a  
dom ow a m ia ła  coś w spólnego z p rzedsięw zię­
ciem  k o lo n ia ln y m  i by  m ogła w yw ołać  n ieu ­
sp raw ied liw iony  gniew , zw łaszcza1 ze s tro n y  
k ra ju , znanego z poczucia  u m ia ru .

oJych sam olotów  bom bordow ało  T igueras. za­
b ija ją c  10 osób i Sosas, k ład ąc  tru p em  2 osoby. 
In n y  sam olo t o godz. 19.40 b o m b ard o w ał Vil- 
lan u ev a  del G estru , po czym  ostrze la ł z k a ra ­
b in u  m aszynow ego pociąg  p asażersk i. J e s t  k il­
ka  o fia r.

Straty wojsk rządowych
Saragossa, 8 2. PA T . S pecjalny  w y słan n ik  

A gencji H ay asa  d o n o si: L o tn ictw o pow stańcze 
w y k ry ło  w  okolicy  w si E sco rih u e la  k o n c e n tra ­
cję oddziałów  r z ą d o w y c h ,  złożonych z p iechoty , 
a r ty le r ii  i czołgów . Z rzucone przez sam olo ty  
pow stańcze bom by spow odow ały  s tra ty , sięga­
jące  1000 osób

L otn ictw o rządow e w ykazyw ało  w czoraj o- 
żyw ioaą  działalność, u s iłu jąc  p a ro k ro tn ie  bom ­
bardow ać pozycje pow stańcze, zm uszone jed-

KRONIKA ŁÓDZKA
| Zebranie organizacyjne 
Klubu Demokratycznego

Lodź, 8. 2. (C ) W  dn iu  w czorajszym  w  obec­
ności około 100 osób odbyło się zeb ran ie  o rga­
nizacy jne  K lubu  D em okratycznego w  Ł o dzi. 
P o  referacie  p łk . W ięckow skiego w y b ran y  zo­
sta ł zarząd  K lubu  w  n astęp u jący m  sk ładzie: 
P rezes —  płk . W ięckow ski, w iceprezes —  p ro f. 
d r  Tom aszkiew icz, sek re ta rz  —  p łk . P ie tra ­
szak.

Poza tym  do zarządu  w szedł szereg innych  
pow ażnych działaczy społecznych w  Łodzi.

Zamordował kolegę
Łódź, 8. 2. (G ) 26-ietni L andm an , ro b o tn ik  

fa b ry k i czekolady, pożyczył sw em u koledze, 
Reichow i 1000 zł. M imo k ilk a k ro tn y c h  upoip- 
n ień  R eich nie m ógł m u te j k w o ty  oddać. 10-go 
stycznia  b r. L and in an  przyszed ł do fab ry k i, 
gdzie R eich p racu je  i zadał m u  6 uderzeń  
nożem  w  plecy. R eich zm arł tego sam ego dnia. 
Sąd okręgow y skaza ł L an d m an a  n a  6 la t w ię­
zienia.

Sensacyjny proces handlowy
Łódź, 8. 2. (G.) Łódź oczekuje z napięciem  

sensacyjnego p rocesu  handlow ego na tle n a ­
śladow ania  w zorów  w łók ienniczych . M iano­
wicie firm a  K aro l E ise rt w ystąp iła  z powódz­
tw em  sądow ym  przeciw ko firm ie  A. N . W ar­
szaw ski o stosow anie nieuczciw ej k o n k u ren c ji 
przez naśladow anie  w zorów  to w arów  zareje­
strow anych  w  urzędzie paten tow ym . F irm a  
skarżąca żąda zakazu p ro d u k o w an ia  tow arów  
o zastrzeżonych w zorach  i  oszkodowania w  
w ysokości 50.000 zł o raz  zabezpieczenia po­
w ództw a przez zajęcie tow arów , należących do  
f irm y  W arszaw sk i.

W ydzia ł hand low y  Sądu O kręgow ego n a k a ­
zał zajęcie w szystk ich  tow arów  firm y  W a r­
szaw ski o zakw estionow anych  w zorach, zaś 
m ery to ryczne rozpatrzen ie  sp raw y n a s tą p i w  
najb liższych  tygodn iach . W y n ik  p rocesu  m a 
niezw ykle w ielk ie znaczenie d ia  Łodzi, gdyż 
spory  i za targ i na  tle n aślad o w an ia  w zc \ó w  są 
na po rządku  dziennym .

K ROM KA SLĄSKA 
I  ZAGŁĘBIA

Aresztowanie sprawców 
potwornego napadu

Sosnow iec, 8. 2. (K ) B estia lsk i n ap ad  n a  
16-letniego Szulim a L ich tiga  p o ru szy ł op in ię 
całego m iasta . W szyscy  p o tęp ia ją  b a rb a rzy ń sk i 
w yczyn zw yrodnialców , aczkolw iek n ie  u lega 
w ątp liw ości, że je s t to  ow oc szerzonej n ien a­
w iści przez „Jed n ą  K artę" itp . A resztow ani, 
G odow ski i K udelski, znan i są ja k o  no to rycz­
n i aw an tu rn icy . Sędzia śledczy zarządził bez­
w zględny aresz t śledczy.

Samobójstwo właściciela 
kawiarni

Katowice, 8. 2. (K ) D zisiaj ran o  pozbaw ił
się życia przez pow ieszenie się na b ak u  w ła­
ściciel p opu larne j k aw ia rn i „E den", A lbert 
Segcth. Gdy dom ow nicy go zauw ażyli ju ż  ń ie  
żyi. P rzyczyną sam obójstw a ma być n ieu le­
czalna choroba.

Rozprawa apelacyjna przeciw 
członkom „Wande.*bundu“

K atow ice, 8. 2. (K ) P rzed  sądem  apelacyj­
nym  w K atow icach toczyła się w dn iu  dzisiej­
szym  rozp raw a odw oław cza przeciw ko człour 
kom  „W an d erb u n d u ", k tó rzy  pod m aską dzia­
ła lności sporlow ej u p raw ia li po lityczną dzia­
ła ln o ść  an typaństw ow ą. W  p ierw szej in stan ­
cji skazani zostali n a  k a ry  od 10 m iesięcy do 
2 Jat w ięzienia. O d w y ro k u  tego w nieśli od­
w ołan ie  i sp raw a znalazła  się n a  w okandzie 
sądu  w  K atow icach. P o  p rzep row adzen iu  prze­
w odu  sądow ego, p rzew odniczący zapow iedział 
ogłoszenie w y ro k u  w  p ią tek .

n ak  zostało do p rzy jęc ia  k ilk u  bitew  pow ietrz­
nych, w  czasie k tó ry ch  s trac iło  12 sam olotów . 
P iecho ta  p ostępu je  n ad a l n ap rzód  i w ieczorem  
nie sp o ty k a jąc  się z oporem  aoszła  do rzeki 
A ltra m b ri n a  oó inoc od Y ilia lba L a lta .

Faszyzm, czy „kontrola ideolosiczna”
Minister spraw wewn. Japonii o totalizmie

T okio, 8. 2. (R ) W  odpow iedzi na  py tan ie , 
zadane w  izbie, czy rząd  zam ierza w prow adzić  
w  Jap o n ii sy stem  to ta ln y , obow iązu jący  w  
N iem czech i w e W łoszech, m in is te r  sp raw  w e­
w nętrzn y ch  ad m ira ł Suetsugu  ośw iadczył, że 
n ie  je s t zw olenn ik iem  laszyzm u, lecz zam ierza 
w prow adzić  k o n tro lę  ideologiczną, k tó rab y  m u 
pozw oliła  zwralczyć obecne tru d n o śc i.

50-lecie konstytucji japońskiej
T okio , 8. 2. (R ) A gencja  D om ei d o n o si: 

W  dn iu  11 lu tego  obchodzona będzie uroczy­
ście >v Ja p o n ii 50-ta roczn ica ogłoszenia k o n ­
sty tu c ji. Cesarza, k tó ry  z pow odu  przeziębie­

n ia  n ie  opuszcza pałacu , rep rezen tow ać będzie 
n a  uroczystośc iach  jego m łodszy  b ra t ks. Chi- 
ch ibu . Z  okazji roczn icy  k o n sty tu c ji ogłoszo­
na  będzie am nestia .

Bombardowanie lotniska 
w Hankou

H ankou , 8 2. (R ) A gencja R eu tera  donosi: 
Dziś ran o  bom bardow ało  8 jap o ń sk ich  sam o­
lo tów  lo tn isk o  w  H ankou  oraz położone w  po­
bliżu  m iasto  H anyang , gdzie lo tn icy  zrzucili 
boinby  na w y tw órn ie  sta li. W yrządzone szko­
dy  są  dość znaczne.

Gen Franco zrzuca odpowiedzialność
za  storpedowanie statków brytyjskich 

na Morzu Śródziemnym

Wielka bitwa powietrzna pod Teruel
Baterie rządowe zestrzeliły samoloty niemieckie i włoskie
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Sprawa aplikantów adwokackich 
przedmiotem obrad komisji prawniczej

W arszaw a, 8. 2. (S in ) . Na dzisie jszym  po­
siedzeniu k om isji p raw niczej, k tó ra  ro zp a tru je  
zm ianę u s tro ju  ad w o k atu ry , ro zp a try w an o  roz­
dział o ap likan tach .

U trzym ano przepis, że R ada A dw okacka m o­
że odm ów ić adw okatow i zezw olenia na p raw o 
p a tro n a tu , jeżeli nie daje  ręk o jm i należytego 
w ykształcen ia  i w ychow ania  zaw odow ego a- 
p lik an ta , a ponad to  jeżeli adw o k at nie m a do­
statecznych  dochodów  na  pokrycie  poborów  
ap lik an ta . Przeciw ko tem u w ypow iedzieli się 
posłow ie Som m erstein  i W itw icki, w yw odząc, 
że każdy  adw okat, k tó ry  przeszedł szczeble a- 
p likac ji sędziow skiej i adw okack ie j, n ab y ł u- 
p raw n ien ia  sędziow skie i adw okack ie  i m a 
5-lelni stage w  adw okatu rze , pow in ien  m ieć u- 
p raw nien ie  w ykonyw an ia  p ra w a  p a tro n a tu . 
R ów nież n in ie jsza  dochodow ość k an ce la rii nie 
m oże być przeszkodą w  u zy skan iu  p a tro n a tu . 
A dw okat bardzo  zdolny  i o wdelkich zaletach  
ch a ra k te ru  m oże m ieć szczupłe dochody, i nie 
może b y ć  pozbaw iony p raw a  do ap likan tów , 
z pow odu choroby  lub in n e j p rzeszkody  w  o- 
so b istym  w ykonyw aniu  zaw odu.

Posłow ie Som m erstein  i  W itw ick i sprzeci­
w ia ją  się ponad to  postanow ieniom , że R ada 
A dw okacka m oże z u rzędu  u stan o w ić  p a tro n a t 
d la  ap likan tów . Z agadnien ie  a d w o k a tu ry  opie­
ra  się n a  zau fan iu . A dw okat m a obow iązek 
ta jem n icy  zaw odow ej i d latego nie m ożna m u 
narzucać  ap lik an ta .

Za w niosk iem  refe ren ta  przem aw iało  dw óch 
posłów . U trzym ano p rzepis p ro jek to w an y  przez 
re fe ren ta .

Co do sk ładu  kom isji egzam inacyjnej dla 
egzam inów  adw okackich , posłow ie Som m er- 
ste in  i W itw ick i p roponow ali, by  adw okatów  
egzam inatorów  delegow ała w yłącznie okręgo­
w a R ada A dw okacka, w yw odząc, że propozy­
cja  re fe ren ta , by  połow ę tycli egzam inatorów  
pow oływ ała  naczelna R ada A dw okacka, s tan o ­
w i votum  n ieufności dla okręgow ych R ad Ad­
w okack ich  i pow oduje duże trudności technicz­
ne. Inne postanow ien ia  o ap lik an tach  przeszły 
bez d y sk usji.

Z kolei załatw iono  rozdział o izbie d la sp raw  
ad w okatu ry , k tó ra  nie w yw ołała  dyskusji.

Dalsze zeznaniu świadków 
w procesie Doboszyńskiego

Lwów, 8. 2. (B ) W  dalszym  ciągu dzisiejszej 
rozpraw y D oboszyńskiego zeznaje św iadek  
W alen ty  K ow alsk i z Dobczyc, k ie row nik  p la ­
ców ki S tronn ic tw a N arodow ego. S ta ro sta  Bas- 
sa ra  m ia ł m u grozić zesłan iem  do  Berezy.

Sędzia przysięgły: Czy oprócz organizacji 
Doboszyńskiego były też i inne organ izacje?  
— Byli „czerwoni". — To znaczy? •— Social-ko 
inun iśc ł. —- Czy im  leż policja dokuczała? 
— Nie.

Św iadek Scibor, k raw iec  z Dobczyc, b y ł dw u 
k ro tn ie  k a ra n y , poznał D oboszyńskiego dopie­
ro  na rozp raw ie  sądow ej. Św iadek D ulsk i 
w chodząc na  salę sądow ą w ita  sąd  h itle ro w ­
sk im  podniesien iem  ręk i. P rzew odniczący  zw ra  
ca m u  uw agę, że w  sądzie je s t in n y  zw yczaj 
pozdraw ian ia  i że pow in ien  być za to u k aran y , 
ale tym  razem  jeszcze m u d a ru je . Św iadek opo 
w iada o pew nym  Zajściu jak ie  m ia ł z jak im ś 
Żydem , k tórego  „ ry p n ą ł w  o k u la ry " .

Św iadek Z ielonkiew icz cy tu je  szereg w ypad­
ków  rozw iązyw ania zeb rań  S tronn ictw a N aro ­
dowego przez policję.

Przew ód''1 lezący : Czy w  K rakow sk im  są ko- 
m uniśc i-w lośćian łe?  —  Są. — Czy w  czasie 
zajść  k rck  iw skich w ro k u  1935 ruszy li na K ra ­
k ó w?  — Nie.

Św iadek V yroba, b y ły  prezes S tronn ictw a 
Ludow ego na pow iat k rak o w sk i w ybrał się pe­
w nego razu  na wiec D oboszyńskiego z tym , 
ażeby go przekonać, że żle czyni, jed n ak  po 
zeb ran iu  św iadek zm ienił zdanie i zaw iadom ił 
sw oich tow arzyszy  o tej m etam orfozie.

Na początku  rozp raw y  w ieczornej przew od­
niczący odczytuje telegram  red ak to ra  Zającz­
kow skiego, k tó ry  zaw iadam ia, że z pow odu nie 
dyspozycji m u sia ł się w drodze Z K rakow a do 
Lw ow a zatrzym ać  w  P rzem yślu .

Św iadek 60-letiiia A nna H allerów na. s io stra  
gen era ła  H allera , pozostaje  w tow arzy sk ich  i 
społecznych sto su n k ach  z D oboszyńskim . P ro ­
sił on  ją , by kiei;ow ała ak c ją  gospodarczą S trou  
n ictw a N arodow ego w  Skaw inie. Z organizow a­
no pracę, by stw orzyć p o 'sk ie  i k a to lick ie  p la ­
ców ki hand low e. W  zw iązku  z m o ją  p racą  —

zeznaje H allerów na — zostałam  przy trzym ana, 
gdyż zarzucono m i, że m ierzy łam  to w ar m e­
trem , k tó ry  nie był cechow any.

P rzew odniczący : O ja k im  piśm ie k o m u n is­
tycznym  p an i m ów iła? —  M ów iłam  ty lko  o 
„P łom yczku".

W  tym  m iejscu  w yw iązu je  się po lem ika m ię­
dzy o b ro n ą  a p ro k u ra to rem  na tem at o jak ich  
zeb ran iach  S tronn ic tw a N arodow ego m iałaby  
m ów ić H allerów na. P rzew odniczący  odp iera  
rów nież zarzut, jak o b y  rozp raw ę prow adził 
bezdusznie. Św iadek H allerów na uw aża, że m a­
sowe a resz tow an ia  w  S ko tn ikach  w yw arły  w iel­
k i w pływ  na  oskarżonego. N astępnie  cy tu je  w y­
p ad k i pob ic ia  członków  S tronn ic tw a N arodo­
w ego. S łyszała ona o groźbie palen ia  kościo­
łów  i groźbie zabicia księdza w  Skotn ikach .

Św iadek H ajdo, ro b o tn ik  z K rakow a zezna­
je , że D oboszyński uczył ty lko , b y  u Żydów  nie 
kupow ać. K iedy należałem  do S tronn ic tw a N a­
rodow ego —  ośw iadcza św iadek  —  nie m o­
głem  dostać  p racy . Socjaliści i kom un iśc i w y­
pędzali m n ie  z każdej p racy . T eraz należę do 
P P S  i p raey  m am  po uszy.

Św iadek Kocwa w chodząc na  salę w ita  sąd 
h itle ro w sk im  podniesien iem  ręk i, na co prze­
w odniczący zw raca  m u uw agę. Św iadek zna 
D oboszyńskiego od ro k u  1934 i w spólnie z nim  
pracow ał.

P rzew odniczący : Czy pam ięta  pan  treść  lis tu  
ja k i p isa ł do D oboszyńskiego, n a rzek a jąc  na 
s to su n k i p an u jące  w  pow iecie k rakow sk im ?

M ecenas S typułkow ski, k tó ry  dziś pow rócił 
z W arszaw y  do Lw ow a, stw ierdzu, ze odnośne­
go lis tu  w  ak tach  nie m a. Zapew ne list ten  za­
gub ił się. O brońca żąda zatem , ażeby przew od­
niczący albo zrezygnow ał z tego py tan ia , albo 
też zazn a jo m ił s tro n y  z tre śc ią  zapisków , jak ie  
sędzia D ysiew icz po stw ierdzeniu  b rak u  tego 
lis tu  sobie sporządził.

T ry b u n a ł u daje  się na  naradę , k tó ra  trw a  
do tej pory .

W ieczorne posiedzenie sąd u  przeciągnie się 
zapew ne do późnych  godzin nocnych , gdyż m a 
b y ć  jeszcze p rzesłu ch an y ch  10 św iadków .

Z obrad sejmowej komisji 
ochrony pracy

W arszaw a, 8. 2. (S in .) Dziś odbyło tlę po­
siedzenie sejm ow ej kom isji o ch ro n y  p racy . Na 
porz. dzień, zn a jd u je  się p ro je k t u staw y  o stoso­
w an iu  obniżk i sk ładek  w  ubezpieczeniu em e­
ry ta ln y m  i w ypadkow ym . P ro je k t p rzew iduje, 
że obniżka sk ładek  stosow ana w  ro k u  1936/7 
m a obow iązyw ać nad a l do 31 m arca  1939. — 
P rzeciw ko p ro jek to w i u s taw y  w ypow iedział 
się w  styczniu  1938 ogólno po lsk i kongres p ra ­
cow ników  um ysłow ych. K ongres w ychodził z 
założenia, że wobec szybkiego w zrostu  liczby 
uczestn ików  ubezpieczenia długoterm inow ego, 
obniżka sk ładek  m oże osłab ić  p odstaw y  fin an ­
sowe ubezpieczenia d ługoterm inow ego.

K om isja w zięła pod  uw agę w niosk i zapadłe 
na kongresie  i w iększością głosów  w ypow ie­
działa się za stanow isk iem  ogólnopolskiego 
k ongresu  pracow ników  i p ro je k t rządow y od­
rzuciła. Na tym że posiedzeniu  rozw ażano p ro ­
je k t rządow y ustaw y  o ro b o tn ik ach  po rto ­
w ych. K om isja  postanow iła  o b rady  n ad  tym  
w niosk iem  odroczyć do czasu zbadan ia  sp ra ­
w y w Gdyni.

Nowy dowódca O. K. we Lwowie
Lw ów , 2. 8. (B ). D ow ódca O. K. wa Lwowie, 

genera ł lia rasiew icz-T okarzew sk l zosta ł —  Jftk 
donosiliśm y —  przen iesiony  n a  rów norzędne 
stanow isko  do T o ru n ia  na  m iejsce genera ła  
Tom m iego, k tó ry  o b ją ł s tanow isko  dow ódcy 
OK w  Łodzi. N ow ym  dow ódcą OK w e Lw ow ie 
zosta ł m ianow any  gen era ł L angner z Łodzi. 
G enerał L angner p rzy b y ł dziś do Lw ow a ł objął 
urzędow anie.

Dwa wypadki zaczadzenia 
we Lwowie

Lwów, 8. 2. (B ) W e Lw ow ie m ia ły  dziś m ie j­
sce dw a w ypadk i zaczadzenia. W  godzinach po 
łudu iow ych  n ie jak a  R óża Scherm ant udała  Się 
do m iasta  pozostaw iw szy w  dom u dw ie dziew­
czynki, 5 i tt-letnią K iedy w róc iła  do dom u, 
stw ierdziła  z przerażeniem , że obie dziew czyn­
k i leżą na ziem i bez rucliu . J a k  się o k a la ło , 
dzieci rzuciły  n a  p ły tę  ku ch en n ą  drzew o, k tó ­
re  Zaczęło się tlić  1 w sku tek  w ydobyw ającego 
się czadu s trac iły  przytom ność. Dzieci odw ie­
ziono do szpitala.

D rugi w ypadek  m ia ł m iejsce w  m ieszkan iu  
P io tra  K raw ca, gdzie uległy zaczadzeniu 4 oso­
by, a to K raw iec, jego żona i dw aj su b lo k a to ­
r o w i .  Gdy przybyło pogotow ie ra tunkow e, 
K raw iec ju ż  nie żył R esztę zaczadzonych w sta ­
nie beznadziejnym  przew ieziono do szpitala.

Krwawa strzelanina między 
policją a kłusownikami

Rzeszów, 8. 2. PA T . W  czasie ob ław y leśnej 
w gm inie Stale, pow iatu  tarnobrzesk iego . <ió- 
szło do w ym iany  strzałów  m iędzy p o lic ją  a 
k łu sow nikam i. W  chw ili, gdy poste ru n k o w i 
w kroczyli do lasu , k łusow nicy  zasypali ich 
gradem  strza łów  k arab inow ych . Idący  n a  cze­
le oddziału  k om endan t p o s te ru n k u  K azim ierz 
Kozak zosta ł ciężko ra n n y . P rzew ieziono go 
w sian ie  ciężarni do szpitala.

W  w y n ik u  obław y schw ytano  dw uch  k łu so ­
w ników  z k a rab in am i w  ręku . P ozostali zdo­
ła li zbiec. P o lic ja  prow adzi energiczny po­
ścig. Na m iejsce w ypadku  w yjechali z Rze­
szow a p ro k u ra to r  i Sędzia śledczy.

O szanowanie godności
lekarskiej

W a rsz a w a  8. 2. (A ) W a rsz a w sk a  Iz b a  łaś- 
k a r s k a  zw róc iła  etę z ap e lem  do sw y ch  człon 
ków , a b y  n ie  p rz y jm o w a li p o sa d  po 40— 50 
zł. m iesięcznie , g d y ż  te g o  ro d z a ju  p łace  obni 
i a j ą  g odność  le k a rs k ą .

w ażeni. Incyden t, k tó ry  zrodził tę fałszyw ą 
w iadom ość sprow adza się do tego, żc po lic jan ­
ci w kroczyli do dom u, przylegającego do po­
selstw a tureckiego i uprow adzili u k ry w a ją ­
cych się tam  H iszpanów .

Incydent ten  by ł przedm iotem  rokow ań  po­
m iędzy rządem  h iszp ań sk im  i tu reck im , k tó ry  
w y stąp ił z p ro testem .

Radio włoskie rozsiewa 
tendencyjne wiadomości

Rzenzme smsważess»e posia tureckiego w Madrycie
A n k ara , 8. 2. PAT. A gencja aitaloli jska za- i rad io  Włoskie, jak o b y  poseł tu reck i w M adry- 

p rzccza stanow czo w iadom ośei, podanej przez J-cie i w yższy personel poselstw a zostali zni<ł-
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Pięciu generałów 
zbiegło z Niemiec

przez Austrią do Szwajcarii
(Specjalna służbo informac. „N. Dzienniku“ )

Wiedeń) 8. 2. (B) Jak się dowiaduje 
Wasz korespondent, 5 ciu generałów 
niemieckich, którzy uszli z Niemiec, 
przekroczyło dzisiaj granicę austriac 
ką koło Salzburga. Następnie udali 
się oni w dalszą drogę przez Salz­
burg, Innsbruck i Arlstcrg, przekra-

Londyn, 8. 2. (B ). —  „Jeś li n ie  n astąp i zw rot 
w sy tu ac ji św iatow ej — w ojna  jest n ie u n ik ­
n iona . W  m iędzyczasie S tany  Z jednoczone m u ­
szą się dozbroić i przygotow ać obronę k ra ju , 
n ie  dba jąc  o koszta". —  T ak  pow iedział dziś 
przew odniczący k om isji sp raw  zagran icznych  
se n a tu  am erykańsk iego , sen. P ittm an , jeden  z 
na jb liższych  w spó łp racow ników  prez. Roose- 
Telti. w W aszyngtonie.

—  „S y tu ac ja  po lityczna ulega z dn ia  na  dzień

Londyn, 8. 2. (B ). W idoki na  zbliżenie wło- 
Sko-angielskie w yw ołu ją  najw iększe  za in te re ­
sow anie w L ondynie  i sk ie ro w u ją  uw agę na 
piątkowe posiedzenie k om ite tu  n ie in terw encji. 
Istnieje rjoż liw ość , że M ussolin i w yrazi zgodę 
na w ycofanie 75 proc. ochotn ików  w łoskich  z 
H iszpanii, celem dojścia do porozum ienia  z A n­
glią, F ra n c ją  i Sow ietam i.

Genewa, 8. 2. (B) Na k o n fe ren c ji d la sp raw  
uchodźców toczyła się w ciągu dn ia  dzisie jsze­
go burzliw a dyskusja . W  ciągu debaty  doszło 
do znam iennego incydentu , m ianow icie delegat 
Belgii, w iceprez. ko n fe ren c ji opuścił nagle Ge­
newę.

Przyczynę nagłego w yjazdu  delegata belg ij­
skiego u p a tru ją  tu ta j w fakcie, że nie mógł on 
reprezentow ać dyrek tyw  swego rządu  w sp ra ­
wie uchodźców .'

Delegaci trzech rządów  zajęli negatyw ne s ta ­

czając później granicę szwajcarską.
Nazwiska zbiegłych z Niemiec ge­

nerałów trzymane są w najściślej­
szej tajemnicy.

Generałowie ci zbiegli z Niemiec w 
związku z wydarzeniami z dnia 4 lu­
tego b. r.

dalszem u pogorszeniu" — ośw iadczył w d a l­
szym  ciągu sen. P ittm o n .,— „T ak zw ane p ań ­
stw a to ta lne  w zm ocniły i skonso lidow ały  swe 
śro d k i w ojenne. Zaś państw a dem okratyczne 
cofały się w ciąż w obaw ie przed w ojną. Jeśli 
w o jna  w ybuchnie  — a w ybuchnie cna, jeżeli 
nie nastąp i rad y k a ln a  zm iana — w ów czas p a ń ­
stw a dem okratyczne zn a jd ą  się w gorszym  po­
łożeniu, aniżeli państw a to ta lne".

N iek tóre  p ism a donoszą, że M ussolini zde­
cydow any je s t do zlikw idow ania  in te rw en cji w 
H iszpanii, by w obliczu zm ian  w Niem czech 
i sy tu ac ji w  A bisynii rozporządzać dostatecz­
n ą  ilośc ią  w ojsk  celem w zm ocnienia ochrony  
nad  g ran icą  w ło sko -austriacką  i s tłum ien ia  
w rzenia w posiad łościach  a fry k ań sk ich .

now isko  w obec p ro jek tu  konw encji, wzgl. o- 
św iadczyli, że ra ty fik a c ja  konw encji n ap o tk a  
na  najw iększe tru d n o śc i. Byli to delegaci Bel­
gii, H oland ii i P o lsk i. Belgia przyzna p raw a 
ty lko  uchodźcom  niem ieckim , n ieposiadającym  
paszportów .

Delegat P o lsk i ośw iadczył, że P o lsk a  w żad ­
nym  w ypadku  nie m oże p rzy jąć  now ych  u- 
chodżców niem ieckich , poniew aż w k ra ju  p a ­
nu je  przeludnienie.

O brady  k on ferencji toczą się dalej.

Ilu bezrobotnych korzystało ze 
świadczeń pomocy zimowej 
w styczniu

W arszaw a, 8. 2. PA T . B iu ro  ak c ji pom ocy 
zim ow ej sporządziło  ju ż  zestaw ienia rezu lta ­
tów  pom ocy zim ow ej w m ies. styczniu  r .  b.

J a k  w yn ika  z tych  zestaw ień  ze św iadczeń 
pom ocy zim ow ej k o rzysta ło  w  ub. m iesiącu 
321.172 bezrobotnych , żyw icieli rodzin , gdy 
liczba bezrobo tnych  żyw icieli rodzin , ob jętych  
pom ocą zim ow ą w  g ru d n iu  ub. r .  wTyniosła  
299.700. P rzy jm u jąc , że p rzeciętna rodzina p ra  
cow nicza sk łada  się w  Polsce z 4 osób, liczba 
bezrobotnych  wrraz z rodzinam i ob jętych  w  ub. 
m iesiącu  pom ocą zim ow ą, w yniosła  około
1.300.000 osób.

Ilość dożyw ionych w ub. m iesiącu dzieci w 
w ieku szkolnym  w ym osła  635.644, co w  porów­
n an iu  z m iesiącem  grudn iem  w ykazu je  w zrost
0 130.961 dzieci, dożyw ionych przez pom oc zi­
m ow ą w  szkołach i p rzedszkolach  niezależnie 
od tego, iż dzieci te objęte są częściowo św iad­
czeniam i na  rzecz ich ojców7. W arto ść  udzielo­
nych  bezrobotnym  św iadczeń pom ocy zim ow ej 
w yniosła  w7' ub. m iesiącu 9.151.188 zł. W artość  
św iadczeń d la dzieci, udzielonych w7 szkołach
1 przedszkolach  w yniosła  1.558.431 zł.

Projekt rozszerzenia ubezpie­
czenia emerytalnego dla 
robotników

W arszaw a, 8. 2. (S in) W  zw iązku z p ro jek ­
tem  re fo rm y  ubezpieczeń społecznych, przed­
staw iono  m in is te rs tw u  opieki społecznej p ro ­
je k t zw iązków  zaw odow ych w' spraw ie rozsze­
rzen ia  ubezpieczenia em erytalnego d la  robo tn i 
ków . P ro je k t ten  zaw iera przesunięcie gran icy  
w ieku, upow ażniającego do o trzym yw ania  eme 
ry tu ry  z 65 na 55 lat, w  tych w ypadkach, gdy 
ro b o tn ik  nie je s t ju ż  w  stan ie  zarobkow ać.

N adto w ysunięto  p o s tu la t podw yżki re n t dla 
daw nych  robotników 7, k tó rzy  upraw nien ie  n a ­
byli jeszcze przed założeniem  Z. U. S. E m ery ­
tu ry  starcze d la  tych kategorii robotn ików  w y­
noszą 20 zł. m iesięcznie, a zdaniem  zw iązków  
zaw odow ych należałoby je  podw oić.

Powództwo, cywitae przeciw 
Michalskiemu i Idzikowskiemu

W arszaw a, 8 2. (S in ) W  głośnej aferze by­
łego d y rek to ra  departam en tu , M ichalskiego i 
byłego posła  Idzikow skiego wmiesione zostało 
pow ództw o cyw ilne o w ynagrodzenie  szkód i 
s tra t  S k arb u  P aństw a. W obee w yznaczenia roz 
p raw y  na  7 kw ietn ia  zgłoszenie pow ództw a 
nastąp i już  w  najb liższym  czasie.

lak  słychać, pow ództw o to  obejm ie szkody, 
sięgające b lisko  100.090 zł. O brona w niosła  o 
pow ołanie 30 dodatkow ych św iadków . W n io ­
ski ob rony  rozpatrzone będą w  przyszłym  tygo­
dniu.

Min. skarbu uznaje maszyny do 
pisania za wolne od zajęcia

Wobec zdarzających się wypadków zajmowania 
za podatki maszyn do pisania u adwokatów, 
wzglądrnie w biurach pisania próśh miaustcrstwo

tarbu, opierają,- się na orzeczeniach N. T. A 
i i 'c!.lo w okólniku żc takie maszyny (o ile ad­
wokat lub właściciel biura pisania próśb posiada 
i \ Iko jedną sztukę; stanowią niezbędny przedmiot 
do wykonywania zawodu, licz maszyny do pisa- 

| uia adwokat niu może racjonalnie prowadzić sv ej 
! kancelarii. Biura pisaniu próśb w. większości wy 
| padków trudnią się przepisywaniem na maszynie.

Zabranie maszyny pozbawia zarobku płatnika.

Próba pobicia rekordu
M ediolan. 8. 2. (R ) D w um otorow y sam olot 
„C apron i" z załogą złożoną z p ilo ta  inż. A lber- 
tin i, drugiego p ilo ta  d r M inetti, rad io te leg ra­
f is ty  i m echan ika , w y s ta rtu je  ju tro  do L ondy­
nu , skąd  rozpocznie próbę pobicia rek o rd u  na 
trasie  L ondyn—K apsztadt.

Sam olot, k tó ry  w y s ta rtu je  z L ondynu  14 hm . 
zam ierza dokonać lo tu  w 4 etapach . O becny 
rekord  należy do A nglika C ouston i w ynosi 45 
godzin i 10 m inu t.

Wojna jest nieunikniona?
Pesymizm senatora Stanów Zjednoczonych

( Sperialna sluzba in(ormac. ,,N. D ziennika')

Wycofanie ochotników 
włoskich z  Hiszpanii

Wzmocnienie ochrony pogranicza włosho-austriachiego. — Dal­
sze wrzenie w Etiopii

(Specjalna służba ii:jormac. „N. D ziennika")

Burzliwe obrady konferencji 
dia spraw uchodźców

Polska rm2 przyjmie nowych emigrantów. — Niespodziewany wy­
jazd delegata Belgii

(Specjalna służba informac. „N. D ziennika")
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Kronika krakowska
Dyżury lekarzy i aptek

Dzaś mają dyżur nocny lekarze: Żabiński R.,
Szewska 22, tel. 182-68; Jurkawicz A., Wrzesińska 
9, tei. 134-80; Landau Z., Gertrudy 2, tel. 112-88; 
1'nedner Fr., Lelewela 12.

DHś mają dyżur nocny apieki: Rynek gl. 45, 
Łobzowska 8, Kościuszki 18, Dietla 30, Grzegó­
rzecka 9, Kat w aryjska 27, Rakowicka 12,

KOMUNIKATY:
tow . p r z y j a c ió ł  b i b l . j a g ie l l o ń s k ie j

Yalne Zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół 
Bibl. Jagiell. odbędzie się w czwartek dnia 10-go 
lutego br. o godzinie 6 wiecz. w sali Czytelni Gu- 
Zet Biblioteki Jagiellońskiej z  następującym po- 
rządkiem dziennym; 1) Zagajenie, 2) Odczytanie 
Protokołu, 3) Sprawozdanie Zarządu, 4) Wnioski 
remisji Rewizyjnej o udzielenie absolutorium, ó) 
«ybór nowych władz Towaizystiwa, 6) Wolne 

^bio&ki i interpelacje.
^JONISTYCZNY k l u b  t o w a r z y s k i

W środę 9 bm. o  godz. 8.15 wiecz. wygłosi w 
katu Klubu p. dr. Leon Waiader re ierat na te- 

„Freud czyli rewolucja w świecie nauki”. — 
~~?y: 1) Zasady psychoanalizy poglądowej. 2) 
” Pływ psychoanalizy na twórczość poetycką, 3) 
BrCud a prawo, 4) Freud a ekonomia, 5) Freud 
a religia.

— PROF. ZBIGNIEW PRONASZKO wygłosi
dziś o godz. 8 wlecz, odczyt n. t. „Formizm i jego 
Znaczenie” w lokalu Zw. Kombatantów, Rynek 
GL 12.
. — „PRZYSZŁOŚĆ - HEATID’. Bezpłatny kurs 
Języka hebrajskiego dla początkujących i zaawan­
sowanych. Wpisy codz. od 20—21-ej ul. Koletek ii.

— „ARLOSOROWIA”. Dziś 8 wieczór semina- 
r 'um z reieratem  kol. Mana Borgera.

- •  h e b r a j s k ie  s t u d io  d r a m a t y c z n e .
Zbiórka dziś 7-ma, w lokalu „Tarbutu”.

WYCIECZKĘ NA PILSKO Oraz wycieczkę w 
Tatry w dniach 12 i 13 bm. urządza Sekcja N ar­
ciarska K. K. T. Zgłoszenia i informacje od 7—8 
wiecz. Rynek GL 12, tel. 182-34.

( Ostatnie wiadom ości giełdowe
(Specjalna służba informac. ,,N. Dziennika")

TOWARY KOLONIALNE 
NOWY JORK, 8. 2. Kawa Rio nr. 7.,5 1/2 (5 1/2), 

Kaw* Santos nr. 4. 8 3 8 (8 3/8), marzec 4.24 (4.34),
»naj 4.07 (4.15), Kakao 5 7/8 (5 3/4), marzec 5.58 
(5-13), maj 5.62 (5.46).

BAW EŁNA.
NOWY JORK, 8. 2. 8.74 (8.01), marzec 8.61-8.64 

(8.51-8.52), maj 8,75-8,75 (8.61-8.62).
KORZENIE.

LONDYN, 8. 2. Tapioka F air luty-marzec- 14.00, 
Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore 2.87, Goździki 
Zanzibar luty-marzec 7.75, Papryka cif 69,

DEWIZY
PARYŻ, 8. 2. Londyn 152.90, Nowy Jork 3051.U0, 

Zurich 708.00, Amsterdam 1708.50, Berlin 1233.00.
LONDYN, 8. 2. Nowy Jork 5.0115, P aryż 152.90, 

Berlin 12.4125, Amsterdam 8.9668, Zurich 21.6087.
EFEKTY.

NOWY JORK, 8. 2. American Car 78.59 (78.00), 
American Car et Foundry 20.21 (21.25), Am. Tobac 
co 66.50 (66.50), Chrysler 51.50 (53.62), Douglas 
Aircraft 37.37 (38.00), Fisk Rubber 6.37 (6.50), East­
man Koda 153.00 154.00), General Electric 38.50 
(39.25), General Motors 32.75 (33.75), Anaconda 
29,12 (30.50), Betlehem Steel 51.75 (53.37), Intern 
Nickel 47.37 (49.12), Tennessee Corp. 6.25 (0.62), 
Shell Union 14.57 (15.25), Standaad Oil 48.12 (48.12).

METALE
LONDYN, 8. 2. Platyna 7, W olfram d f  71—73, 

Srebro 20.37, Złoto 139.8.

Podróż dookoła bieguna połudn.
Londyn, 8. 2. (R ) W czoraj rano opuścił Du- 

nedin statek angielski „D iscovery“, u d a jąc  się 
w  podróż dookoła bieguna południowego, gdzie 
p rzeprow adzi b ad an ia  nad w ielorybam i i kon­
tynuow ać będzie p race  kartog raficzne .

D i i i  w kinie „ A T L A N T I C * *  S u p e r a tr a k c y jn y  p r o g r a m ! Potężna e o ea romantyczna
Rakordow, ,b,.d.t WAllACE BEERY, WARNIA BJUCfEA, U l ! l  IdiiliifM. LiBlM Allafe
w porywa'ącym 
przeboju F o z a

Bant na pokładź.e... Opowieść o miłcśn zburzonej przez naja żize luizkie instynkt*...
II. Kapitalny film Z f U T A  D Y J S Y A  4 wielkie gviazdy nzern Wi l i am P o w e ll .
pełen werwy i humoru f c Ł w I l t  I f l O A H  y iy r iia  L o y ,  S p e n c e r  T r ą c y ,  J e n a
H artoiv  — Roseśmiaai, rozouwiea , za&ocaaar oczaru,q Wn , i rieds aw.en a o godz. 5, 7 45 1 9 15

Przemówienie min. Grabowskiego
na posiedzeniu senackiej komisji budżetowej

W arszaw a, 8. 2. (S in) W  dalszej dyskusji 
nad  budżetem  Min. Spraw iedliw ości n a  sena­
ckiej kom isji budżetow ej zab iera  m . in. głos 
sen. K leszczyński, k tó ry  p o m sza  spraw ę Dobo 
szyńskiego, zarzucając, że m in iste rstw o  w yw ie 
ra  w pływ  na sposób p isan ia  spraw ozdań.

Sen. M alinow ski, p o ru sza jąc  spraw ę chłosty , 
p roponow anej przez re fe ren ta  ośw iadcza; Czy 
pan  zadał sobie py tan ie , do czego to m oże p ro ­
w adzić, do jak ch  nadużyć? P ow in ien  pan  p a ­
m iętać, że chłosta depraw uje  tak  bijącego ja k  
i bitego. Mój śp. ojciec m aw iał m i zawsze, że 
ty iko  na  bydło  trzeba pow roza, dla ludzi w y­
starczy  słowo. O ile karę  śm ierci uznaję, to  na 
chłostę zgodzić się nie mogę.

Sen. G ołuchow ski porusza  sp raw ę h ien  licy­
tacy jnych . Zna on w ypadk i k iedy  ruchom ości 
szacow ane na  30.000 zł. zosta ły  sprzedane na  
licy tac ji za 3.000 zł.

Sen. B arań sk i uw aża, że kom un istów  nie na­
leży trak to w ać  jak o  w ięźniów  politycznych. 
W  F o rd o n ie  siedzą m ało letn ie  ko m u n istk i w

w ieku  17— 18 lat, czy nie lepiej byłoby, ażeby 
zam iast do w ięzienia oddać je  pod opiekę m a­
tek?

W szystkim  m ow com  odpow iada m in. G ra­
bow ski stw ie idzając , żc p raw o prasow e należy 
do zagadnień bardzo subtelnych . Spraw ę napa* 
dów politycznych  om ów ił już  w  Sejm ie. M ini­
ster nie opow iada się za k a rą  chłosty . Co do 
śm ierci Purylew iczow ej, to  kodeks postępowa* 
nia karnego  nie uznaje, ażeby choroba b y ła  
pow odem  uchylen ia  aresz tu  śledczego. Choro­
ba  Paryłew iczow ej nie by ła  jaw n a  i dopiero 
po śm ierci m ożna było usta lić  przyczynę jej 
zgonu. Na dow ód p. m in is te r o fiaru je  p ro toko­
ły  in sty tu tu  ekspertyz sądow ych.

M inister oupiera stanow czo zarzu ty , jak o b y  
w yw ołano  specjalny rozgłos dookoła proce­
sów  starostów . Zachow anie się p ro k u ra to ra  
W olskiego było isto tn ie  nieodpow iednie i na­
leży jc  w ytłóm aczyć przem ęczeniem . Co do 
licy tac ji m in is te r zapow iedział wzm ocnienie 
nadzoru  n ad  licy tan tam i.

Echa sensacyjnego 
trzech redaktorów

W arszaw a, 8. 2. (A ). W  Sądzie okręgow ym  
odby ł się dziś proces, będący  odgłosem  sensa­
cyjnego aresz to w an ia  trzech red ak to ró w  pism  
w arszaw skich., k tó re  zakończyło  się udziele­
n iem  im  sa ty sfak c ji przez m in. G rabow skiego. 
D nia  9 m arca  ukazało  się w  p iśm ie „E ksp ress 
P o ra n n y " , „D zień D obry" i „D obry  W ieczór" 
obszerne sp raw ozdanie  ze śledztw a w spraw ie 
zam achu  zia k a s je ra  pocztowego, F ry d ry ch a . 
Tego sam ego dn ia  po lic ja  w kroczyła do gm a­
chu  P ra sy  P o lsk ie j i a resz tow ała  red ak to ra  
„E ksp ressu  P o ran n eg o " H ensla, „D obrego W ie­
czoru", K apuścińsk iego  i „D obrego D nia", 
K rzeptow skiego. O dprow adzono ich  do u rzędu  
śledczego i tam  zd ję to  im  kołn ierze, szalik i ild .

N a sk u tek  n a tychm iastow ej in te rw encji zo­
s ta li a resz tow ani red ak to rzy  zw oln ien i po go­
dzinie. N astępnego d n ia  p rz y ją ł ich  n a  aud ien ­
c ji w icem in ister P ac io rkow sk i, a n astępn ie  m i­
n is te r G rabow ski, k tó ry  ośw iadczył, że postę­
pow anie w ładz po licy jn y ch  było n ieodpow ied­
n ie  i ich  p rzeprosił. F u n k c jo n a riu sze  po licy jn i, 
k tó rzy  b ra li u dzia ł w aresz tow aniu  zostali uka-

aresztowania 
pism warszawskich

ra n i dyscyp linarn ie , zaś pełn iący  obowiązki 
p ro k u ra to ra , W ęglew ski, zosta ł przeniesiony  
do Sosnow ca.

Po k ilk u  dn iach  w płynęło  do prokuratury 
oskarżenie , złożone przez fu n k c jo n ariu szy  po­
licji, k tó rzy  przeprow adzali aresztowanie, źe 
red H ensei podczas aresz tow ania  go o braz ił 
p ro k u ra to ra  W ęglew skiego, który podpisał roz­
kaz aresztow ania.

Dziś odbyła się rozp raw a przeciwko red . 
H enslow i. Św iadkow ie po licy jn i potw ierdzili 
swe poprzednie  zeznania, żc red . H ensel zaró­
w no podczas a resz tow an ia  ja k  i w  urzę­
dzie śledczym  w y raz ił się obraźliw ie o proku­
ra to rze , n a to m iast trzej red ak to rzy  zeznali, że 
jedyn ie  podczas a resz tow an ia  H ensel, będąq 
zdenerw ow any, w y raz ił się u jem nie  o postępo­
w an iu  w ładz p o licy jnych  w obec dzienn ikarzy . 
Sąd po przeprow adzen iu  rozp raw y  red . H en­
sla  un iew inn ił, skazu jąc  go jedyn ie  na 50 zł 
g rzyw ny za n ieodpow iednie zachow anie  się W[ 
urzędzie śledczym .

Wizyta angielskiej pary 
królewskiej w Paryżu

L ondyn , 8. 2. (R ) W edług  k o m u n ik a tu  urzę 
dowego, k ró l i k ró lo w a złożą w izytę o fic ja lną  
prezyden tow i L eb ru n  w  P aryżu . W izyta  an ­
gielskiej p a ry  k ró lew sk ie j we F ra n c ji trw ać  
będzie od 23 czerw ca do 1 lipca r .  b.

W  czasie poby tu  we F ra n c ji k ró l Je rzy  6-ty  
dokona odsłonięcia pom nika  ku  czci poległych 
w  czusie w o jn y  św iatow ej A ustralczyków  yj 
Y illers B retonneux.

25-procenfowy mężczyzna...
W arszaw a, 8. 2. (A ). W  dn iu  dzisiejszym  

przed  dodatkow ą k o m isją  poborow ą staw ał p. 
Sm ętek, k tó ry  ja k  w iadom o by ł k iedyś kobietą. 
O rzeczenie lek arsk ie  w ypad ło  bardzo  sensacy j­
nie. K om isja  lek a rsk a  orzekła, że Sm ętek je s t 
jedyn ie  w  25 proc. m ężczyzną, a w  75 proc. 
kobietą , w onec czego o trzym aj ka tegorię  E.

J a k  W iadomo Sm ętek p rzeprow adził pew ną 
operację  ch iru rg iczną, i ja k  się okazuje , ta  o- 
p e ra c ja  n ie  da ła  pożądanego rezu lta tu .

Katastrofa samolotu 
brytyjskiego

N icosia (C y p r), 8. 2. PA T. Sam olot lo tn lk ł  
b ry ty jsk iego  C loustona rozb ił się dziś ran o  pod 
czas lądow an ia  w  drodze p o w ro tne j z A dany  
do A nglii, po zan iechan iu  przez C loustona lo­
tu  do Nowej Z elandii. P ilo t i jego tow arzys* 
dzienn ikarz  b ry ty jsk i w yszli bez szw anku. W y­
padek  spow odow any zosta ł pęknięciem  opony .



16 „NOWY DZIENNIK** środa 9 lutego 1938

Krynica Pe“ Dtowy,Riwiera,
D rowej Fanny  R egenbogeno ige j

T elefon  2 2 5 . - Ciepła i zimna woda bieżąca w po 
kojach — Centralne ogrzewanie 3t>tiikr

Pocztę szyfrowa 
inseratowa

aaUi> w i z u c a 0 w ciągu 
całego dnia
tylko 

do skrzynki
w m u ro w an e j w bramie 
ptf&ad,Nowym Dziennikiem* 
a k tó rą  o p ró ż n ia  się  

6 razy dziennie

C H E M IK  dyplom ow any 
m łody (wyższe w ykszta łce­
nie) szuka p ra k ty k i  w p rze ­
m yśle. Zgłoszenia do Admi 
n is tr a c ji  „Nowego Dzienni 
k a “ pod „M ag iste r" .

577g

PA N N Ę do dw ojga dzieci 
na  pół dn ia  p rzy jm ie  H o­
row itz  C zysta  1. 747k

WYMOW NE, to lidna  panie, 
panow ie poszukiw ani do 
odw iedzania k lien te li p ry ­
w a tn e j celem  tp rzedaży  
pierw szorzędnego a r ty k u łu  
spożywczego. — Zgłoszenia: 
„W Y TW Ó R N IA " do Adm i­
n is tr a c ji  „N ow ego D zienn i­
k a " . 92382

UKOŃCZONY p raw n ik  (ste­
n o g ra fia  — m aszyna — je ­
żyki), rep re zen tacy jn y , w y­
m ow ny, energ iczny , p rz y j­
m ie jak ąk o lw iek  posadą 
b iu row ą. — A d m in is trac ja  
„N ow ego D zien n ik a" „27- 
le tn i" . 541g

SAM O DZIELNA kraw czyni 
z p ro w in c ji szuka p ra c y  
w e leganck im  sa lo n ie  k ra ­
w ieckim . Zgłoszenia do 
A d m in is trac ji „Nowego 
D zienn ika”  pod „S zyk".

589g

OSOBA m łoda in te lig en tn a  
z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  b iu ­
row ą poszukuje  ja k ie jk o l­
w iek  posady  chętn ie  na w y­
jazd , na  skrom nych w aru n ­
kach . — Zgłoszenia pod 
„S k ro m n a"  do A dm in istrc ii 
„Nowego D zienn ika".

599g

D W U D ZIESTO JED N O LET­
N I m łodzieniec, absolw ent 
knraów  handlow ych ze z n a ­
jom ością b u c h a lte rii, ra> 
ehunków  kupieck ich  poszu­
k u je  p ra k ty k i b iu row ej. — 
Ł ask . zgłoszenia pod „P il­
n y "  do A d m in istrac ji „N o­
w ego D zien n ik a". 597,5

SZOFER z w łasnym  sam o­
chodem  „L im u zy n a"  poszu­
k u je  za jęc ia  w jak im k o l­
w iek zakresie . Zgłoszenia 
pod „S zofer"  A d m in is tra ­
c ja  „Nowego D zienn ika".

S55g

SAM O DZIELNA goraeclar-
k a  z p ra k ty k ą  zagran iczną  
poszukuje  posady  zaraz. — 
Zgłoszenia: Szczaw nica,
P o ste -restan te  „M ary la" .

548g

INSERATOW
D R O B N Y C H
n l *  p r z y j m u j *  * l ą  

t e l e f o n ic z n i e  
ty lk o  w p r o z t  

w  A d m ln lz tro e J I  
I  w y łą c z n ie  

Z A  S O T Ó W K J ,

p o e z t ą  s z y f r o w ą  
o d b ie r a ć  m c i i i  tylze 
w ciągu  14 dn i od d a ty  
akasanla Blą odnośnego 

inserntn#

Z d r o j o w i s k a
R A B K A . P ierw szo rzędny, 
pełnokom fortow y p en sjo n a t 
STO R CH O W ĘJ „JE D Y N A ­
CZKA4*, te ł. 278. — Ceny
niskie.

ZAKO PA N E. — „K A PR Y S" 
do Białego. Telefon 11-43. 
Nowoczesne urządzenie. 
A p artam en ty  z łazienkam i. 
Z arząd H eleny  S ilberfeld .

163k

M a  i wychowanie
W IECZORNY pięciom iesię­
czny K U R S KSIĘGOW OŚCI 
F E I N B E R G A .  -  Sto 
row iśln a  24, rozpocznie s lf  
z początk iem  ln tego . W pisy 
codziennie. 451g

GODZINY ĆWICZEŃ W ŻYD. TOW . GIMN.

j Młodzież szkolna ćwiczy c o d z i e n n i *  
bej przerwy od godziny 8 rano do 3 po południu.

RABKA
T el. 2 1 8

znany kom fortow y 
P E N S J O N A T  

pod zarządem
„ŚWIT“

T eł. 2 1 8

HENRYKA BECKA
C A ŁY  ROK OTWARTY 

KĄPIELE SOLANKOWE WE WILL!

T A N I POBYT W ZA K O PA ­
NEM  na kolonii w w illi 
„O gnisko4*. Pom ieszczenie 
z całkow item  u trzym an iem  
8.50 dziennie. — In fo rm acje  
u  se k re ta rz a  B aum ingera , 
2yd. Dom A kad. tel. 107.64 
w zględnie Z akopane-B ystre, 
„ F lo ra 44, Pościel w łasna.

 p rzeciw  wczesnym
zm arszczkom  pod oczami 
K R EM  ROŚLINNY Crem e 
p o u r les p aup ierea . — 
PA R F U M E R IE  YLANG, — 
K raków , S zp ita ln a  82. te ­
lefon 149-46. 7538k

Kurs pań (rytmika): poniedziałki 1 środy od 3—i  
I Kurs dzieci (lytmika): „ „ od 4—5
ii Kurs uczenie (rytmika); „ „ o d  5—6

NOSZONĄ g ard ero b ę  k u p u ­
ję , płaeę najlep sze  ceny, 
Goldberg, Gazowa II, Tel. 
168-21 72g

S p r z e d a ż
W IECZNE PIÓ RA ! N ajw ię­
kszy w ybór, na jlep sza  j a ­
kość, cen y  fabryczne. I g n a ­
cy  Gross i  S ka, K raków , 
S ta ro w iśln a  L  telef. 121-90.

WODY M IN ER A LN E S YNT. 
„SA N A V IT “ są sku tecz­
ne i  tan ie . Zam ów ienia: 
„SA N A V IT " F a b ry k a  lecz­
niczych  wód m in era ln y ch  
sy n t. KRA KÓW . Choeim- 
eka  19. te l. 151-20. Do każ­
dej f laszk i dołączam y bony 
tu ry s ty c z n e  P  K . P .

nik

Upraw niony  
Z IK U O -T C C B N . D E tnlY SfY C łN Y

HERM ANA S P A N D O R F A
przeniesiony został na 

ul. Tad. Ko^emszkiNr. 50 I. p.
T el. 137-72

Skąd się wziąłem w klatce tygrysa}

K R A K O W SK IE  K U RSY  
KOSM ETYCZNE pod kie- 
row nictw em  D ra. m ed. T. 
Owozyńskiego. N auka 4 m ie 
siące. W ykłady , ćw iczenia 
codziennie. Po ukończeniu 
k u rsu  dyp lom y. In s tru k to r ­
ka Inż. H elona  A psel-Schra- 
gerow a. Z ap isy  trw a ją . — 
Zgłoszenia i  p ro sp ek ty , — 
K raków , P iłsudsk iego  1L 
te lefon  177-57. 306k

UBRANIOZM IAN zam ien ia  
noszoną gard ero b ę  m ęską 
na  m a te r ia ły  b ielsk ie. K ra . 
ków. T elefon 148-62.

ZGUBIONO w poczekalń) 
R a b in a tu  w K rakow ie  za­
rękaw ek  z w ażnym i listam i. 
Ł askaw y znalazca  proszony 
je s t  o zw ro t za ręk aw k a  z 
lis tam i do R a b in a tu  p rzy  
ul. K rakow sk ie j ZA W Y­
NAGRODZENIEM . 600g

SMACZNE ob iady  domową 
po zn iżonej cenie, D ie tla  
UL m. 7. 238b

SPRZEDAM  dw ie parcele 
po 11 m. f ro n tu , 80 sążn i — 
każda, razem  la b  osobno, 
w K rakow ie, N ow ow iejska. 
Zgłoszenia pod „ P a rc e la "  
B iu ro  Ogłoszeń S ta tte ra -  
R ynek  8. 7501;

MASZYNY do p isa n ia  w a­
lizkow e binrow e. O lbrzym i 
w ybór, dogodne sp ła ty , -  
„ ila szy n o d o m ". M a r  Ló- 
w enste in . K raków , Zw ierzy­
n iecka  31. 7,">4k

SK L E P  spożywczy tan io  
odsprzedam  z pow odu w y ­
jazd u . Zgłoszenia: P r z e m y -  
ska 4. (sklepi. , 7.54k

W IĘK SZY  lo k a l handlowy, 
fron tow y  a m agazynam i — 
do w ynajęc ia , ul. G ertru ­
dy  7. 746k

Wzorowa pracow nia  dla 
napraw maszyn biurowych
UHER ABSLER
Kraków, sw  lan a  11 
TeL 109 05

Kurs uczniów; poniedziałki i środy 
Kurs panów

I Kurs dzieci:
II Kurs dzieci: 
Kurs uczenie;
I Kurs pan:
II Kurs pań;

wiórki i czwartki

od 6 -7
od 8-1)

od 4—5 
od 5—6 
od 6—7 

od 7,30—8 30 
od 830—9 30

Obniżona oplata wynosi 2 zl. miesięcznie dla mar­
sów gimnastyki,, dl? kursów rytmiki 4 zL miesię­

cznie. — Wpiaowe 1 zł. 
a

Zgłoszenia dodatkowe przyjmuje sekretariat co­
dziennie od 4—9 wiecz. w Żyd. Domu Gimn 

przy ul. Skawińskiej Bocznej 13,
•

Legitymacje narciarskie P. Z. N. są już do naby-
fcia codziennie od 5 8 wiecz.

#
Sala, szatnia, tusze itd. są centralnie ogrzewane.

T
PO SZU K U JE  dw ie p an ien ­
k i i  dobrego dom u n a  m ie­
szkanie. Gazowa 18, drzwi 
18. Zgłoszenia: 8—10 ran o  i
&—10 w ieczór. 594g

SŁONECZNY pokój pe łn>  
kom fortow y zaraz  do wy­
n a jęc ia . S arego  14. m . L 

593]

LOKAL sklepow y wolny. 
K raków , R e to ry k a  24. W ia­
domość te lefon  133-72.

737k

POSZUK IW AN Y łokST w 
śródm ieściu  lu b  S tradom  
Zgłoszeuia: S illier, K rasi- 
kiego 9. SSSg

P IĘ K N Y  — um eblow any 
pokój z kom fortem , osobne 
w ejście  do w ynajęc ia . Se­
b as tia n a  27/17.

TRZECHPOKOJOWE mle- 
szkan le pełnokom fortow e, 
K raków  X I. M adallńskie- 
go 9. — w ynajm ę tan io . — 
W iadom ość: Telefon 158-55. 
od 8—4. 789k

PO K Ó J p iękny , dwuosobo­
w y, pełnokom fortow y, te ­
lefon, w ykw in tne  u trzy m a­
n ie . Sobieskiego 14/2.

7482

DW A p o k o je  pojedyncza
lub  łączne um eblow ane, —- 
kom fort, cen tra ln e  ogrze­
w anie — wolne. Telofon 
136-09. 7491;

W SPÓLNY pokój d la  pan ie- 
n iek  w olny. D ie tla  11L m. 7.

5526g

— Widfsz, wuj Paweł jest wyższy od 
stawa.

— No, tak, ale wuj Gustaw jest w y j  
od wuja Pawła.

PRENUMERATA w Krakowi* a odnosze­
niem i  d o z  odDoszenia oraz na prowincji
i  z przesyłką pocztową . ,  e miesięczni* sŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięczni* zł. 7.50 kwartalni* zŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie Strona w 
tekście i nadesłansm  na 3 łamy po 76 milimatr. Strona ta tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsza ogłoszenia drobna liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1.25. —• Tekst. 1.—> Nadesłana 0.75.— Za tekstem  
0.25. — l)robn« od ałowa 0.19 gr. Dla posznkujjty ct pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i koudoiencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślnbne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 ram. ZŁ 10.—■ Nearologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zaztiacżeni* miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 60%.

.NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w poniedz I dni poświąŁ

iYyciawca: Za spółką Wyd. „Nowy Dziennik": Zygm unt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kunter. 
N ow a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem M aksymiliana Feldmana.


